
WSCHODNIE LOSY 
OLA Iii . 

._ 
IOWY KONKURS „KONIAK TOW" .... 

N a lotnisku w Balicach wręczyl jej na powitanie 3 9 róż. Pote·m u-r.?yszal pel~e żalu: „ZostawileJ mnie". Odpowiedział, również nie kryjąc wyrzutu: „Gdybyś wr6cila do G., spotkalibyśmy się 39 lat 
temu" . 

DALSZE LOSY BOHATERÓW 

SZCZEGOŁY HA STR. 3 · ,,BRAWUROWeJ. UCIECZKI'' na atr. 10 :llllll~lflllllllllllllll~lllllllllllllll~lllll~llJlllllllllllllllllJIJllllllll~lllllllllllllllllllillllllllllIII~llllilllllllllłllllllłllłlllllllllllłlłJlil~lllllllllllllllllllllJJlllllllillllllflłlf~lllllllll 

• t 
LOMZYNSKI TYGODNIK SPÓLECZNV ~~ PISMO PZPR 

42 
. (418) 
KONTAKTY 

1988-10-23 

cena 
35 zł 

Pt ISSN 0208-6840 

PĘKŁA 
ĄTŁA „ 
NIC 

-----ALICJA NIEDZWIECKA 

Spra\va jakiej dotąd 
chyba nie było. Bo czy ktoś 
w Polsce od po\viadał przed 
sądem za \vyprodukowanie 
i sprzedaż towarów „rażąco 
zlej jakości"? Usta\va (z dnia 
8 lutego 1979 r.) o jakości 
wyrobów, usług, robót i 
obiektó\v budo\vlanych w 
takim wypadku prze,viduje 
odpowiedzialność kamą. 
Obo\viązuje już pra\\tie 
dziesięć lat. Nie lepiej jest, 
a gorzej. Może o niej 
zapomniano? 

Zakłady P rzemyslu 
Bawełnianego „Narew" w 
okresie od -lutego do grudnia 
'86 \vypuściły ~ rynek co 

1 

najmniej 28 OOO metrów 
: bieżących „ tkaniny 
.

1

' pościelowej, koszulo,vej, i 
sukienko,vcj, które nie 

\

, odpo\.viadaly polskim 
normom". Dyrektor 
„Narwi'', jego zastępca do 
spraw handlowych oraz 
kiero\.vnik zbytu stanęli 
przed 8ądcm. 

Zostali unie\vinnicni. 
Przy okazji uja\vnione różne 

• • niemoce nasze] 
rzeczy,,·isto' ci. 

CIĄG DAL.SZY NA STR. 4 
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e Sejm na posiedzeniu w dniach 13-

-u października powołał rząd w skła­

d:aie zaproponowanym prze:& premiera 

Mleczysla wa Rakowskiego. W swoim 

expose Mieczysław Rakowski powiedział: 

„Nie będziemy rządem dogmatycznego 

zapatrzenia w abstrakcyjne modele e­

konomiczne. Chodzi o Hybkle społecz­

ne skutki gospodarowania". Według 

premiel'a, skutki te powinny uJawnlt się 

przede wszystkim w rolnictwie I prze­

myśle rolno-spożywczym, budownlctwte 

mieszkaniowym, ocbronle zdrowia oraz 

tych gałęziach przemysłu, kt6re wytwa­

r:z:ają produkty pierwszej potrzeby. 

e Odbyła się inauguracja roku szko· 

lenia politycznego w woJewódzkleJ or­

ganizacji partyjnej. OmawlaJąc cele 

r6żnycb form ·kształcenia sekretarz KW, 

Henryk Biało brzeski zaznaczył, że bie­

żący rok nie będzie łatwiejszy od po­

przednich z powodu natłoku wydarzeń 

poJitycznych i nowych zjawisk społecz­

nych. Społeczeństwo zmierza ku plura­

Uzmowl, ale PZPR nie może utracit ani 

swej totsamośct id1!ologiczneJ, ani do­

minującej roll w życiu poUtycznym. Na­

gromadziło się wiele sprzeczności mię­

dzy praktyką polityczno-spoleczn.ą a 

ideologią partii, które źle wpływają na 

samopoczucie członków PZPR. Ich roz­

wiązanie PZPR podejmie na planowanej 

na początku przyszłego roku W Kon­

terencJi ldeologiczno-'l eoretyczneJ. WY· 

8 ROMAN SOBECKI, prze~odni-
C%ący Zarządu Wojewódzkiego . 

Zwi'ązku Młodzieży Wiejskiej: -

Wprawdz1e przedsięwzięcie, zwane 

umov.'llie „okrągłym stołem", znane 

jest na raz.ie opinii publicznej tylko 

w ogólnych zarysach, ale należy u­

znać je za cenne. Jego istotą jest 

zasada równouprawnienia w dysku­

sji o drażliwych kwestiach politycz­

nych, gospodarczych i społecznych. 

Moim zdaniem, powinna to być 

stała zasada porozumiewania się; o­

bowiązuJąca zwłaszcza w parlamen­

_cie. Przypuszczam, że jeśli ewolucja 

głównych instytucji sprawowania 

władzy konstytucyjnej pójdzie w 

kierunku demokratyzacji, wkrótce 
to nastąpi. 

W tej chwili jesteśmy na początku 
drogi. Czego oczekuję? Przede 

wszystkim tego, że doJdzie do poro­

zumienia w takich drażliwych kwe­
stiach, jak pluralizm związkowy i 

swoboda zrzeszania się . Nie podoba 

ml się natomiast sposób, w jaki wy­

łaniani są uczestrucy dyskusji; nie 

odbywa si~ to otwarcie, ale poprzez 

zakulisowe rokowania. Związek 

* kto ocalił łomżyńską katedr' * gen. Skibiński: jak wybijaliś­

my sit na niepodległość * kurza afera * tragedia w Grajewie 

* „Oczy w,ża" w łomżyńskim Teatrze Lalek * Taylor Dayne. 

kladowcy I lektorzy szkolenia politycs• 

nego, by sprosta~ zadaniom. powinnl 

byt ludźmi wykształconymi l myilący­

ml, nieustannie pogłębiającymi wiedzę. 

„Kiedyś zawsze mieliśmy rację, teraz 

trzeba do niej przekonywat» - zauwa­

ł7l Henryk Białobrzeski. Lektorzy Kc, 

Józef Sobstyl I Henryk Dąbrowski, zo­

stali uhonorowani odznakami „Za za. 

sługi dla woj. łoonyńsklego„. 

e Odznaczenia państwowe przypadły 

teł zasłużonym _pedagogom w Dniu Edu· 

kacJl Narodowej: Danuta Borawska, Da· 

nuta Chmielewska, Hallna Janicka, lre· 

na Kołodziejska, Wanda Krasuska, Ire­

na Łowicka, Jadwiga Piątek, Edmund 

KRONIKA 
Płaza, .1anina Stankiewicz, Zofia Tysz­

ka, Jadwiga Woźniak l Regina Zazulin 

zostali uhonorowani Krz)•żaml Kawaler· 

sklml Orderu Odrodzenia Polski; Złote 

Krzyże Zasługi otrzymały: Zofia Do· 

mitrz, Krystyna Sarnacka I Daniela Pio­

trowska, a Srebrny - Wiesław Szabło· 

wski. Helenę Sutyniec i Jadwigę Flor­

czuk udekorowano medalami KomisJl 

Edukacji Narodowej, a emeryci Eugenia 

Ogrodnik I Jan Kalinowski otrzymali ty• 

tuly honorowe „Zasłuźony nauczyciel 

PRL". 

Młodzieży Wiejskiej, który czuje się 

reprezentantem młodzieży wiejskiej, 

nie został, na przykład, zaproszony. 

W ogóle w obradach· nie będzie 

głosu młodzieży, gdyż ·nie zaproszo­

no ani oficjalnych organizacji mło­

dzieżowych, ani żadnego z nie za­

rejestrowanych związków studenc­

kich. Jestem przekonany, że mło-

e Odznaczenia, awanse I nar;rod„ o­

trzymali podczas akademll w Łom:ty 

z okazJi jubileuszu ł5-lecla Ludowego 

Wojska Polskiego - kombatanci I łol­

nierze. Złotym Krzyżem Zasługi zostali 

udekorowani: mjr Jerzy Dąbrowski, kpt. 

Henryk Marzec, pplk Kazimierz MikołaJ­

czyk, ppłk Ryszard Ostrowski, ppłk 

Czesław Sierzputowski I st. chor. szt. 

Tadeusz Tanduła; Srebrnym - AllcJa 

Gawrońska I st. chor. szt. Tadeusz Tar· 

nowski; Brązowym - Eugeniusz Wol· 

kuskl. Szef WojewGdzkie&o Sztabu Woj­

skowego, płk Józef Piotrowski, otrzymał 

od dowódcy Wojsk Lotniczych szablę 

z wyrytą na klind1!_e okolicznościową 

dedykacją. 

• Na W Kongresie Organizatorów w 

Toruniu, łomżyńskie Towarzystwo Na· 

ukowe Organizacji I Kierownictwa re­

prezentowała 'I-osobowa delegacja. 

e Wyjazdowa sesja Naczelnego Sądu 

Administracyjnego odbyła się w Łom:ty; 

sędziowie IV Wydziału rozpatrzyli I 

spraw. Wzięli te:t udział w spotkaniu z 
praco'fVnikami Urzędu Wojewódzkiego J 

adm.inlstr~cji gminnej. 

e Delegacja pracowników kultury s 

Kazania gościła w ub. tygodniu w Ł~m­

żyńsklem.; ~rzewodniczył~ . Jej Sania Jul­

mietowa, dyrektorka republlkańskiej bi· 

blioteki dz_ieclęceJ. Program pobytu wy­

pełniło zwiedzanie placówek kultury na· 

szego województwa oraz •potkania I lcb 

pracownikami, 

jest zaskoczony sposobem, w jaki 

potraktowali go młodzi stocz.n.iowcy · 

podczas sierpniowego strajku. Przy4 

znaje, że odmłodzona załoga staczru 

gdańskiej przestaje go ro~mieć, w 
inny sposób artykułuje .swoje cele. 

Podobna sytuacja jest w jego włas­

nej rodzinie: zaczyn.a tracić kontakt 

z 18-letnim synem. 

O ,,okrągłym· ·stole'' 
• • ino„1q: 

dz.ieżowe spojrzenie na ·polskie 

sprawy byłoby też cenne. O ile silę 

przebicia mają interesy polityczne, 

branżawe, zawodowe, terytorialne 

itp., to w dalszym ciągu nie ma si­
ły przebicia interes pokoleniowy. To 

oczywiste: starzy nie są zaintereso­

wani osądem ich dorobku przez mło­

dą generację. A różnice zdań czy, 

ogólniej mówiąc, podejścia są, i to 

ogromne. Dfa mnie świetnym ich 

ujawnieniem jest wypowiedź Lecha 

Wałęsy dla „Konfrontacji". Wałęsa 

EJ EDWARD WROBEL, prezes 

Oddziału Wojewódzkiego Stowarzy,,. 

szenia „PAX" w Lomży: - „Okrąg­

ły stół" nie jest właściwie niczym 

nowym) tylko poszerzona forma, 

toczącego się u nas od dawna, dia­
logu. Tym razem nikt z jego u­
czestników nie ma prawa występo­

wać w imieniu całego społeczeństwa, 

ponieważ głębokie podziały społecz­

ne są faktem; wszyscy natomiast 

muszą respektować zasady konsty-

1 tucyjne i obecną rację stanu. W 

z pie~wszej ręki 
- Tylko „Kontaktom" autor „Nie­

wiernej", „Płonących lazaretów", 

„Narkomanki" i „Bezdroży mi­

łości" udostępnił maszynopis 

swojej najnowszej powieści p_rzed 

ukazaniem się· jej wydania ksiqż­

.kowego. I ta pozycja -jest zwią­

zana z ziemiami nad Narwią i 

Pisą oraz ludźmi .stąd się wy­

wodzącymi. Już za dwa tygod• 

nie pierwszy odcinek „Od Łomży 

do Monte Cpssino" Józefo Stom­

pora ! 

Papier drożeje, druk drożeje, 

transport drożeje, a „Kontakty" 

w prenumeracie - nie. 

Przedpłaty na rok 1989 (w wy­

sokości 1820 zł rocznie, 910 zł l>Ół­

rocznie i 455 zł kwartalnie) przyj­

mują oddziały i ekspozytury RSW 

„P~asa-~siążka-Ruch"_, urzędy pocz­

to~ l doręczyciele na terenie ca­

łego kraju. Prenumerata zagranicz.,. 

na jest o 50 proc. droisza. 

Nie zwlekaj, termin upływa · 1 O 

listopada. 

-
związku z tym " wyobrażam sobie, że 

uczestnicy obrad powinni określić 

te elementy ustroju, .które· mogą i 

powinny być zmienione bez podwa­

żania zasad. Chodzi o tq, aby .zys­
kać .poparcie jak największej częś­

ci społeczeństwa i wykorzystać zbio­

rową mądrość narodu dla jednego 

wsp6lnego celu; czegoś się przecież 

nauczyliśmy przez ostatnie 7 lat. 

Mam nadzieję, że spotkanie przy o­

krągłym stole pomoże usunąć domi­
nację decyzji politycznych nad o­

biektywnymi prawami ekonomii i 
dopracować- się nowej formuly koa­

licyjnego sprawowania władzy, przy 

udziale jak najszerszej reprezentacji 

sił społecznych. Jak mają wyglądać 

konkretne rozstrzygnięcia ustrojo­

we, nie wiem. Wiem, że jest nie­

normalnie, lecz nie bardzo potrafię 

wyobrazić sobie · normalńość. To 

kwestia przyzwyczajenia do otacza­

F\cej rzeczywistośĆi. Jako· niemark­

sista nie potrafię też określić, czym 

różni się nasz realny socjalizm od 

socjalizmu „pożądanego"; mogę je­

dynie przypuszczać, że różnice są 

dość istotne. 

zdanie ,myśf z atestem 
- Musimy zrozumieć, ie strajk może być normalną sprawą, o ile 

nie przeradza się w rewoltę. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY­

STYCZNY informuje: ·we wrześniu 

br. sprzedaż wyrobów i usług 

przedsiębiorstw przemysłu uspołecz­

nionego naszego województwa o­

siągnęła wartość 9,2 mld zł i w po­

równaniu do września 1987 wzro­

sła o 10,6 proc. Przeciętne miesięcz­

ne wynagrodzenie (łącznie z do­

datkami z tytułu wzrostu cen oraz 

wypłatami z zysku) wyniosło 48 247 

zl Najwyższe pensje wypłacono w 

Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 

w Piątnicy - średnio 70 304 zł. Wy­

dajność pracy we wrześniu br. 

wzrosła w porównaniu do wrześ­

nia ub.r. o 12,4 proc. (ceny stałe.) 

0 W rolnictwie szacunki wykazują, 

ie w Łomżyńskiem zebrano br. 

509,3 tys. ton ~bóż (o 6,1 proc. mniej 

nn: przed rokiem), 1,1 mln ton 

ziemniaków (o 2,4 proc. mniej), 

192,2 tys. ton buraków cukrowych (o 

~ proc mniej). Skup podstawo­

wych zbóż ze :zbi(>r6w 1988 r. do 

końca września wyni6sl 37,8 &75. ton 
i był o 14,l proc. n~szy w porów­
naniu do skupu ubie&łorocznego. 

0 We wrze.śniu w budownictwie u-
9P()łecznionym oddano do ułytku 3 

budynki o 76 mieszkaniach oraz ł 

mieszkania w szkołach. W tym sa­
mym miesiącu ubiegłego roku wy­

budowano prawie clwa razy więcej. 

Do końca września założenia woi.­

wódzldego planu rocznego ustały 

wykonane w 41,4 pree. Przeciętna 

Władysław Bako, 
sekretarz KC 

powierzchnia użytkowa mieszkania 

przekazanego do użytku w ciągu 9 

miesięcy tego roku wyniosła 57,2 

m kw., średnia cena jednego me­

tra - 53,7 tys. zł. 0 Wg wstępnych 

danych Oddziału Wojewódzkiego 

Narodowego Banku Polskiego 
przychody ludności (wynagrodze­

nia, wpłaty za sprzedane płody rol­

ne) we wrześniu br. wyniosły 10,2 

mld zł, zaś wydatki pieniężne -

10,9 mld zł. 
KOLEJNY TRUDNY SEZON roz­

poczęli łomżyńscy ciepJownicy. De­

ficyt mocy w ciepłowni miejskiej 

wynosi 13 Gcal, a wszystko wskazu­

je na to, ie zwiększy się w trakcie 

sezonu o dalsze 3 Gcal. W razie sil­

nych mrozów sieć miejską będą 

wspomagać ciepłownie zakładowe. 

Zgromadzono potrzebne zapasy wę­

gla. Działa Już pogotowie ciepłowni­

cze, przy ul Kopernika 9a, pod nu­

merem telefonu 993. 
PĘKANIE blaszanych grzejnik.ów 

staje się zmorą lokatorów sp6ł­

dzielczych bloków. Np. w budynku 

przJ' ul. Broniews• icgo w Łomży za­
lane zostały cztery mieszkania Łom­

łyńska Sp6łdzielnia Mieszkaniowa 

potrzebuje na wymianę 50 tys. ie­

berek grzejnik6w łeliwnycb, łJ'm· 

czasem producenci oferuj~ tylko 5 

tys„ a i ło pod warunkiem, że o­

łrzyina~ materiały 
·POSZUKIWANE' WODOMIERZE 

moglabJ' wytwarzać łomżyńska Fa-

' 

„Kto się boi, nie wiedząc właściwie czego, podwójnie się boi/' 

bryka Aparatury i Urządzeń Komu­

nalnych, gdyby miała... 3 mld zł i 

750 tys. dolarów. 
SZACUNKOWYCH OBLICZEŃ 

tegorocznych plonów dokonała Pań­

stwowa Inspekcja Produkcji Rolni­

czej. Srednie plony czterech zbóź 

wynoszą 24,3 q z hektara (pszenicy 

ozimej - 28,6 q, jarej - 27,4 q, 

żyta - 21 q, owsa - 23,5 q); plony 

innych roślin: kukurydzy zielonej -

497 q, ziemniaków 184 q, buraków 

cukrowych - 279 q, rzepaku - 22 q 

z hektara. 
O WSPARCIE SPOŁECZNE ape­

luje dyrektor Wojewódzkiego Szpi­

tala Zespolonego - Marek l\linda. 

Potrzebne są dewizy na zakup apa­

ratury i wyposażenia nowego szpi­

tala. Oto numer konta: NBP Od­

dział w Łomży, 45001-74636-151-

-5787, z dopiskiem "Szpital". 
PRZESZŁO 90 TYS. bonów skupi­

ła od listopada ub.r. (na zlecenie 

firm warszawskich) Agencja Banku 

PKO w Łomły. 
KONKURS POD BASI.EM "Ozdo­

by wnętrz chat wiejskich"' rozstrzyg­

nęło Stowarzyszenie Twórców Lu­

dowych - Oddzłał w Łomiy. Przy­

znano wiele nagr6d. Plon konkursu 

w postaci wyrob6w garncarskich i 

snycerskich, rzeźb, pająków, palm I 

innych dekoracji oraz haftów i ko­

ronek można ogłąda6 na wystawie 

w Wojewódzkim Domu Kultury (ul· 

Sadowa 12). 

lvo Andrić 

DO 5 LISTOPADA czynna jest w 
lUuzeum Okręgowym w Łomży wy· 

stawa fotografii „Z prądem Bieb­
rzy". Autor, Bolesław Deptuła, przy 

pomocy narracji fotograficznej. 

przedstawił swoje przygody i u­

chwycone krajobrazy z trasy 2-tygo· 

dniowego spływu Biebrzą. 
N"A KOLEJNY KONCERT - w 

czwartek, 20 października - zapra­

sza Łomżyńskie Towarzystwo Mu· 

zyczne (godz 18.00, aula Szkoły Mu· 

zycznej, ul. Swierczewskiego 36). W 

programie utwory Tansmana, Bacha 

i Glentwortha. Na fagocie grać bę­

dzie Mirosław Dziewa, na wibrafo­

nie i fortepianie - Krzysztof Pal­

mowski. 

AUTOBUS MZK uderzył w sto­

jący autobus PKS-u. Zdarzenie Jtlia­

ło miejsce 7 września o godz. 13:20 

na ul Wojska Polskiego w ŁomzY· 

Wiele osób odniosło rany, sporo -
zapewne zszokowanych - opuściło 
miejsce wypadku, zanim zjawiła się 

milicja. Toezy się śledztwo w spra· 

wie kierowcy MZK. RUSW w t..001-

iy uprzejm.le prosi tych pasażeró'!• 

którzy nie składali jeszcze zeznan, 

o pilny kontakt (tel 52-76 w. 30, 

pokój nr 14). 

ZA BRUTALNE ZNĘCANIE -się 
po pijanemu nad rodziną został 
tymczasowo aresztowany !\ndrzej 8. 

ze Szczuczyna. a do sądu skicrowa· 

no przeciwko niemu akt oskarżenia. 



e KURO\VO KOLON~ (gm. Ko­
bylin Borzymy). Rolnicy domagają 
się regulacji Kurówki. W tej chwili 
rzeczka ta, w połączeniu z oddzia­
ływaniem jazu na Narwi w Rzędzia­
nach, . podtapia ich łąki. WZIR zle­
cił wprawdzie wykonanie rowu od­
wadniającego, ale poziom wody . ob-· 
niżył się nie'vviele. Zasadność regu­
lacji. Kurówki w dolnym .b i_egu jest 
kwestionowana przez fachowców od 
melioracji. 

e DĄBKI (gm. Zambrów). Jeden 
z rolników wy jechał do Ameryki, 
pozostawiając na łasce losu 12 ha. 
\V liście poprosił sąsiada o zajęcie 
się ziemią . Sąsiad ów obrabia jed­
nak swoje 20-hektarowe gospodar­
stwo jednym wysłutonym ciągni­
kiem i nie jest w stanie uprawić 
dobrze dodatkowych 12 ha. Stara 
się o przydział nowego ciągnika, ale 
jest dopiero dziesiąty na liście. 

'Z bocznych 
tras 

e BRAJCZEWO (gm. Zambrów). 
Dziwną metamorfozę przeszło mleko 
jednej z rolniczek. Mimo starań z 
jej strony, od trzech miesięcy jest 
przyjmowane przez zlewnię . jako 
„bezklasowe" (wcześniej uzyskiwała 
I klasę). Zdani-em rolniczki Spół­dzielnia Mleczarska powinna pomóc 
wyjaśnić jej przyczyny tego zja­
wiska. N iestety. spółdzielnia poprze­
stała na obniżce ceny skupu. 

e GARDLIN (gm. Zambrów). 
Mieszkańcy tej wsi nie żałują pie­
niędzy na upiększenie swych zagród. 
Jeden z rolników kupił 50 krzewów 
róż po 330 zł za sztukę 

e OLDAKJ POLONIA (gm. An­
drzejewo). Wieś nosi się z zamiarem 
budowy w czynie społecznym ko­
tłowni przy szkole. 

• DĄBROWA (gm. Andrzejewo). Coraz trudniej jest znosić niewygo­
dy oczekiwania na autobus ·pod go­
łym nieb.em. Plan gminy nie przewi­duje budowy zadaszonych przystan­
ków, ale ludzi to nie zniechęca, chcą 
wybudować go w czynie społecznym. 
Gmina obiecuje przydział cementu 
i eternitu. 

e PIE~Kl WIELKIE ~gm. And­rzejewo). Trwają przygotowania do 
budowy w czynie społecznym domu 
kultury. Póki nie jest za . późno, 
można jeszcze zmienić projekt tak, 
aby w przyszłym obiekcie znalazł 
lokum również sklep. 

e GODLE\\70 GORZEJEWO (gm. 
Andrzejewo). Jedyny telefon znajduje 
się w szkole, zamykanej po połud­
niu. Władze gminne nie wyraziły 
zgody na przeniesienie go do któ­
regoś z rolników. Zresztą, zainsta­
lowanie aparatu w prywatnym 
mieszkaniu rówruei nie byłoby do­brym rozwiązaniem. 

e KRO LE . MAŁE (gm. Andrze­
jewo). Od dawna mówi się tu o ko­
nieczności budowy szkoły, ale za­
miar ten nie doczeka się chyba speł­
nienia. Tym bard.ziej teraz, gdy są­
siedzi z odległych o 3 km Ruskołęk 
Starych wkrótce zaczną budować u siebie. 

e RATOWO PIOTROWO (gm. 
Sniadowo). W listopadzie zostanie 
otwarty sklep. Budowa stanu suro­
wego trwała tylko półtora miesiąca, 
przeciągnęły się - niestety - prace 
wykończeniowe. 

• KOZIKI (gm. Sniadowo). Gmin­na Spółdzielnia pokryje pełny koszt 
budowy sklepu w tej wsi. Nie wia­
domo tylko, kiedy to nastąpi. 

e SZABł.Y Ml.ODE (gm. Snia­
dowo). W swoim czasie chwaliliśmy 
w tej. rubryce przedsiębiorczość sprzedawcy z tamtejszego sklepu. 
kHt6ry wyjątkowo dba o zaopatrzenie. 
. ~ndlowiec ów wykazuje niezwykłą 
inicjatywę również w sprzedawaniu 
towąrów, np. słodycze. którym >ń­
~zy. się okres przydatnosci do spo­
b1c1a, wozi osobiście na wiejskie za-
aWy ł tam sprzeda je <W K.l 

.JAN ONISZCZUK: - Panie prezesie, 
„Kolnianka" powoli staje si~ sla wna, 
a Jeszcze przed dwoma laty nlc o was 
nie słyszeliśmy. 

WALDEMAR TYBII'łKOWSKI: -
Miło mi to słyszeć. Pewien rozgłos 
zawdzięczamy zapewne produkcji eksportowej. Zaczęliśmy dopiero w końcu uQ.iegłego roku, a jut w bie­
żącym roku sprzedajemy za grani­
cę konfekcję lekką wartości 128 mi­
lionów złotych; po połowie do Zwią­
zku Radzieckiego i RFN. Spółdziel­
nia będzie miała z tego między in­
nymi 30 tys. dolarów odpisów de­
wizowych. Jąk dotąd nie mieliśmy reklamacji, a to, przy wymagającym 
rynku zagranicznym, jut coś zna­czy. 

- Skąd te nagle sukcesy? 

- Wcale nic takie nagłe. Firma 
powstała w 1974 r. jako Powiato­wa Spółdzielnia Usług Wielobran­
żowych; zaczęliśmy od szycia zaba­wek pluszowych, prócz tego była 
pralnia, elektryk, fryzjer, fotograf 
itp. Nie mieliśmy jednak samodziel­
ności, a nasze pomysły nie zawsze 
podobały się wojewódzkiej centrali. 
Dopiero rok 1980 t - wkrótce -
reforma gospodarcza, dały nam swo­
bodę i zmusiły do zastanowienia się 

O sukcesie i kłopotach m~łej spółdzielni - z Walde­marem Tybińkowskhn, prezesem Spółdzielni Pracy ,,Kol­nianka" - rozmawia Jan Oniszczuk. 

nad przyszłością. Pozbyliśmy się 
nierentownych branż (pozostały tyl­
ko zabawki i usługi motoryzacyj!łe) 
l zaczęliśmy rozglądać się za czymś, 
co umożliwiłoby nam rozwój. Dzię­
ki kredytowi z Funduszu Rozwoju 
CZSP udało nam się tanio kupić 
64 enerdowskie, czeskie i japońskie 
maszyny szwalnicze, Kolneński Za­
kład Doskonalenia Zawodowego pro­
wadził kursy krawieckie, mogliśmy 
więc zatrudnić jego absolwentki. 
Uruchomiliśmy produkcję spoćbl, 
koszul, pidżam, szlafroków, sukie­
nek-, bluzek; spódnic, a od czasu do 
czasu również pościeli. Dzięki do­
statkowi kadr utworzyliśmy drugą 
zmianę. W sumie w zakładzie odzie­
żowym zatrudniamy okolo 200 osób. 

- Z pa6sklcb sl6\T wynika, te wszyst­
ko przebiega gładko I be~ kłopotów, tym­
czasem dyrektor~y I prezesi zwykle lu· 
blą ponarzekać. 

- To prawda, w dobrym tonie i bezpieczniej jest płakać; tego, kto 
się chwali, czekają tylko kłopoty. 
Zgrzeszyłbym jednak, gdybym za­
czął narzekać: naszą produkcję 
sprzedajemy bez problemów, flnan­se też mamy nie najgorsze - w 
ubiegłym roku zysk wyniósł 47 mln 
zl Nie brakuje chętnych do pra­cy; średnie zarobki nie są wprawdzie 
wysokie. ale w zakładzie odzieżo­
wym można zarobić w akordzie na­
wet 65 tys. zł. 

- A zaopatrzenie? 

- Z tym też sobie radzimy. Zna­
leźliśmy się w programie rządowym 
(odzież dziecięca), który gwarantu­
je nam dostawy surowca; nawiąza-

liśmy dobre Itontakty z białostocki­
mi „Fastami", łomżyńską ,,Narwią~. 
bielskim „Bielteksem" i wieloma in­nymi fabrykami w Łodzi I Pabia­nlcach. Nieco gorzej jest z pluszem. lecz l w tym przypadku nasze od­
pisy dewizowe są bardzo pomocne. Poza tym bierzemy udział w gieł­
dach. Oczywiście, musimy się po­
rządnie najeździć t naprosić, a tka­nin mamy zawsze ,,na styk„. ale nie 
zdarzyło się jeszcze, aby~my mu­sieli zatrzymać produkję. Jesteśmy 
małą, elastyczną firmą, która potra­fi się szybko przestawić l dostoso­
'Yać do potrzeb klienta. 

- C:i;y prezes nie ma oapra wdę fad­
n)•c h kłopot6w't 

- No, niezupełnie . Gnębią nas te 
same problemy, co innych, na przy­
kład wysoki podatek dochodowy u­
trudnia rozwój. I jeszcze jedno: za­
mierzaliśmy rozpocząć w tym ro­
ku budow~ magazynów, poniewat 
stare pękają już w szwach, zgro­
madziliśmy potrzebne materiały. At. 
tu nagle rząd, na mocy nadzwyczaj­
nych uprawnień, ?.akazał budowy 
magazynów! Tymczasem spółdzJel­
nia miała zamiar wymienić stare 
maszyny na nowe, japońskie, l zwię­
kszyć wydajność. Bez nowych ma­
gazynów ani rusz. Poza tym zgro­
madzone materiały leżą na. placu t 
niszczeją. Niewykluczone, te zosta­
ną ·potraktowane jako nieprawidło­
we zapasy l, na podstawie tych sa­
mych nadzwyczajnych uprawnień.. 
będę musiał zapłacić podatek sta­
bilizacyjny. 

- Dziękuję za rozmowę. 

KONKURS 
NA PAMl~TlllK-ZWIERZElłlE 

„Kontakty" - wespół ze Spo­
łecznym Stowarzyszeniem Praso­
znawczym „Stopko" - ogłaszają 
konkurs na pamiętnik-zwierzenie 
ph. „ Wschodnie losy Polaków". 

Ogłaszamy go w czasach 
współpracy historyków radziec­
kich i polskich nad usuwaniem 
tzw. białych plam w historii sto­
sunków obu narodów. Wspólne 
ustalenia komisji będą miały 
wymiar uogólniajc;:cy, natomiast 
nam zależy na przedstawieniu 
iednostkowych losów ludzi, w 
których życiorysach epizod 
wschodni będzie oryginalnym i 
autentycznym dokumentem cza­
su. 

Chcielibyśmy otrzymać takie 
zapisy własnych lub rodzinnych 
losów, zawartych w przedziale od 
końca I woiny światowej do po­
łowy lat pięćdziesiątych, w któ­
rych dominowałyby fakty, a nie 
oceny czy emocje. Ponadto spo­
dziewamy się tei zwierzeń ludzi, 
którzy lata 1939-41 przeżyli na 
ziemiach włączonych do ZSRR. 

Prace o dowolnej objętości na­
leży nadsyłać do końca 1988 r. 
pod adresem: „Kontakty", ul. 
Swierczewskiego 7a, 18-400 Łom­
ża. Za najciekawsze z nich, wzbo­
gacone dokumentami, listami 
fotografiami, przewidziane są na­
stępujące nagrody: 

I 

li 

Ili -

1 OO OOO złotych, 

70 OOO złotych. 

50 OOO złotych, 

trzy wyróżnienia po 30 OOO każde 
oraz książki do rozlosowania po­
między wszystkich uczestników. 
Ogólna suma nagród może zostać 
podzielona inaczej. 

Plon konkursu w postaci za­
proponowanei przez iury (jego 
skład podamy w późniejszym 
terminie) ukaże się w książce na­
kładem oficy.1y wydawniczej 
„Stopki". ,,Kontakty" zastrzegają 
sobie prawo pierwodruku zgło- · 
sl'onych prac. 

PAMl~CI 
POISlAllC6 

W Mężeninie (gmina Rutki) zostal 
odsłonięty pomnik upam1ętn:ający 
pnwstańców 1863 roku Cmakl 

Fot. G.<\BOR LORINCZY (Jall 1 wsu 
stkle ni• oodolsao• i4Jeela w nom•rze• 
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• • • smugi, zu1urc1a, 
zacieki 

W kraju jest 31 tego typu zakła­
dów. najmłodszy w ł..omzy pod 
względem wielkości produkcji (war­
tość ponad 15 miliardów zł t"OCZ· 

nie) zajmuje środkowe miejsce. 

Rocznie produkuje się tutaj 24 tys. 
km tkanin, a wykańcza - 35 
tys. km. Do sierpnia br. trwała tu 
komisaryczna kontrola jakości. -
Dlaezego my? Ani gorsi. ani lepsi 

dziwili się w zakładzie ..• Union­
tex" w CzęstochoWie miał 7,6 proc. 
wyrobów nieoznakowanej jakości. 

„Narew" - ~;7 proc., „Alba"' w Ló­
dzi - 4_;8 proc. A więc l pod tym 
względem ani w czołówce, ani na 
końcu. Przeżyli swoje: tu proces dy­
rekcji, tu kontrola. 
Właściwie kontrolowano ich na 

b1eżqco. 'Co roku nad jakością czu­
wał inspektor Okręgowego Urzędu 
Miar w Wa~zawie. Jego 'też proto­
kół z ostatniej kontroli w roku u­
biegłym stanowił dowód rzeczowy w 
sprawie. Pisze w nim o pogarsza­
jącej się jakości produkcji, wzro­
ście reklamacji i wad w tkaninach. 
„ Dziury, pęczki, plamy, zalamania, 
zo.rubienia. smugi, zacieki, zatarcia" 

długa to lista błędów. 
Wystąpił też nie do kolegium, a 

od razu z wnioskiem tlo sądu o wy­
danie nakazu karnego. Uznał, że 

wina jest ewidentna, wskazał też 

winnych. Oni mieli jednak inny 
pogląd na ten temat. 

Dyrektor-: - Oświadczam, ie jes­
tem niewinny. 
Zastępca: - Nie zgadzam się z 

przedstawionym mi oskarżeniem. 
Kierowniczka zbytu : - Nie jes­

tem winna. 
Sąd Rejonowy w Lomży, działa­

jąc niejako w imien iu konsumen­
tów, ukarał ich nakazem karnym w 
wysokości po 30 OOO zł. W wypad­
ku nieuiszczenia tej kwoty, groził­

by im pobyt w areszcie przez 1>0 

dni. 
Od tego nakazu wszyscy złożyli 

spr zeciw. 

• • • • • n1espo1nosc, 
• • sprzecznosc, 

bruk 
synchronizncll 

I 
Kwestia winy dyrektora i jego 

współpracowników wróciła na wo­
kandę. „Nie dopelnil obowiązku nad­
zoru n.ad jakością wyprodukowanych 
tkanin, podpisal f aktu111 na ich 
sprzedaż" (dyrektor), „Aprobował 

sprzedaż wyrobów na dokumenta-ch, 
wiedząc, że sq one z jakości4 nie­
oznaczoną" (jego zastępca). No i kie­
rowniczka zbytu, która także za­
akceptowała sprzedaż bublowatych 
materiałów (używając języka mniej 
urzędowego). 

Inspektor (ciągle ten sam) od lat 
siedemdziesiątych kontrolował ja­
kość w zakładzie. Wiedział, jaka 
jest praktyka, i godził się na nią. 

Przedtem raz tylko ją zakwestiono­
wał. 

A praktyka była taka: od 1977 r. 
obowiązywały dwie normy: pierwsza 
i druga. Wszystko, co się nie mieś­
ci-Io w tych kategoriach, stanowi-la 
„jakość nieoznaczona". Termin ten 
został wprowadzony zarządzeniem 

dyrektora zjednoczenia przemysłu 

bawełnianego. I za tę „jakośt" pła­
cono o 25 proc. mniej. Odbiorcy 
wiedzieli, co biorą, i widocznie nie 
byty to tkaniny .,rażąco złej jako­
ści~', bo na «>gół nie reklamowali. 
"Nadawały się do przerobu". Moż­
na było z nich uszyć pościel czy 

zasłony. Zatarcie, zgrubienie czy 
smuga nie zaważały na cało§ci. 

Dopiero w 1985 roku inspektor za­
reagował Za 2000 mb sprzedam•J 
odbiorcom tkaniny „jakości nieoz­
naczonej" ukarał kierownictwo 
„Narwi" mandatami. Odwołali siq 
do ministra finansów Minister ka­
rę uchylił. (- Odwołując, obraził 

prawo - nie zgadzał się inspektor). 

Uchylił - przecież nie bez pod­
staw. Ot<&ż „ Glówny Urzqd Statys­
tyczny (12 października 79) wyrazil 
zgodę w porozumieniu z Komisją 

Planowania przy Radzie Ministrów 
oraz Ministerstwem Finansów na za­
liczanie t kanin bawelnianych o ; a­
k o 4 ci n i eoznaczone; do 
p r od uk cj i 1 przedaż11 i 

uwzględnieniem stosowanych upu­
st9w cenowych". Skoro więc mi­
nisten;two finansów zgodziło -się na 
sprzedaż gorszych wyrooew po tań­
szej cenie, to jakże teraz karać za 
to pToducentów? Była w tym logi­
czna konsekwencja.· 

- Byliśmy przekonani o prawi­
cllowości takiego postępowania - . 
twierdzili oskarżeni przed sąde~ 
gdy inspektor wystąp.il po raz dru­
gi. 

Ale on też miał swoją rację. Bo 
to zarządzenie, obowiązujące w ca­
tej branży, jest sprzeczne z ustawą. 

I w tym .kontekście wbrew prawu 
jest też zgoda GUS-u. No, ale .sko­
ro Komisja Planowania przy Ra­
d.zie Ministrów nie miała nic prze­
ciwko temu ... Ustawa nakazuje ka­
rać, a zgoda GUS pozwala sprzeda­
wać towary poza normą. Niespój­
ność, za którą teraz ma płacić kie­
rownictwo „Narwi"? 

„GUS naruszyl Ustawę. Jest to 
pr_zejaw • braku synchronizacji urzę­
dow panstwowych, które wydają 

sprzeczne decyzje". - podsumował 

biegły. W dodatku Polski Komitet 
Normalizacji, Miar i Jakości (insty­
tucja państwowa) nie został poin­
formowany o poczynaniach GUS 
(drugiej państwowej instytucji). Że­
by uzyskać pozwolenie na sprzedaż 
tkanin poza gatunkiem, należało się 
zwrócić do Komitetu Normalizacji. 
- Jest to jednak bardzo długotrwa­
ła i skomplikowana procedura -
przyznał sam biegły - i nikt z niej 
nie korzystał. 

pia - przyznają eksperci. Pytanie: 
co robić z tkaniną poza normą? 

Wyrzucać? Czy miejscowy niedo­
druk, załamanie, prze§wit, absolut­
nie wyklucza warto§ć użytkową? 

Nawet w najbogatszych krajach są 
sklepy, gdzie moma kupić po niż­
szej cenie taki towar. I \•;szedzie 
są chętni. · 

Pytanie następne: czy „Narew" 
oferowała tkaniny „,rażąco gorszej 
jakości? „Jakość nieoznaczona" -
to niska jakość czy rażąco gorsza? 
Gdzie przebiega granica tych pojęć? 

Co można jeszcze zaproponować kli­
entowi, a co już jest skandalem? 
Bublem, za który producent winien 
odpowiadać przed sądem? 

Kwestie te rozpatrywał.o dwóch 
ekspertów. „Nie wiem, jak określić 
rażąco gorszą jakość". Pytanie oka­
zało się dla nich kłopotliwe. Istnie­
ją bowiem terminy: niska jakość, 

rażąco gorsza, wyrób niepełnowarto­
ściowy, pozagatunkowy, poza normą. 

Wszystkie nieprecyzyjne. Na przy­
kład, kiedy wyrób poza normą staje 
się wyrobem niskiej jakości? Od 
czego to zależy? Od ilu wad, na ja­
kiej przestrzeni? Przyjmując, że 

każdy wyrób niezgodny z normą jest 

złej jakości, należałoby przyjąć tak­

że, iż każdy wyrób zgodny z normą 

jest dobrej jakości. A tak przecież 

nie jest. 

Zdaniem biegłego w tym konkret­
nym wypadku „ opinia o obniżonej 

I 

,. J ... 

- 3estehny -s nkłatloweJ llontroll Jakosci. 

GUS uprościł zatem także biuro­
kratyczne poczynania. Martwa usta­
wa w tym wszystkim jest czymś 
niewygodnym. Proces w Lomży miał 
coś z „procesu reanimacyjnego". W 
dodatku bez skutku. 

- Wbrew pozorom, lepiej dla 
sprawy - skomentował ktoś z zew­
nątrz. 

bru~ delinicf i 
Czy można 35 . milionów metrów 

(łącznie ~ tymi nieoznaczonymi) wy­
produkować-bez ż~dnych wad? Uto- · 

„Dikobraz" 

trwalości użytkowej Jest wyolbrzy­
miona. Wynika z indywidualnych 
odczuć, a nie obiektywrrych badań 
czy porównań". Jego zdaniem „w 
przedmiotowych tkaninach -nie 'WV­
stępują istotne obniżenia ich warto­
ści". 

W całej branży jakość nieoznaczo­
na wynosi ~. 7 proc. W łomżyńskich 
zakładach - średnio 5,6 proc. Sprze­
dawano ją od lat i żadna kontro­
la nie kwestionowała tej praktyki. 

Sąd Rejonowy w Łomży wydał 

wyrok uniewinniający dla wszy­
stkich oskarżonych. Wyrok jest pra­
womocny. 

. dawać 
I wymauuć 

- Trzeba stworzyć warunki do 
dobrej pracy, a potem wymagać -
mówi Tadeusz Pałęga, zastępca dyr. 
ds. produkcji. · 

Pracuje tu ok. 2400 osób (w 1980 
roku było ok. 600 wi~cej, ponad 
3000). Połowa załogi to kobiety. W 
1985 roku „Narew" wyprodukowa­
ła 4,7 proc. tej spornej jakości, w 
86 - 6,2 i w 87 - 5,4. Za siedem 
miesięcy bieżącego roku - 4,9 proc. 

Czy ta poprawa jest wynikiem 
kontroli? Można to i· tak interpre­
tować. Ale dyrektor uważa że ta 
ilość musi się zmieniać. I 'to jest 
normalne. Tyle, że zawsze w pew­
nych granicach. I oni się w tych 
granicach mieszczą. 

- Była taka zła przędza, że 

tkaczki płakały. Czy to ich wina? 
- dodaje Tadeusz Sawicki, dyre­
ktor zakładu. - I jak tu karać je 
za niską jakość? 

Kwestię kar podniósł bowiem tak­
że prokurator (czerwiec '88) w swo­
im wystąpieniu pokontrolnym, do­
tyczącym przestrzegania prawa. Wy­
tknął m.in. : „jednostki gospodarki 
uspolecznionej obowiązane są do­
chodzić odszkodowania od osób z 
których winy poniosly szkodę". Dy­
re~tor zgadza się: jeżeli wina jest 

e'Wldentna, pracownika należy u­
karać. Na przykład jeżeli dopuścił 

~o przepalenia kotła. Ale w proce­
sie produkcyjnym nieraz nie jest 
to takie jednoznaczne. Na przykład 
w 1980 roku zakład produkował 

tkaniny najwyższej jakości. Ze zna­
lciem „Q". - Ale z j.akiej bawełny? 
Z egipskiej. - Teraz nie ma de­
wiz, sprowadzają więc, surowiec 
średn~ej jakości ze Związku Radziec­
kiego. _W wyniku . prokuratorskiej 
kont roli postanow10no jednakże 

zmodyfikować niektóre przepisy za­
kł~dówe. Na przykład zwiększyć 

wi elkość kwot za ewident'ne z wi-• 
ny pracow:iika, obniżenie jakości. 

„Niezależnie od powyższego in­
formuję - pfsze dyrektor do Pro­
kuratury Wojewódzkiej - że w ro­
ku 1981 jak i w latach poprzednich 
w Zakladz·ie nie zanatowano r a­
ż ą cy c_h z a n ie db a ń ·prac o­
w n i ko w, z których winy nastą­
puo obniżenie jakości produkowa-
nych tkanin." · 

Co wniosła kontrola komisarycz­
na? - Nie znalazła nic znaczącego 
- stwierdza dyrektor do spraw pro­
dukcji. - Trwała dziesięć miesię­

cy. Ponieważ nastąpiła poprawa ja­
kości, odstąpili od dalszej kontro­
li. ,„N arew" czeka jeszcze rekon­
trola, analiza wykonania zaleceń. 

- Dać ludziom odpowiednie su­
rowce. Zmodernizować zakład. 

Na moderlrie:ację potrzeba 2,5 mln 

dolarów (ich odpis dewizowy to 

mniej niż jedna trzecia tej kwo­

ty). Potrzebny nowy bielnik i bar­

WiM'ka. Przedsiębiorstwo jest zare­

jestrowane w banku światowym, 

istnieje więc szansa na rozwój. 

- Możliwości mamy bardzo du­
że. Można produkować na świato­

wym pozi.omie. 

Został opracowany kolejny pro­
gram poprawy jakości. Wśród 28 
punktów zakup maszyn jest kwes­
tią .najpilniejszą. Zwiększyć czuj­
ność nad procesem technologicznym. 
Z tym wią:te się ustanowienie per­
sonalnej odpowiedzialności materiai­
nej za poszczególne fazy produkcj1. 
Wszystko, co zależy od ludzi prze­
widziano. Reszta? Z tym je~t róż­
nie. Na przykład jedną trzecią tka­
nin do obróbki otrzymują z importu. 

••• 
„Narew" wysyła swoje tkaniny do 

krajów socjalistycznych i do dru­
giego obszaru. W RFN czy Norwegii 
pościel uszyta z łomżyńskich tkanin 
jeszcze niedawno mogła konkuro­
wać z tą o najwyższym standardzie. 
Potrzebne są dewłzy, potrzebni są 

łudzie - tutaj tkwią rezerwy. Po­
dobno zapaliło się ziewne światlo 
dla przemysłu lekkiego. W „Narwi" 
czekają. 

ALICJA NIEDŻWIECKA 



O optymizmie na pustym placu - :1 Krystyną Szycow~ kierowniczką Składu Fabrycznego BiaJostockiego Przedsię­biorstwa Przemysłu Drzewnego w Łomży - rozmawia An­na Dylewska. 

si< ład 
ANNA DYLEWSKA: - Dla wielu lu­

dzi, nie tylko z I.omy, Jesi PanJ „11~ 
Krysf.ll"· ltllencl m6wbl • Pani • lym­
plltią, m.łmo te coraa czękle-J o4prawła 
Ich Palli a kwitkiem. Cą Dl« obawia 
slę Pani, łe kt6regoł clJlla nłe bęclałe ,ltd. 
na tym placu aa1 Jednep skrawka a.­
clcyt 

KRYSTYNA szycawA: - Rze­czywiście: z tarcicą, zwłaszcza igla­
stą nte jest najlepiej. Sprzedaliśmy 
jut cały raczny przydział (3000 me­trów sześciennych), a minęły dopie.­
ro trzy kwartały. Te niewielkie za­pasy, które Pani tu widzi, stanowią 
rezerwę dla instytucji; używam jej 
także· dla tzw. przypadków_ losowych. 
Cóź ja na to poradzę, że z roku- na 
rok ludziom potrzeba· coraz w~ej drewna. a my go !)'lamy coraz mniei? To pl'zecież nie moja wina~ ja han­
dluję tym, co mi przydzieli dyrek­
cja Przedsiębiorstwa. Klienci to ro­
zumieją i nie mają do mnie . pre­tensji. 

-

Krysi 
- JeśU tak dalej pójdzie, wk:ró~ce Jlle 

będzie miała Pani ezym handlowae ... 
- O to sl~ Die obawiam. Wpraw­

chie. z tarcicą krucho, ale za to- ma­
my w ciągłej sprzedaży r6inego ro­dzaju płyty (wiórowe okleinowane 
z Grajewa, pilśniowe lakierow.ane i zwykle z importu i inne}. Co prawda rófnie bywa z ich jakością (zwłasz­cza gdy Zakłady grajewskie same 
wysyłają. transport), ale majsterko­
wi.cze. zaws-.ze mogą. coś dla siebie 
wybrać. Prowadzimy też sprzedaż 
stolarki budowlanej. Niestety, jest 
jej stanowcza za mało; brakuje 
zw.łaszcza okien. Nie wiem, jak do­stawcy to robią, ale zdarzają się 
transporty, w których jest np. 30 
okien, a reszta to same drzwi. 

- Co Pani wówczas mówi klientom? 
- Wychodzę przed biuro,. gdzie 

przeważnie czeka już ze sto albo i 
więcej osób. i pytam: „To po ile 
będziemy sprzedawać? Ci, co są na 
początku, krzyczą: „Po pięć" albo: 

,,Po dziesfęć", a ci z końca: „Po jed­
nym"„ 

- Mllłe lię wydaje, :ł:e widoki na przy. 
sslo.łć mimo wszystko ma Pani. kiepskie. 

- Och, proszę tak nie mówić; od razu widać, że nie jest Pani zorien­
towana w sytuacji naszej branży. Czy Pani wie, że cieszymy · się opi­
nią jednego z lepiej zaopa·trzonych 
składów w Polsce? Przyjeżdżają do nas ludzie nawet z bardzo daleka, 
bo u siebie nie mają żadnych szans 
na zakup drewna. .Ja raczej nie­
chętnie sprzedaję. towar obcym; wy­
szukuję różne preteksty, żeby tylko 
trafił do rąk klientów z. naszych stron. Nie zawsze się to udaje. Przy­jezdni bardzo się denerwują. Często 
piszą na mni:'e skargi do PIH-u. - Pracuje Pani w tym składzie Już Z5 
lat. Co się przez ten czas zmieniłoT 

·- Kilka razy zmieniał się szyld, ale istota naszej działalności jest ta sama: ludzie oczekują ode mnie, 
że sprzedam im dobry towar, a ja staram się, jak mogę, by sprostać 
tym oczekiwaniom, jeśli mam co 
sprzedawać. Jednak pozostałam 
optymistką. Mam plany: chcę jesz­
cze przed odejściem na emeryturę 
zrobić tutaj porządny skład. -To maczyT 

- Zakończyliśmy już budowę mu-
rowanego magazynu-wiaty. Ma­
rzę o jeszcze jednym takim maga­
zynie. Przydałoby się również po­
rządne biuro. 

- Dziękuję za rozmowę. 

park WaQów SŁODKIE 2:VCIE 

p1zed sznnsq 
Miłym zaskoczeniem dla opinii pu'­

blicznej jest wiadomość o zamia.r~e 
rewaloryzacji łomżyńskiego Parku 
im. Wagów. Park ten - zapuszczo­nY po wojnie - został dwa lata te­mu poważnie zniszczony z powodu 
budowy na jego obrzeżach kanałów 
ciepłowniczych. Wprawdzie dzięld 
prQtestom wielu osób i instytucji u­
dało się nieco zmniejszyć rozmiary dewastacji, ale były one znaczne. 
Tworząc koncepcję rewaloryzacji, projektanci z biura projektów „Sto­

lica" o-parli się na materiałach hi­
storycznych. Park powstał w 1842 
roku i nosił przez długie lata miano 
ogrodu spacerowego. Odgrywał -
zwłaszcza w okresje międzywojen­
nym - bardzo ważną rolę w iy,ciu miasta. Znajdowab się w nim: trzy 
altanki, kort tenisowy, boiska do 
siatkówki i piłki ręcznej, strzelnica. 
W niedziele grywała o·rkiestra 33 
Pułku· Piechot.y, odbywały się lote­
rie fantowe itp.; wstęp w niedziele 
był płatny. Do 1937 roku opieko­
wał się: park1em ogrodnik. który o­prócz swych zwykłych zajęć przy 
pielęgnacji zieleni, pełnił funkcję 
stróża: zamykał bramę na no.c, 
otwierał rano, pobierał opłatę itp. 

Koncepcja rewaloryzacji przewi­
duje przywrócenie wielu ele~entów stanu przedwojennego, np. wybudo­
wanie ozdobnego ogrodzenia z prę. tow metalowych, altanki i pergoli, 
W}>rowadzenie ławek typu ujazdow­skiego, polany rekreacyjne z traw­
nikami itp. Wprawdzie nie da się 
Już przywrócić dawnego układu ale­jek, ale zmieniona zostanie ich na­
wierzchnia - z asfaltowej na. żwi­
rową. Pnewidziana jest elektryf ika­cja i budowa szaletu. Duio uwagi 
projektanci poświęcili zieleni; wiele 
drzew i krzewów wymaga wymia­
ny, a kilkanaście (np. lłO-letni buk, 
tijłO-letni dąb, HO-letni klon, siedem jesionów w wieku 100-120 lat) -
specjalnych. zabiegów plclęgnacyj.­nych. 

Od pomysłu do koncepcji minęły 
dwa lat.a. W tej chwili <fokumenta­
e>Ja biura „Sfoliea" jest konsultowa­
na w Łomży. .Jak się należało spo­
clziewac, wzłmdziła emocje. Grupa „starych łomżyniaków" i ludzi pro .... 
fesjonalnie zwią-zanych z oclu'oną 
zabytków I zieleni naciska na przy­
wrócenie jak największej ilości 
„składników" dawnego parku. Np. 
krytykują fakt pominięcia przez 
pro-jektanta bramy. Urzędnicy-, w 
których rękach znajdują się da.Isze 
losy Pf'()jektu, są nastawieni prag­
mafycznie. Uważają, ie z~trud11ie· 
nie stróża i zamykanie parku na noc 
- to przesada. Więc po eo brama? 
A w ogóle zapowiada się, że in­
we tycja będzie bardzo kosztowna, 
więc kto wfe, ezy dokumentacja -
jak wiele innych - nie utknie w szufladzie„. 

Miejmy nadzieję, że z łej ostatniej 
tnoiliwQścl nikt nie skorzyst;i. Nie 
lłOwinnt dot>uści~ do łcgo vatrloci tniasta. Onak) 

I e e po sw1ęc1e 
Wsiada nauczyciel do taksówki, bo 

uciekl mu autobus. PTóbuje brać 
taksometr na litość, tlumacząc, że malo zaTabia. „J akie malo, a pod­
wyżka?" - J'obł oko w!aściciel BMW. N o jasne. gdy normalny oby­
watel PRL-u: góTnik, hutnik, urzę­
dnik czy ministeT. dostaje więcej do 
portfela, nikt nic nie mówi, bo nie 
wie. Jeśli ztd dotyczy to bakalaTzy 
- krzyczy Sejm, prasa, knyczą 
czteTY program11 Tadia i dwa tele-

. wizji. Wszystkim musi się utTwar~ć w pamięci ten P'f'Zejaw laski pan­
skiej (przepTaszam - państwa). 

Wysiada biedak przed szkolą aku­
rat w momencie, gdy miLknie dzwo­
nek. A na nauczyciela dźwięk dzwo­
n1m dziala jak TYk kaprala na re­
krutów: mózg się wylącza i tylko „ w t1.Jl zwTot, biegiem marsz:• pod 
czaszką. Tak, tak, w szkole 1ak· w 
wojsku. Nieważne, czy nauczyciel 
siedzi w ustronnym miejscu. czy ly­
ka relanium. Dzwonek to dzwonek, 
0dwrotu nie ma. Chyba że na urlop 

konspiracja 
„« Dztudżkowy dób był to wąwóz za­rosty kr:::al~amt jałowca i młodych so­senek, pTowadzqcy do Na.rtot. Tam ret 

często zbierano stę ? m!as~eczk;a t da./.­szyc/l- wtosek. 

f ••. / W crr t-u1aay na górze dal _znać.. te lc!C{ stratn!cy. Zebrcmi w «Dzłudzkawym. 

zdrowotny do Choroszczy. Albo na 
wycieczkę po telewizor kolorowy za 
Bug, jeś!i zorganizuje mu jq macie­
rzysty związek zawodowy. 

W polowie lekcji nauczyciel do­
wiaduje się, że przybyla kontrola. 
Wpatruj.ąc się w oczy patrona szko­
ly wiszącego na przeciw-n.ej ścianie, g~rqczkow-0- zastanawia się, któr'!i 
rubryki w- dzienniku nie wypeln!]. 
KontTola za.wsze wykrywa to, cze­
go nie wykonan@. Jeśli. nie stwier­
dza uchybień - znaczy, że zostala 
przekupiona. 

Po lekcjach - w ramach relaksu 
- nasz belfer udaje się do sklepu 
mięsnego. Widząc na haku samotne 
pęta parówkowej. z rado§cią. sięga 
po kaTtkę i szmar z podwyżki. Na 
próżno! Z boku podchodzi staruszka 
i sprząta mu sp'rzed nosa ostatnią 
szansę. 

Tyle o pedagogach ci propos hu­
cznie obchodzonego Dnia Edukacji 
Nar(')dowej. 

OSA 

- a bylo na.s 60-ctu - skoczytłśmy na polowanie r •.• 1• 
- A co to pa n o wl . jak wtdać, ma­j6wku zattejalł <:robić a? A nte macie tam odrobirrkt t d !a nas! 
- N te spod::te u.a t1śmy się panów, na drugt raz to się co leps<:ego znajdzie. 
Nalano Moskalom w ódk1. dano z.ak qsić. 
- A nie włdzteH wy tu panowie zajqca postrzelonego? 
- A jakże by nie - odpowtedzlato na raz kilka. gtosow - pr::ed cllwllq_ b iegl tędy koto rowu! - zmy~tono bajkę. 
Po oddaleniu się l\1 oskaLI odetch nlęto. - Damy my w am m o nopo lki , niech tyl­ko czas pT::yjdzie!" - tak pisał Adam Chętnlk o tajnych zcb:-aniach organiz:;i­cji patrioty cznych w książce .. Jak się lud budził". 
W zbiorach l\Iuzeum Okręg.Jwego w Łomży zachowat::i się u~ ikalna fotogr~­fia Chętnika przed taw1aj.ąca za.Kon~pJ.-. rowa'"ly obóz „ junaków" (skautów wiej­skich) nad Narwi ą w tlpcu 1913 roku. Wś.tód młodzieży z powiatów; tomżyń­sklego, kolneńskiego i ostrołęckiego, drugi od ~rawej (w k apelusz-u) - An­toni Jaros (z Lowlckjego) instruktor tajnego s.b:au tmgu wie jskiego. 

Tekst l. repr. BOLESŁAWA DEPTUŁY 

FOTOTEKA 

To oryginalne dzieło sztuki 
sepulkralnej, poświęcone ko­
mendantowi Ołonieckiego 
Pułku P iechoty - Aleksan­
drowi Tuchaczewskiemu, 
przed laty znajdowało się na 
cmentarzu wojskowym (obec­
nie na terenie tego cmenta­
rza jest budowany kościół pod 
wezwaniem Miłosierdzia Bo­
żego). Powinno być umiesz­
czone w Lapidarium przy ul. 
Kopernika. Gdzie jest teraz? 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

Z PRZESZtOf.CI 

STR JK 
y 

SZEW CO W 
Fala strajków, która przetoczyła 

się w 1905 roku przez imperium car­
skie, ogarnęła wszystkie dziedziny 
życia. Protestowali robotnicy, chło­pi, młodzież szkolna. Podniosły gło­
wę ujarzmione narody. Jak grzyby · 
po deszczu zaczęły powstawać to­warzystwa i organizacje społeczne. 
Również w guberni łomżyńskiej by­
ły ich dziesiątki. W zbiorach Archi­wum Państwowego w Lomży prze­
chowywane są ich statuty, sprawo­
zdania z zebrań, różnorodna kores­pondencja itp, Są również inne do­
kumenty z gorących lat 1905-1.900. Do ciekawszych należy oryginalna ulotka, zawierająca postulaty straj­
kujących szewców ze Sniadowa. 

Strajk wybuchł 3 sierpnia- 1906 r. Sniadowo w tamtym czasie było 
prawdziwym „zagłębiem szewskim" guberni łomżyńskiej. Działało aż 17 warsztatów, zatrudniają"Cyeh 23 rze­
mieślników. Do straikujących szew­
ców przyłączyło się kilku kolodztei. Jak wynika z rapo.rtu strażnika ziemskiego„ 4 sierpnia nic nie za­
powiadało . j-eszcze końca protestu. 
Strajkujący domagali się od SWQich 
pracodawców, to jest właścicieli warsztatów, istotnych dla s.i.ebie przywilejów. Oto skrócona lista żą­
dań: 

„1. Robotnicy będą pracować na­
dal na akord z placą: za parę ma-
1.ych butów 30 kop., za parę du:Sych 35 kop. [„.] 

4~ Na Boże Narodzenie pracodaw­
ca obowiązanym dać czeladnikowł 
5 rubli jale zwyTcle gratttfikacji na 
kupno butów, a na Wielkanoc -
4 ruble na kamasze. 

5. Robotnicy majq otrzymywać 
przyzwoite i dostateczne po:=ywie­
nie trzy razy dziennie [„.]. 

6. Mają mieć zawsze robotę przy­
szykowaną na każdy dzień. Majster 
pracującym ma wyplacać na czas 
pTzymusowego bezrobocia 3S kop. dziennie. { .„] 

8. Obchodzenie ma; tra z prucujq_­
cym ma. być ludzkie i przyzwoite. 

9. W razie choroby ciężkiej cze­
ladnik ma otrzymywać 20 kop. 
dziennie i lekarstwa przynajmnie1 przez tydzień. 

10. Ni.e wolno majstrom przeszka­
dzać w świętowaniu PieTtvszego Ma­
ja, jako dzie1i wroczystego święta robotnifoów calego świata 

P.P.S." 
Niestety, nie znamy !tnału tej 

akcji. Jeśll ktoś z mieszkańców 
Sniadowa posiada na jej temat ja­
kieś in!ormacje, prosimy o kontakt. 

LESZEK KOCOŃ 
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„Ciąg dalszy rozegra się Już 

tam, przy Garden Street 805." 
Tak kończył się Oi fatni - w zcn­
mierzeniu - odcinek opisu gry 
fałszowanymi kar tarni. Okazało 

się jednak, że na tym nie można 
poprzestać. W drzwiach redakcji 
stanął niewysoki, mocno zbudo­
wany mężczyzna: - Je~tem And­
rzej t . - przedstawił się. - Czy 
to nazwisko pani coś mówi? 
Przyjechałem ze Stanów. 

ZAKŁADA NASTĘPNĄ SPRA\VĘ 

sądową w Grajewie. Powiada, że to 
jego brat, Czesław, sfingował całą 

intrygę przed wko Krystynie. 
- Dla mnie Czesław jest zerem. 

Pieniądze nie powinny robić z czło­
wieka szmaty. Czy nie jest zastana­
wiający fakt, że wfród ośmiu naz­
wisk pod tym ohydnym donosem nie 
ma jego nazwiska? Ja tam jestem. 
Ale ja nie podpisałem. Ośmieszył 
nas, całą rodzinę. Naraził na szy­
derstwo. Wszystko dla pieniędzy. 
TESTAl\łENT. Mówi, że były dwa 

testamenty. Ten pierws~y sporządzo­
no we wrześniu 1986 r. Majątek miał 
być podzielony między wszystkfch, 
oprócz Czesława. (- Był nielubiany 
w rodzinie. Rodzice mieli do niego 
pretensje o różne sprawy. Słuszne ... ). 
Gdy . ~marł ojciec, ~traszył matkę, 
że odda ją do domu starców, a dzie­
ci - do domu dziecka. 

-- Dzieci trzymał na g6:rze-, _nie 
wolno im było zejść. W pokoju_ mat~ 
ki siedział jego przy ja ciel, rencis~<i 

i pilnował, by nikt nie miał do mat­
ki dostępu. Mnie te-ż nie chciał zo­
stawić z nią sam na sam. Ale ja go 
nie prosiłem. Jak się zdenerwowa­
łem, to ... 

Jego siostra, Regina, też nie miała 
dostępu. Matka była umierająca: ro­
biła to, co Czesław jej kazał. An­
drzej Ł. uważa, że pewnie było tak: 
zastr~szył ją, a potem podsunął dru­
gi testament, w którym rzekomo, 
obok Ryszarda, Eugeniusza, Reginy 
i Andrzeja, był także i on. (- Cały 
czas, oczywiście, dzieci, Marek i Ju­
rek, dziedziczyły część po zmarłym 
ojcu. Matka, a była niepiśmienna•, 
podpisała. Potem okazało się, że pod­
pisała przekazanie całego majątku 
wyłącznie Czesławowi, pomijając in­
nych). 

- I ten testament przyjechałem 
obalić - mówi Andrzej Ł„ mocno 
akcentując każde słowo dłonią. -
Mnie nie zależy. Nie dla siebie to 
robię. Więcej pieniędzy tu gubię, niż 
to wszystko warte. Ale chodzi o 
sprawiedliwość: żeby wszyscy równo 
dostali. On i tak się obłowił. Zgar­
nął rodzicom wszystkie zapasy. Ob­
czyścił. Jest nienasycony. Za każdP­
go centa, to by ... Wtedy jak się ::b­
wiedział, że przyjeżdżam, zwiał. 
Przyjechałem w maju 1987, a on już 
w kwietniu wyjechał. 

POGRZEB. Matka zmarła pod ko-

Mała Ania bierze klucz z komórki. Chleb z dżemem kładzie na 

brudną posadzkę. Wpada do dusznej, nie wywietrzonej kuchni, chwy­

ta przybrudzoną kurtkę. Wychodzi. 
- Mama? Nie ma w domu. Pracuje na polu, u ludzi. Kiedy wró­

ci? Późną nocą. Zawsze wraca, kiedy jest ciemno. Ale siostra zaraz 

będzie. Niech pani z nią o Adasiu pomówi, bo ja niczego nie wiem. 

Czternastoletnia :wona potwierdza to, co wcześniej jej matka na­

pisała w liście: tak, Adaś miał poparzone nóżki; od kolan po same 

stopy. W Białymstoku mu poparzyli. A ostatnio tak pobili, że w 

szpitalu leżał. A jeszcze wcześniej rękę miał złamaną. Teraz mama 

mówi, że Adasia zabierze do domu. 

„Szanowana redakcjo (fragmenty 
listu drukujemy w oryginalnej pi­
sowni). Zwracam się z prośbą o wy­
drukowanie mojej skargi. Jestem 
matką od 4-ga dzieci w wieku: 16, 
14, 9 i 10 lat. Mam 35 lat. A!ój 10-
·letni syn jest niepelnosprawny i nic 
nie m6wt. Staralam umieścić go 
gdzieś w zakladzie, ponieważ pra~­
ję. Bralam go w soboty do pracy la­
tem i zimą. Tylko zimą mialam pro­
ble-my z nim, bo on mi marzl. Póź­
niej oddalam go do Domu Opieki 
Spolecznej w Bialymstoku na ul. 
Armii Radzieckiej 203. Za jego po­
byt w tym domu placę. Jak syn tam 
jest 1,5 roku to już byl mi 3 razy 
pokaleczony. Ja wolgle nierozumiem 
co to za opieka, za co wolgle się 

łm placL Jak z tego w11nika to szko­
da im dadź do pilnowania psa, ko­
ta, a eo mówiąc o dziecku. Jak ja 
sima odwiozlam do nich w 1986.03. 
03„ wzielam go do domu na Boże 
Narodzenie, syn mial obydwie nóż­
ki popą.rzone. Przywiozlam znów 
81/M na Swięta Wielkanoc, przy­
wiozlam go tydzień przed świątny, 
syn mial mocno okić zbity, że mu­
sialam zaraz ;echać efo Kolna ł tam 
założono mu gips. { ... ] Teraz mialam 
St/114 na wakc;i, 2 miesiące. Odwio­
zlam go 14.08.88 zdrowego. Dn. 
3.09.88 dowiedzialam się od obcych 
Zttdzi, że syn leży w szpitalu. Po­
jechalam tam, faktycznie syn tam 
Zuy. Ma on prawe oko cale sine ł 
bardzo dużo napuch"lięty. Więc ;a 
tego nie rozumiem, że oni mi nłc 
nie dali znadź, tyllw obce ludzie 
mnie powiadomili. [.„] Wydru1cujcie 
moją skargę, niech inni ro. fzice ma­
ją się na baczności, bo ich dzieci 
mogą bydź pokaleczone [ „ .]." 

- ... 
Budynki sq dwa: dwa dwupiętro­

we blok!, polączone z sobą dlugim 
lącznikiem. W trzecim, niewielkim, 
stojącym jakby na uboczu, mieści 
się administracja. Teren jest obszer­
ny, ogrodzony. Mnóstwo tutaj zie­
leni: drzew, kwiatów, klombów. Je­
den z wychowanków pomaga przy 
wrzucaniu węgla, inny spaceruje. 

lraida Kaśkiewicz, dyre1,łorka Za­
kladu Opieki Spolecznej dla Dzie­
ci Malych w Bialymstoku, z nłedo­
toierzanłem wczytuje sfę w skragę 

Krystyny Z. - Skąd w ludziach 
tyle zlo~ci? Przecież na zeb'raniu 
tlumaczylam, Jakie moaą być re­
akcje dzieci. 

Anna 1?oglńsk4, przelo!ona płt­

~gniarek, pokazuje dokumentację 

leczniczą dziesięcfoletnlego Adama 
Z. Tak, w kwietniu ubieglego ro­
ku mial lekko poparzone stopy. 
W szedl do wanny t wtedy ; kranu 
polala się gorąca woda. Może sam 
odkręcil kurek? W tym czasie pie­
lęgniarka rozbierala inne dziecko. 

Teraz Adam pokazuje nogi. żad­
ne; blizny, żadnego śladu. 

W szpitalu też leżal: od drugie­
go do siódmego września br. 

- Uderzyleś się? - Adam rozu­
mie, co się do niego mówi, lecz nie 
rozmawia. 

lV skazuje na nos ł metalowe krze­
slo. 

- Upadl na nie informuje 
Anna Rogińska - i rozbił nos. Na­
tychmiast pojechaliśmy do laryngo­
loga, do szpitala. Byl pod stalą o­
piekq lekarską. 

Wszystkie informacje o stanie 
zdrowia. Adama skrupulatnie noto­
wane są w karcie leczni czej. W i _n­
nej teczce, z dokumentami, ippięta 

jest kopia zawiadomienia o pobycie 
Adama w szpitalu, . które wyslano 
2 września qo jego rodziców. 

W karcie leczenia psychiatryczne­
go wpłsa no: dziecko ze znacznym 

stopniem upośledzenia umyslowego. 
Taki zapis posiada tutaj każdy z 
pensjonariuszy. 

W ośrodku Jest ich 220: przypad­
ki ciężkie, beznadziejne; dzieci ska­
zane na wegetację, czasami sztucz­
nie podtrzymywane przy życiu; nie 
mówiące, belkoczące, kiwające się, 

spokojne i agresywne - w wieku 
od dwóch do.„ pięćdziesięciu lat. 

- Tych doroslych nikt nie chce 
od nas zabrać. Niektórzy żyją tu­
taj od lat dwudziestu. 

Raz przyprowadzeni - nigdy już 
nie wracają do swoi.eh domów. 
Owszem, rodzice zabierają dzieci 
na dzień, dwa, na lwięta i wetken­
dy. Ale tego szczęścia doświadczają 
tylko nieliczne. Większość nie zna 
swoich rodziców, bowiem ci nie 
chcą sf ę przyznać do s'l'ł>oich cho­
rych dzieci. 

Kolejka oczekujących na. mi.e}sce 
w ofirodku jest dluga. I tylko śmierć 

-któregoJ z wychowanków zwalnia 
miejsce. Wted11 pojawia się nowy 
pacjent, kt6111, 'J'Odąb.nie jak wsz11-
ICJI w zakladzie, spędzi tutaj resz-
1~ sweoo ż11cłcr. 

niec czerwca. Przy jechali wieczorem -
z- Reginą. Pogrzeb odbył się kilka 
godzin wcześniej. -

- Prosiliśmy gp: poczekaj do jut­
ra. Nie. Tylko on był na pogrzebie; 
że niby taki dobry syn. 

Andrzej Ł. jest rozgoryczony: ko­
mendant posterunku zabronił mu 
wstępu do domu, poza dniem po­
grzebu. 

- Ja):tim prawem? To takie pra­
wo teraz w Polsce panuje? Nie wie­
działem też, co on knuje, ie chce 
wywieźć dzieci. Uważałem za~s:i;e: 

dzieci powiny być przy matce. To 
prawda, że chciałem jej pomt>c. Nie 
jest żadną prostytutką. To on na­
motał. 

SFALSZO\VANY PODPIS? Pytam 
go o ten podpis matki pod decyL 
wycofania całej sprawy. Czesla "-' 
podważył jego prawdziwość: „Może 
podpisał Andrzej Ł., który jest w 
Polsce? Matka jest chora, nie. pod­
pisała tego pisma". 

..„ 
Wychowankowie podzieleni są na 

grupy, w zależności od stopnia upoś­
ledzenia. Każda grupa ma swoją 

kuchnię, stalówkę, pokoje do zajęć, 
lazienkę i we. W każdym oddziale 
dywany, wykladziny, pastowane po­
dlogi I kwiaty. Mnóstwo kwiatów 
(w·tzytę w zakładzie zlożylam nie­
spodziewanie). Sciany udekorowane 
Smurfami, DonaUlami, postaciami z 
Muppetów. A wszystko własnoręcz­
nie malowane przez personel ośrod­
ka. 

Grupę pierwszą stanowią przypa­
dki najcięższe: 22 chlopco-mężczyzn 
(o wszystkich personel mówi: nasze 
dzieci) nie chodzących ł nie m6wią­
cych. Nieco zdrowsi pelzają po po­
dlodze, wydają z siebie Jakieś 
dźwięki. Czasami któr11J glośno 
krzyknie. Innych pielęgniarki sa­
dzają do inwalidzkich w6zk6w. Ci 
najczęściej kiwają glowamł. Nie 
kontaktują. Nie majq pojęcia, co się 
wok6l nich dzieje. 

- - ?11m dwmn trzeba bylo zwiq­
za~ od tulu r~ce. Gryzą $ię sami do 

__ Nie sfałszowałem podpisu. Gdy­
by był pewny1 że to zrobiłem, nie 
przepuśtiłby, wytoczyłby mi sprawę 
k;arną. Matka naprawdę chciała wy­
cofać sprawę. Powiedziałem Jej 
wszystko. 

Mówi, że w momencie składania 
podpisu poprosił pielęgniarki, leka­
rzy. 

- Dlaczego i oni nie złożyli pod­
pisu na dąwód przytomnej decyzji 
Salomei Ł.? 

- Myślałem, że sprawa jest czy­
sta i nie trzeba się zabezpieczać, bo 
ich obecność wystarczy. 
Czesław zakwestionował pismo. 

- A potem już była zdrowa? I 
jemu mogła podpisać, co tylko 
chciał? Czy to nie dziwne? Przecież 
stan matki był cały czas bardzo 
ciężki. No i Sąd sprawy nie umorzył. 

Andrzej Ł. uważa, że wiele tu 
różnych niejasności. 

DZIECI. Choci_?żby kwestia tego 

krwi. Potrafiliby odgryźć wlasne 
palce. 

W jednej z sypialń, skulony w 
embriona, leży Tadeusz - w bez­
ruchu już od siedemnastu lat. Tego 
chłopaka o twarzy doroslego mę.t­

czyzny i krótkich piszczelach do ką­
pieli trzeba przenosić ostrożnie, bo­
wiem kruche kości mogą polamać 
się przy naglym ruchu. Nie ma żad­
nych ran na ciele, żadnych odleżyn. 

Obok Tadeusza dwoje in-
nych dwudziestokilkuletnich „dzie­
ci". Trzeba je przewinąć, przewr-ó­
cić podmyć, nakarmić. 
Każdego wieczora pelniące dyżur 

dwie (tylko dwie) pielęgniarki prze­
noszą na rękach wszystkich chorych 
oddzialu pierwszego do wanien, sal 
i lóżek 

••• 
Piętro wyze1, w „siódemce", jest 

podobnie: dorośli mężczyźni z pie­
luchami między nogami. Robią pod 
siebi e. Bywa, że zjadają wlasny 
kal. Nie sposób wszystkich upilno­
wać. Dwie · pielęgniarki ł jedna sa­
lowa to zbyt mało na taką grup'ę. 
Trzeba, na przyklad, stać przy Mać­

ku, który siedzi_ na krześle w kuc­
ki ł w każdej chwili może się prze­
wrócić. Raz ~padl i odgryzZ sobie 
kawalek języka. 

Marek nie_ da się przenieść do sa­
li. _ Siedzi µi kąćie tuż przy wejściu 
i glową z calej sily uderza o wlasne 
kolana. Trzeba go przebrać, bo wlaś­
nie narobil pod siebie. 
, Nikt nie chce tutaj pracowa~; anł 
w tych, ani w pozostalych - nieco 
„lżejszych" - oddzialach. Salowe 
_przychodzą t po kilku dniach ucię­
ka;ą. Z pielęgniarkami jest podob­
nie. Mlode dziewczyny nie wytrzy­
mują napięcia. Są nieodporne ps11-

e-hicznie. Żadna cena nie jest war­
ta tego wysilku i poświęcenia. A 
zarobki tutaj mizerne. Te, które 
przychodzą zaraz po szkole, otrzy­
mać mogą (z oslonowym) 22 tysiące 
złotych. Pielęgniarki z kilkuletnim 
stażem odbierają miesięcznie (ze 
wszystkimi dodatkami i nocnymi 
dyżurami) do 45 tysięcy. 

Kadry ciągle brakuje: 220 pensjo­
nariuszy, a tylko 23 pielęgniarki, 19 
salowych t 11 wychowawczyń. 

Ewa Halkiewicz Jest tutaj od 
miesiąca. Czy wytrzyma? Nie wie. 
Mówi, że lubi pracę z dziećmi. W 
grupie dba o ich bezpieczeństwo, bo 
nigdy nie wiadomo, jak które :za­
reaguje. Teraz chodzi za Arturem. 
Ten wklada do buzi calą dloń ł tDfl• 
młotuje. Tak jest codziennie, po kat­
dym posłlku. 

Liliana Lesiuk od 19 lat opie1,u-
1e się grupą trzecią: 22 chlopców z 
upośledzeniem umiarkowanym. Trak­
tuje łch norma·lnie, bo, m6wi, onł 
sq normalni: Trzeba ich tylko po­
kochać. 

Tak, te dzłeci potrzebują przede 
wszt1stkim milości. Lg1UJ ł tulą lię 
do każdego, próbują rozmawiać, 
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nagłego wy jazd u dzieci. Nikt nie 
wiedział. co się szykuJe. W p1ąteit, 26 czerwca 1987, Czesław złożył wniosek o pozwolenie wywozu dzie­ci, w sobotę jut je otrzymał. W 
piedzielę zmarła matka. Zaraz po pogrzeb1e syn Czestawa, Janusz, za­
brał dzieci do Stanów. 

- To teraz p~Porty otrzyma;e siE: w Polsce w c1ągu jednego, dwol!h dni? No i mU&iaJ już mieć bilety na samolot. Musiał mieć pewnoSć, że 
wrjadą. Kto mtt dal taką pewność? 

Krystyna jeszcze nie wie, ie Sąd Rejnowy dla miasta Warszawy 
przywrócił Jej władzę rodzicielską. Andrzej ł:.. jest już teraz spokojny o tos bratankow. Zawiezie Krystynie to postanowienie Sądu. Jej adwokat 
- już tam - wniesie sprawę: sąd w USA wyda odpowiedni dokument. Wszyscy będą musieli go respekto­
wać~ Jeżeli Czesław nie wyda dzieci dobrowolnie„ z.jawi się policja. 

- Takie tam jest prawo. Dzieci są 
rzeczą świętą. Muszą być z matką. A nawet gdyby był.a biedna (choć nie je~), dostałaby wszystk9 od pa~1-stwa: fywno-.§ć. odzież. nawet. opła­cony czynsz, gaz i ś.wiaUo. Tylko m:c 
pieniądze. - I dodaje; 

- Czesław nas ośmieszył. Musi ta to zapłacić ... 
ALICJA NIEDZWIECKA 

*" Skoro Salomea t.. była niepiś­mienna. kto pisał Jej listy do Krys­tyny? Rozstrzyg11Jęciem tej kwestii 
zajnńe s:U: zapewne sąd. 

sklada1ą_c pojedyncze Wfl1'1JZ11. Czte­roletni Tomek jeszcze dwa la.ta. te­mu nie mówil w ogóle. Tera.z po­trafi budować p'J'oste. ·zda.ma. -· w· ,,dziesiątce„ . a,żitwtDny ruch. 
Tut4i go.spodanem .Jest T08iek -
p'l'acowitu.~ sympatvczny niemowci. 
witający nas pocałowaniem w dloń. Szesnastoletm Knyś za-j~y ~st czytaniem, Pawel cenrje s&iTPetld. Ale i tutaj Teresa Chracewtcz n.ie ma latwego życia. Niedawno Piotr· chcial wyskoczyć pTzez okno. 

- Odpychany jest przez wlasnq. 
matkę, która toleruje jedynie jego mlodszego brata. 
Manie~ niedawno wykręcił wy­

chowawczy~i Tę kę; in?Uł panią Staś uderzy! w twarz. Bez powodu. Grze­go-rz - ni stąd, ni zowąd - potrafi 
wlożyć komuś dwa palce do oczu. Jasiek obiecuje, że nie będzi~ już rozbijal tal:erzv. A stlukł ich orie.m­
naściel Potrafilł okaleczyć siebie i innych. . 
Dziewczęta 3q spokojniejsze, choć 

ł wś.r6d nich nie bTiikuje agresyw­nych; ~.wa l~bi tulenyć pięścią w plecy, Mania bije glowq o meta­lowe części k.Tzesla, Kasia potrafi 
okaleczy~· się samt.i. · wysmaTować 
krwią i potem tę 1C1'ew . spijać. Nie sposób zapanować nad wszystkimi. Wystarczy chwila. nieuwagi ..• 

- Kochamy je w~tkie . - m6-wi Te-resa Gryszkiewicz. wielolet­nia· pracownica zakladu. - Dla wszystkich jesteśmy, matkami i oj­cami. 
Dzieci żabierane są · na spacery, wycieczki, do kina, teatru t filhar­monii. W zakladowej kronice zdję­cia z ostatniego ,wypadu do Augu­stowa: uśmiechnięte, Tadosne twa­rze. W oirodku maj(f własną dru­

ży~ hatcerskq i teatrzyk. W spól­nte obchodzą i.mieniny, lwięta~ Ma­
;ą wlasne pasje i zaintere$01Dania.. 
Przygarnęli psa-przy_blędę. ktdru byl ich przyjacielem. Byl, gdyż. złośliwy 
sąsiad powiesił psa na drzewie. 

- Staramy się wprowadzać ich 
1D normalne życie i traktujemy ;ak normalne dzieci. Nie wszyscy ro­dzice chcą to zrozumieć t dlatego bardzo boli taka ska.rga. 

- Wszystkie pracujące tutaj pa­nie - dodaje dyr. Iraida Ka§kie­Wicz - naprawdę wkladają mnós­two serca w wychowanie tych dzie­
ci. Takiej mUości nie zaznali od tvlasnych matek i ojców. 

••• 
Krystyna Z. jest zdecydowana. Mówi, że swego Adasia odbierze % Zakładu, jak tylko skończy zbie­ranie ziemniaków. - Bo on tam jest bez (,piekł. W domu to nawet trochę mówil, a tam mowa się cof­

?ięla. No i to pokaleczenie ... Zwol­
nię. się z roboty i zajmę jego wy­
chowaniem. Będzie .ciężko. ale spró­bu;ę. A potem poszukam lepszego o§rodka. Może gdzie indziej będz~e Adasiowi lepiej. 

- A może pójdzie pani do pra­
. ~-to tym ośrodku? Zaklad potrze­vcije opiekunów. 

1 
- No.„ nie, _ to trochę za daleko. nie wiem, czv bym potrafiła.. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

WARTOść MOJEGO ŻYCIA 

W Szczuczynie cudów nie ma i dlatego właśnie - po raz trzeci z rzędu - przypadła mu nagroda 5 mln i tytuł „l\'listrza gospodarności''. Jak to się robi? - Zwyczajnie. U nas ludzie już tacy - odpo\viadają mieszkańcy. - Jak na przykład Zalewski z POl\1-u. - Tak. Uparły chłop, że i świ~ty pewnie by mu ustąpił. Mądrze gada i do roboty pierwszy. No, zależy mu widać, skoro się tak szarpie. Sam na niego głosowałem. Jeszcze i tacy chodzą po świecie, a \V Szczuczynie chyba ich najwięcej - dodają żartobliwie. 

P
rawdę mówiąc, ·nie spodzie­
waliśmy się tej nagrody, bo 
przecież inni też nie śpią -mówi Aleksander Zalewski. dyrek­tor POM-u. - Niebawem, na sesji Rady Narodowej, zastanowimy 

się, jak podzielić tę kwotę. Na pew­no dyskusja nie będzie łatwa, bo lista. potrzeb miasta i gminy jest 
ciągle długa, choć niektórzy czasem 
pytają: „Co wy tam jeszcze wymyś­lic!e?„ A ja odpowiadam: to, có po­trzebne jest nam wszystkim, co u­
łatwi życie. Ale nic za darmo. Jed­nego tylko musimy się konsekwen­tnie trzymać: mierzyć sily na za­miary. 

·województwo wie, że Szczuczyn ambicjami stoi. Dyrektor Zalewski dodaje do tych ambicji umiejętność dyskutowania: nikt się nie obraża, nikt nie przyklaskuje pomysłom, które w duchu· potępia. Nie po to ludzie się schodzą„ żeby się rozejść, 
więc każdy problem wałkuje się 
choćoy po sto i;azy, aby wybrać najlepsze rozwią~anie. Ot, choćby sprawa oczyszczalni· ścieków. Po · burzliwych dyskusjach Rada Na­rodowa postanowiła, ż:e to zamie­rzenie trzeba rozłożyć na raty. Jeśli 
zakłady pracy same wykonają ko­lektory przyłączeniowe, wtedy i wo­jewództwo coś by dołożyło. 

Inny problem: budowa pawilonu szpitalnego. Niektórzy pytali: „Co wam przyszło do głowy? Na co wy 
się porywacie?" Ale pawilon będzie , bo tak postanowili mieszkańcy I 
chcą pracować w czynie społecznym . 
Zakłady pracy mogą przekazać na ten cel niektóre materiały budow­lane (POM np. stal zbrojeniową i dwuteowniki), więc nie wolno zmar­
nować takiej szansy. Przychylny tej inicjatywie jest miejcowy pro­boszcz, ksiądz Olszewski; odstąpił plac kościelny i zadeklarował wspieranie całego zamierzenia. Mo­
że jut w przyszłym roku ruszą z 
robotą, a już teraz buduje się blok dla specjalistów, w którym zamie­
szkają także lekarze. 

- żadnej inicjatywy społecznej nie wolno zlekcewaźyć - mówi dy­rektor Zalewski - choćby nawet 
zapał tlił się tylko. Pamiętarr.\, gdy mieszkańcy Niedźwiadnej 1 Niećko­wa, budujący szkołę, zwrócili ~ię 

do mnie, by poratować kh w stal. 
Pomogliśmy, chociaż to już nie te­ren miasta, ale przecież jesteśmy 
instytucją obsługują~ą rolnictwo. 

Najgorzej jest z niedowiarkami. 
Chodzą, rozprawiają i od razu usta­
wiają się na „nie'', jak wtedy z si­
łownią. A dzisiaj Łomża nawet ta­kiej nie ma! Zaczynali na dziko, z inicjatywy ówczesnego I sekreta­rza KMG PZPR. Ryszarda Kru­szewskiego. Brakowało pieniędzy i nie było czym przykryć dachu. Gdy dzisiaj dyrektor Za lewski tamtędy przechodzi., zawsze popatrzy na tę 
blachę aluminiową, czy dobrze się trzyma. Chłopcy ze szkoły za wodo­wej mogą ćwiczyć zapasy i pod­noszenie ciężarów, zamiast wyłado­
wywać swoją energię pod „Biesiad­
Rą", biorąc, niechlubny przykład z niektórych dorosłych. 

POM wspomaga też miejscową 
szkołę podstawową w budowie. Trzeba też rozbudować ciepłowni~ 
miejską. Konieczne dwa piece na 
miał węglowy i właśnie dyrektor Zalewski ie „załatwia" .. „Załatwia­nie" rozpoczyna się zwykle od przy­pomnienia sobie nazwisk kolegów ze szkoły lub studiów, rozsianych - na szczęście - po całym kraju; potem stosować zasadę: jak cię 
wyrzucą drzwiami,. zaraz wchodź przez okno; w końcu będą cię mie­li dosyć. Stan na dziś jasny: POM 
będzie robić ruchomy ruszt do pie­ca c.o. dla fabryki kotłów w Ru­mii, oni „załatwią" kocioł i dla POM-u, i dla Spółdzielni Mieszka­niowej. W Zębcu pod Starachowi­cami udało się ulokować zamówie­nie na inny kocioł . O szczuczyńskim POM-ie jeszcze pewńie niejedno się 
usłyszy. skoro udało mu się nawią­
zać współpracę z „Bumarem" i .,Mo­stostalem". A o wszystkim zadecy­
dował przypadek. Pewnego dnia 
były pracownik POM-u pochwalił 
się dyrektorowi Zalewskiemu. że jego syn jest dyrektorem „Bumaru"I 

- Tego mi było trzeba! - wspo­mina szef POM-u. - Dogadaliśmy 
się, będziemy produkować elemen­
ty przyłączeniowe do koparek, a oni 
dadzą nam maszyny. Czysty zysk przy tym wzroście wydajności pra­cy, który da nowoczesna technolo­gia. „Mostostal" natomiast propo-

nuje nam produkcję cyklonów do oczyuczaaia pcwi!tTza w . kotłowni. Właśnie się z mmi doma w1am w tej 
sprawie. 

Sz.czuczynianie nie znają po­
jęcia „trudności obiektywne.", 
choć mają za sobą i gorz~1e doświadczenie, jak choćby ze zbie­raniem funduszu na budowę domu kultury. Dwa miliony przeleżały bezprocentowo" w banku, a nale­tało od razu kupić materiały budo­wlane. Trudno, czasem trzeba się 

uczyć na własnych błędach. 
- Ale nie ma przecież sytuacji bez wyjścia - mówi dyrektor Za­lewski. - Postanowiliśmy więc za­cząć od tego, co będzie częścią przy­

szłego domu kultury, czyli sali wi­dowiskowej na 230 miejsc. Zaczy­namy, oczywiście w czynie społecz­nym, w 1989. Czasem potrzebne jest mocne uderzenie, nawet na zasa­dzie zawstydzania! 
Tak było z wiejskim domem kul­tury w Skajach. Gdy zjechali soł­tysi ze wszystkich wsi. od razu zro­bił się. ruch: ..MY nie gorsit,,. 1 jut w Niedźwieckich stoi, Niećkowo bu­duje sklep l pocztę. a inni co rllsz 

oznajmiają naczelnikowi: „Chcemy 
budować to i to". Minęły czasy, gdy to on słyszał: „Niech pan nam wybuduje". 

- Efekty społecznego działania są :zaraźliwe. Tam, gdzie miejsco­
wość jest ,..śpiąca". musi się zna­
leźć jaki~ budzik - twierdzi Alek­sander Zalewski. - Pewnie, że ta­kt nie zawsze ma wszystkich za so­
bą, ale niech walczy. niech ich prze- , 
ko~ że robią to przecież dla sie­bie. Na własnej skórze przekona­
łem się, te trzeba dać się ludziom 
wygadać, wykrzyczeć. wysłuchać wszystkich „przeciw" L.. znowu za­
cząć swoje. Do katdego przedsię­
wzięcia ludzie muszą być przekona­ni i musi im na nim za leżeć. 
Przykład z drogą. Mieszkańcom marzy się asfaltowa nawierzchnia na trasie Szczuczyn-Zacieczki dłu­

gości 5 km. Droga łączy także Ska­je, Balcer, Wólkę. Swoją pomoc za­deklarowali jut rolnicy i szczuczyń­scy wędkarze, przechodzący tędy do jeziora Borowe I Dyb-Owo. Aleksan­der Zalewski jest wiceprzewodni­czącym koła wędkarskiego. - Żyje­m y w ciekawych czasach - twier­dzi - w których nie ma miejsca na mrzonki i czekanie na mannę z nieba. 
Dyrekto:i: Zalewski nie zadaje so­bie pytania: czy warto być s.polecz­nikiem. Odpowiedzią na nie S"ą efe­kty. 
- Często słyszę, że w kraju· cią­gle dyskutujemy i n.ie z tęgo nre wynika. To też sztuka. Ważne jest jedno: kiedy gad~mie, to gadanie (tylko to potrzebne), a kied}- praca, to praca> uparta t konsekwentn~ 

Wyznaję zasach:: gdy nie robisz nic, szkodzisz innym. Sztuka przekony­wania to rzadka umie-jętność, ale. 
gdzieś trzeba się jej uczyć U nas odb.ywa się ta wszę:izie: na PO$ie­dzeniach. egzekutywy KMG PZPR. sesjach Rady Narodowej. zebraniach 
zakładowych. Najważniejszy jest eel i jemu muszą być podporządkowa­ne wszystkie działania. 

Jedna z życiowych zasad dy­
rektora Zalewskiego brzmi: 
człowiek musi znaleźć swo-ie miejsce w życiu, musi coś zo­

stawić po sobie, bo sens ma tylko to, co dajemy z sieoie innym. Nie.eh to będzie choćby ślad przezwyc1ę­żenia tego, co „niemożli'Ve'', ,.trud­ne obiektywnie", „nie do ruszenia··. 
- A jak przy tym zostać realistą i optymistą zarazem? 
- Tak. Trzeba powiedzieć sobie. 

że trudności są po to, aby je po­
konywać, tym bardziej gdy pełni 
się funkcję radnego_ Skoro wybor­cy mi zaufali, nie mogę ich zawieść . 

- Jest wiceprzewodniczącym Ko­misji Ochrony Srodowiska i Gos­podarki Wodnej WRN-u i wicepreze­sem Zarządu Okręgu Polskiego 
Związku Wędkarskiego w Łomży W Wissie jeszcze ryby żyją; rekord Aleksandra Zalewskiego to leszcz 
ważący 3,55 kg i szczupak - 5.75 

- Człowiek jest częścią natury i jeśli cokolwiek zrobi wbrew jej prawom, obróci się to przeciw nie­mu. To samo dotyczy praw życia 
społecznego. Ulepszanie świata jest moralnym obowiązkiem człow1eka ale i zgodnym z potrzebami jego natury. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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RADA RADZI 

W niczlV} kle trudnych warun­
kach rozpoczęła się kadencja 
nowej Wojewódzkiej Rady Na-

rodowej. Na m Sesji najczęściej mó­
wiono o niepewności i o tym. Jak 
trudną sztuką jest dzisiaj planowa­
nie. W kraju trwają prace -nad no­
wym wariantem reformy gospodar­
czej. dokumentem o podstawowym 
znaczeniu dla gospodarki w każdym 
zakładzie i każdej gminie.- Od 1 
stycznia zacznie obowiązywać - -
według słów obecnego na sesji pro­
fesora Kazimierza Secomskiego -
długo oczekiwana ustawa o mieniu 
komunalnym. która wprowadzi no­
we zasady tworzenia budżetów 

gminnych i wojewódzkich. Jeśli do­
damy, że I całkiem świeża ustawa 
o radach na.rodowych i samorządzie 
terytorialnym została już poważnie 

zmieniona, to otrzymamy prawdziwy 
mętlik prawno-ekonomiczny~ z któ­
rym nowj radni mus~ą uporać się w 
ciągu kilku najbliższych miesięcy. 

Dlatego tak du:i"e znaczenie miało 
uchwalenie wojewódzkiego progra­
mu kadencyjnego na lata 198~1992, 
czyli prościej mówiąc: ogólnego pla­
nu pracy rady na czas jej panowa­
nia. W \1\ryniku prac komisji WRN 
i wydziałów- Urzędu \Vojewódzklego 
powstał dość obszerny dokument, 
traktujący o wszystkich problemach 
wojewódzkich. Najkrócej można go 
streścić przy pomocy następującego 

cytatu: „Celem nadrzędnym działa­

nia WRN będzie dążenie do popra­
wy warunków życia i pracy miesz­
kańców województwa". Reszta to 
tylko, mniej lub bardziej szczegó­
łowe. rozwinięcie tych słów. Jeszcze 
jedno stwierdzenie, zawarte w pro­
gramie. zasługuje na szczególną u­
wagę: „ \Vojewódzka Rada Narodowa 
popierać będzie ( ... } rozwój inicja­
tyw założycielskich podmiotów go­
spodarczych. niezależnie od formy 
własności". Oznacza to, ie cenna Je!!l 
każda praca, bez względu na to. kto 
Ją wykonuje, byleby tylko była spo­
łecznie użyteczna. lVydaje się zresz­
ł1\, li w tych warunkach więcej o­
siągnąć można przez elastycine wy­
korzystywanie nadanających słę o­
kazji. niż sztywne tn:ymanlc się pla­
nów. 

Przy omawianiu szczegółów 

programu wywiązała się dy­
skusja. Radny Andrzej Ogrod-

nik zaproponował \\--ykreślenie z do­
kumentu zdania o powołaniu po 
1990 roku Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Ogólnego w Łomiy. Po 
pierwsze dlatero. że województwa 
nie będzie na ło stać, po drugie, li 
należałoby raczej rozwijać jui lstnie­
Jące firmy, nii topl6 pieniądze w 
nowych. długotrwałych inwesty­
cjach. Replikował wojewoda. ie po­
siadany potencjał Jest za mały, a 
jego niedobór Juł dzisiaj nie poz­
wala na wykorzystanie wszystkich 
środków. \V końcu Jednak radni, 
większością głosów. postanowlll ten 
punkt z programu usuną~. 

Zupełnie bez dyskusji odbyło się 

natomiast przyjęcie sprawozdania z 
wykonania wojewódzkiego planu 
rocznego i budżetu za plenvsze pół­
rocze 1988. Czesław Zagdański, prze­
wodniczący Komisji Rozwoju Spo­
łeczno-Gospodarczego, Przestrzenne­
go J Finansów. pozytywnie ocenił 

wyniki pierwszych sześciu miesięcy 
ble:iącego roku, oczywiście uwzględ-

-:·· ---

niając wszystkie zewnętrzne ograni­
czenia. Przy okazji wskazał na kilka 
poważnych zagrożeń. Przede wszyst­
kim - na wyjątkowo kiepskie za. 
opatrzenie rynku. Brakowało mar­
garyny, mleka w proszku dla nie­
mowląt. wędlin. papleru toaletowe­
go. butów, telewizorów, materiałów 
budowlanych i wielu, wielu Innych 
towarów. Niepokój bu<lzą także pew­
ne zjawiska zachodzące w rzemio­
śle. Wprawdzie w pierwszym pół­

roczu przybyło w sumie 27 zakła­

dów (uruchomiono 246, zlikwidowa­
no 219). lecz największe straty do­
tknęły branże: spożywczą, odzieżo­

wą. metalową, obsługę rolnictwa i 

produkcję materiałów budowlanych 
- czyli dziedziny najpotrzebniejsze. 
Jak zwykle dużo kłopotów sprawia 

budownictwo mieszkaniowe: w I pół­

roczu wykonano zaledwie. 30 proc. 

rocznego planu. \Vydaje się. ie za­

planowanych 1200 mieszkań nie uda 

się w tym roku \vYbudować. 

\V wojewódzkiej kasie co roku 
brakowało środków, lecz jeszcze ni­
gdy skala tych braków nie była tak 

wielka. Powód jest jeden - infla­
cja. \'V ciągu sześciu miesięcy ceny 
inwestycji wzrosły o 46 proc., tym­
czasem minister finansów nie kwa.­
pi się do zwiększenia dotacji w tym 

samym stosunku; powiększył je tyl­
ko o 13,7 proc. W tej sytuacji w 

kasie zabrakło 3 miliardów zł. Część 
dodatkowych nakładów pochłania 

również budowa gazociągu. Nic o­
bejdzie się więc bez powaźnych cięć 
w budżecie. Wstępne szacunki wy­

kazują, iż o 2000 hektarów zmniej­
szą się efekty melioracji, o 150 ki­
lometrów sieć wodociągowa na wsi; 

do następnej pięciolatki przesunię­

te zostaną terminy rozpoczęcia bu­
dów m.in. lecznicy weterynaryjnej 
w Wąsoszu. miejskich oczyszczalni 
ścieków w Kolnie, Nowogrodzie. Sta. 
wiskach I Szczuczynie; dłużej po­
trwa budowa budynków admlnistra­
cy jnycb w Łomiy, Jedwabnem I 
Grabowie; wiele szkół I przeds?;koli 
będzie musiało poczekać na rolibu­
dowę jeszcze parę lat. 

W ostatnim, gospodarczym punk­
cie sesji radni przychylili się 
do wniosku wojewody. aby 

przy.znać Łomżyńskiemu Przedsię­

biorshvu Budowlanemu 38-millono­
wą dotację z tzw. funduszu zasobo­
wego województwa. Może dziwić 

fakt, że biedny budiet terenowy do­
łuje samodzielne przedsiębiorstwo, 

lecz nie · śposób odmówić pomocy fir­
mie, od której tak wiele zależy. 

Zresztą, trudno w tym przypadku 
mówić o niegospodarności czy nie­
udolności kierownictwa przedsiębior­
stwa. ł..PB wypracowuje nawet nie­
dy zysk (w ubiegłym roku 240 mln). 
lecz 83 proc. zeń odprowadza (w 

formie podatków) do budżetu pań­
stwa. Już od kilku lat nie stać fir­
my na odtwarzanie zużytego ma­
jątku. Do tego mus! spłacać kre­

dyt, zaciągnięty przez nieistniejące 
1 

już zjednoczenie. na budowę Fabry­
ki Domów. Roczna rata wynosi 
właśnie 38 mln. Jest to więc typo­
wa ofiara systemu finansowego. 
Tneba mieć nadzieję, te zapowia­
dane zmiany w gospodarce umożli­

wiają LPB przyzwoity rozwój bez ' 
pomocy rady narodowej. 

JAN ONISZCZUK 

.Dle Woche" 
) 
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O meandr ach kształcenia / 

nauczycieli - z dr. Witol­
dem Wincenciakiem, pro­
dziekanem - dyrektorem 
Oddziału Zamiejscowego ' " 
Łomży Wydziału Pedago- : 
gicznego Wyższej Szkoły 

P edagogicznej w Olsztynie 
- rozmawia Maria Kaczyń­
ska. 

EISPERYMEIT 
MARI A 

którą Pan 

KACZY~ KA: - lnstytucJa, 
kieruje od l paf:dzlernlka, 

Jest podobno kolejnym eksperymentem 
w dziedzinie kształcenia nauczycielt . • Na 
C\lym on polega? 

WITOLD WINCENCIAK: - Do­
tychczas w Polsce kształcenie nau­
czycieli odbywało się dwutorowo: na 
dwuletnich studiach zawodowych (w 
SN-ach) i pełnych studiach magi­
sterskich {w uniwersytetach l wył· 
szych szkołach pedagogicznych). Nie 
było to dobre rozwiązanie, zwłaszcza 
dla absolwentów SN-ów; chcąc zdo· 
być pełne wykształcenie magister· 
skie, musieli oni w systemle zaocz­
nym jeszcze raz zaczynać naukę od 
początku. Mówiąc inaczej: SN-y nie 
miały drożności. W Ministerstwie 
Edukacji Narodowej dojrzewa refor­
ma, która polegać będzie właśnie na 
udrotnieniu SN-ów, włączeniu Ich 
w struktury organizacyjne wyższych 
szkół pedagogicznych. Po reformie 
kształcenie w tych szkołach przebie­
gać będzie dwustopniowo. Pierwszy 
stopień (po nauce trwającej dwa lub 
trzy lata) upoważni do· pracy w 
szkołach podstawowych, a częścio­
wo równie! w średnich (np. naucza­
nia tą.kich przedmiotów, jak wycho-
wanie plastyczne ł muzyczne): drugł 
umożliwi zdobycie (w systemie dzten-

. nyrri lub zaocznym) tytułu magistra. 
W śumle pełny cykl kształcenia na­
uczyciela trwać będzie _ ~. a nle, jak 
dotąd w przypadku absolwentów 
SN-ów, 7 lat . . 

- M6w1 Pan o o"eJ retormle w cza­
sie przyszłym. Co zatem stało się 'I SN­
·em lomt}•l1sklm? 

- Tytułem eksperymentu, Mini­
sterstwo Edukacji Narodowej od 1 
października bieżącego roku włączy­
ło już kilka SN-ów w struktury 
szkól wyższych. My jesteśmy właś­
nie takim przypadkiem. 

- Czy naldy · się z tego cl eszrć: 

- Oczywiście. Jak by do sprawy 
nie podchodzić, jest to dla naszego 
województwa bardzo korzystne. 

- Co r.adecydowało, te wybór pad! 
właśnie na Lomtę! 

- Splot różnych okoliczności, 
wśród których najważniejszą była 
dobra współpraca województwa 
łomżyńskiego z Wyższą Szkołą Pe­
dagogiczną w Olsztynie. Jak wszy. 
scy zapewne wiedzą, w oświacie 
(zwłaszcza w szkołach wiejskich) już 

latach siedemdziesiątych zaczęło 
rak ować chętnych do pracy, głów­
ie z powodu niskich płac oraz złych 

warunków socjalnych na wsi. Po­
czynając od roku 1981, trudności 
jeszcze się zaostrzyły, gdyż znacznie 
zmniejszone zostało pensum nauczy­
cielskie (z 26 do 18 godzin tygodnio­
wo) oraz pojawiła si('! możliwość od­
chodzenia pedagogów na emeryturę 
po 30 latach pracy (niezaleinie od 

leku). W naszym województwie np. 
w tym czasie zabrakło ok. 600 nau­
czycieli do pracy na wsi. Kuratorłum 
zmuszone było zatrudniać ludzi bez 
żadnego przygotowania fachowego, 
byle mieli maturę. Zrodziła się ko­
nieczność reaktywowania SN-ów ... 

- Reaktywowania~ 

- Właśnie. Studia Nauczycielskie 
Istniały jut w latach sześćdziesią­
tych, ale ich dorobek został całko­
wicie zaprzepaszczony. W latach 
sledemdzleslątych władze oświatowe 
lansowały bowiem tezę, te każdy 
nauczyciel powinien legitymowa~ się 

wyższym W) ksztalceniem magister­
skim. 

- W Jakl sposób lom1yńsk1e Studium 
Nauczycielskie przyczyniło się do iełago­
d.ienła kłopotów ośw1aty1 

- Placówka ta, w innej formie, 
Istniała jut pod koniec lat siedem­
dziesiątych; kształciła nauczycieli 
wychowania przedszkolnego. W roku 
1982 została wprowadzona nowa spe­
cjalność: nauczanie początkowe; w 
roku 1984 wypuściliśmy pierwszych 
absolwentów. Są oni bardzo dobrze 
przygotowani do pracy w klasach 
I-III od strony metodycznej. Gorzej 
z przygotowaniem merytorycznym; 
w tej dziedzinie SN-y nie mogły za­
stąpić szkół wyższych. Nieszczęście 
polegało na tym (o czym już wspo­
minałem), te absolwenci SN-ów nie 
mogli w prosty sposób kontynuować 
kształcenia na poziomie wyższym, 
musieli je rozpoczynać od początku. 

- A tymci:asem byli potnebnl w szko­
łach. C bcąe uta1włć lm cl ostęp do 1>tU• 
dlów, wladze woJewódi:twa W)'staralY 
tę o punkt konsuJtacyJny Wyb:uiJ Szko· 

ty Pedai;o~tczneJ w Olsztyn1a. 

- No, właśnle. Umowa o współ­
pracy, którą za warto w roku 1986, 
dotyczyła nie tylko powołania pun­
ktu konsultacyjnego. WSP podjęło 
się ogólnej opieki nad jakością kadr 
oświatowych województwa. Właśnie 
trwały zabiegi, zmierzające do prze­
kształcenia punktu konsultacyjnego 
w Oddział Zamiejscowy Wydziału ' 
Pedagogicznego, gdy Mi.nisterstwo 
wystąpiło u swoim projektem re­
formy. 

- 1».kl status nu w teJ cllwlll Pań~kl 
Odd:.Hał ZatnleJscowyT 

- Jest integralną cz~ścią olszt.yń­
skiego WSP; powstał „na bazie" łom­
ż;•ńskiego Studium Nauczycielskie­
go i punktu konsultacyjnego \Vy­
d:z.ialu Pedagogicznego lej uczelni. 
Od l paź.dLiernika przystąpiliśm.> do 
kształcenia studentów (w systemie 
dziennym i zaocznym) na kierunkach: 
nauczanie początkowe, wychowanie 
przedszkolne l wychowanie plastycz­
ne; w przyszleści będzie również 
wychowanie muzyczne. Na razie na 
studiach dziennych będzie motna 
zdobywać tylko pierwszy stopień 
kwalifikacji, drugi - na zaocznych. 

- Jaka Jest kadra Oddziału~ 

- Stanowią ją nauczyciele do­
tychczasowego SN-u Cna studiach 
dziennych) oraz pracownicy Wy­
działu Pedagogicznego WSP (na za­
ocznych). Poziom nauczania w SN-ie 
nie przynosił nam wstydu, więc nie 
przypuszczam, teby teraz, gdy ta 
kadra zostanie podbudowana opieką 
naukową Olsztyna, było inaczej. 

- Panie Dziekanie , 1.nane były kłopo· 
ty L ulokowaniem no\\ eJ placówki. 

- Owszem, przy tej okazji obna­
żony został poważny problem: zlej 
bazy lokalowej szkół średnich. Do­
tychczas mówiło si~ tylko o · konie­
czności budowy podstawówek. \V e­
fekcie w Łomży nie wybudowano 
przez 13 lat województwa ani jed­
nego obiektu dla szkół średnich. To 
się teraz będzie mściło, bo czasy ni.e 
sprzyjają budowaniu. Wiem coś o 
tym, albowiem urzędowanie na no­
wym stanowisku musiałem rozpaczą~ 
od remontu l:)udynku przy ul. Zjazd, 
który przejęliśmy mocno zdewasto­
wany. A ile kłopotów było % dopro­
wadzeniem do porządku domu stu­
dentat 

- Ż}'czę powodzenia i dziękuję za roz· 
mowę. 

We wii Szlas11 Lopientte ł SU wo­
w o Lopienite (gm. Rutki) za.plano­
w ano drenowanie nieużytków. Wt1-
konawcą mialo b-yc:! Re; onowe Pned-
1fębiorstwo Melioracyjne w Graje­
wie, a inwestorem WZIR z Zamb­
rowa. Przed rozpoczęciem prac u­
atalono, że rolnicy Wt/karczują krza­
ki. Tak tet •ił italo. Niestetv, „ e­
Uoranci gdzie§ zniknęli. W te; 111-
tua.cji mieszkańcy obu wsł ZW1'6ciH 
dę o W11jaśnienie opóźnień do RPM, 
który odesłał ich do WZIR, a ten 
ponownie do RPM. Takie czaS11, te 
byle f'efet>ent udaje na.miestnika 
Annasz lub eo najmniej włelko­
rządcę K.ajfaszti. 

~ 
W „Gazecte Wsp6lcz~snef' (nr 

231/88) czytelnik z Rawy (gm. Za­
ręby Kościelne) zna.lazł ogloszenłe: 
„Pnyjmq do pracy przy domu du­
to ps6w I kot6w, dobra pensja, 
mieszkanie, utriymante". Dalej tele­
f on ł dokladny adres. Ze też nikt 
nie pomyślał o ustawie o psach­
-niebieskich ptakach, które za· 
mia.st zabrać się do uczciwe1 pracv 
za dobrą pensję wiodq pasożyt11fcz11 
tryb żyda wokół Amtetnik6w. 

* W ostatnim czasie w Z..omży po-
j e. wtly się wędzone śledzie. Sprag­
ntonv ryby lud. nM bacząc na ce­
nę, zacząl ma.sowy wykup: po p:Sl, 
a bardzte; zamożnł nawet po kilo­
{}ł'amie! Dostawa nfe poszl4 jednak 
od razu, włęc po paru dniach w 
sklep!e J>T%1/ ut Ma.lachowskiego 
moźna już byto kupić ~ledzie z do­
datkle~ ezylł roba.kamł. Jest. to 
pferwsza optymistyczna wie.f~. że f 
nasz handel zacznte dostarczanie 
produkt6w do domu: wynarczu .śle­
dzia zaopa,trzyć w adres. a sam do­
pelznle do klienta 

Mieszkan.tec Kolna. któnJ odbyt 
ntedawno podróż do Krakowa, przy­
slal nam żerwane (nie pochwala­
m11!) w wagonie „Warsu" podqgu 
pospiesznego „Heweliusz" zarządze­
nie: „Zabrania się spożvwania po­
.tłlk6w przynieslonych przez pod­
r6żn11ch. Podstawa : Dekret o prze­
wozie przesylek i osób kole;amł, 
58 ust. 43, PKP 6'' . Oc-zekujemy na 
konstytucyjną reglllację tempa od· 
d11c1tania. 

\V zwiqzku z atarmującvmi glosa· 
mi teka:rzv. p ychologów, pedagogów 
o nadmiernym pr::eclqżentu ucz­
niów, M'ł'nisterstwo Edukacji Naro­
dowej wydało Zar~q,dzenłe nr 17, w 
którym ustalilo maksymalny w11miaT 
godzin to .szkole podstawowej na SO, 
c w liceum na ll tvaodniowo. „Od­
chudzenłe" z ·czaS'tt, niestety, nłe po­
az?o w parze z odchudzeniem pro­
aram.6w f n.p. w LO w Lomżt1 to 
IV klasie zamia.st 2 lekcji biologu 
jest jed1ł4, zamiast 4 oodzłn jęz11-
ka zachodniego sq Z, eh~ z pro­
gramu nlc nfe ubylo. Upowszechnł 
rię nowa metoda na ttczanła: po teb-
kach .. 

.... 
Po f ati powszechnie krytyku;qcej 

poprzedni rząd otrzymaliśmy list z 
Grajewa, w którym czytelnik stwte1'­
dza, fż wszystkie te ocen.11 sq głę­
boko krZ11wdzące: pTzedet katde 
swe pocłągnięda ekipa Mes.mera. 
konsultowal<ł ze spo?eczeństwem, 
związkami zawodowymi, przedkla­
dal4 Sejmowł, otrzymywala 714 n.te 
placet najwyższych czynników poH­
tycznych. Dlaczego więc - pyta czv­
te lnfk - odpowtedzialnościq obarcza 
.sfę kłlkuruistu lu.dzi, którzy nłcze-' oo nie TobiU bez szerokiej akcep­
ta.c1i? Dtatego, że latwfeJ zdymisjo­
nowc..~ rząd ni~ naród. 

* Nagrodę 500 zl za najlepszy sug-
nał t11godnła ,,To się nadaje do 
« Sptęć»„ otnymuje s.:peracz praso­
wy z RaW1/. 
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TAKI FRZERAżLnVY BA~AL: 
rozstanie i na3świętsze przy­
rzeczenia. potem łzy: „porzu-

cił mnie - nie czekała", wreszcie 
list z nagłówkiem „Mój Drogi" i 
trzydzieśc! dziewi.::ć róz na powita­
nie. 

\V każdym - razie on zapewn:.al: 
gdy tylko wszystko wreszcie się 

skończy, wrócę do ciebie i zaw­
sze już bę_dz.iemy razem. Ona tuliła 

się i wyznawała: ia be7 cieh•e nie 
mogę tyć. 

W każdym razie wystarczyło nie­
spełna pięć miesięcy rozłąki. Potem 
ona mówiła z żalem: zostawiłeś 

mniet On równie:! nie krył wyrzu­
tn: gdybyś wróciła. ... 

W każdym i:azie ten list jak z 
kądka porad ~ercowych w podrzęd­
nej gazecie: „Widzę terar na Two­
je.; twa~zy to· wielkie zdziwienie, 
gdy zobaczysz ode mnie- te kilka. 
dótc. 

Pisze do Ciebie Twoja dawna Cy­
fu.t k4. 

Dużo lat uplyn.ęlo fui od . naszej 
rozląki - lecz myślami zawsze ty­
lam z Tobą! 

Wtem„ że masz s.wojq Rodmkę, 
lecz dai mi znać. o TobiGI. Cheę zo­
stać na. wieki- pTzyjaeielem .i Tobq 
- by móe sobie W'Szystko z sarca. 
pawie dzieł. 

Gdy ty~o będzie odpowiedź od 
Ciebie. to .=t napiszę otbrzymi list 
o sobie. Bądź zar6w. 

Zawsze Twoja Cylutka". 
W końcu te kwiaty. Miało być 

symbolicznie: jedn:::i róża - jeden 
rok rozstania. 

Jakby to była jubileuszowa histo­
ria wakaeyjnej przygody albo mi­
łości zrod2onei między !ednym a 
drugim kieliszkiem w upojny wie­
czór w rytm.ie tanga. Alb'o między 
jedną a drugą inhalac1ą w Wólce 
Zdroju. A przecież on jest jedynym 
żyjącym na świecie więźniem· obo­
zu koncentracyjnego w Oświęcimiu, 

któremu udało się zbiec w mundu­
rze SS-mana i wyprowadzić z ka­
towni ukochaną kobietę! Ona je5t 
jedną z nielicznych kobiet. która 
może powiedzieć, że jej- mężczyzna 

nie wahał się postawić za nią swego 
życia ! 

To było dawno_ Teraz jest póź­

na. wrześniowa noc. On'a elegencka, 
już nie filigranowa, zapewne (róż­

nica czasu) zaczyna swój dzień w 
domku przy Brooklyn Street w No­
wym Jorku. on· posiwiały, choć 
ciągle jeszcze młodzieńczy, wygrze­
buje z pamięci szczegóły sprzed lat 
w pokoiku przy ulicy Tysiąclecia w 
Nowym Targu. 

Także dziś wieczorem Jerzy Bie­
lecki jest pewriy jednego: nigdy by 
nie uciekał z obozu, gdyby nie 
strach o Cylę. Był więźniem nr 243. 
jako jeden z niewielu z pierwszego 
transportu dotrwał do roku 1944. 
W końcu jego ros się odmienił: nie 
był już głodny, nie pracował ponad 
siły, nie czul nawet co'dziennego za­
grożenia Najgorsze mogł"<l dla niege 
przyjść tylko wówczas„ gdyby Niem­
cy, w obawie przed zbliżającym się 
frontem, podjęli decyzję o likwidacji 
catego obozu. Front na razie gdzieś 
utkną1, a oni - z tiie spetykanym 
dotąd rozmachem - zaczęli likwi­
dować Żydów. Cyla była Żydówką. 

W każdej chwili mógł więc otrzy­
mać wiadomość: · posz.ta do gazu. 

M ILOSC W OROZIE była czymś 
wielkim. Ocalenie zdolności do 
elementarnych - poza niena-

wiścią - uczuć było ocaleniem czło­
wieczeństwa. Uciekał więc, by rato­
wać ukochaną kobietę, choć w 
przeddzień przy bramie, wraz z in­
nymi, oglądać musiał zmasakrowane 
ciała tyeh, którym ucieczka się nie 
powiodła. Im się udal'o: w biały 

dzień, 21 lipca 1944 roku, w mun­
durze rottenfiirera, zdobytym przez 
przyjaciela, wyprowadził Cylę za 
bramę obozu: szczęśliwie uszli po­
ścigowi i po kilkunastu dniach zna­
leźli się w Przemęczanach koto Rac­
ławic Kośduszkowskfch. W połowie 
września, kiedy we wsi prawie gloś­
no zaczęto mówić o zbiegach z o­
bozu, rozdzielili się. Jerzy zaczął się 
ukrywać u znajomego kierownika 
szkoły w Igołomi pod Krakowem. 
Cyla - u jego dalszych krewnych 
w G. 

Wtedy właśnie, w dniu rozstania. 
umówili się, że gdy tylko przewaH 
się front, on wróci po nią i potem 

juL na zawsze będą razem. Mysleli: 
front pov;inien przejść za miesiąc, 

dwa. Prze'>zedl za cz te1 y; G. był 

v.ro1ny 16, r. Igolcmia. 29" s.tycLnia 
Przez ~e C.ltery mie!>iące nie wi­

dzieli się ani razu. Cyla pa rokrol­
nie chci-c.la uciekać z G . do. niego. 
leez - .a szczęście - jej op1eku-

W listopadzie 1946 roku Jerzy o­
żenił się („Czlowiek chtonc1l tę wol­
ność: ') i rozpoczął studia W 1951 
osiadł w Nowym Targu. Po paru 
latach został dyrekturem najwięk­

szej w mieście c:zkoly. I nagle. trzy­
dzieści dziewięć lat po rozstaniu z 
Cylą. otrzymał - pisa ny jej ręką -

PRZESIEWANIE 

nom w porę udało się ją zatrzymać. 
Jerzy bez dokumentów nie ryzy­
kował pięćdziesięciokilometrowej 

marszruty w przyfrontowej strefie. 
Może podświadomie odezwał się w 
nim instynkt samozachowawczy: raz 
się udało, lepiej więc nie kusić lo­
su? W każdym razie gdy już po 
przejściu frontu dotarł do G., do­
wiedzia1 się. że Cyla, nie mogąc 

się go doczekać. cztery dni wcześ­

niej wyjechala do Lomży. Prosiła, 

by mu przekazać, ż~ gdy tylko 
sprawdzi, czy nie ocalał ktoś z jej 
bliskich, wróci i tam się spotkają. 

Minął miesiąc, dwa, pół roku. rok 
- nie wróciła. I wszelki ślad po 
niej zaginął. . O jej losie nic nie 
mógł powiedzieć Polski Czerwony 
Krzyż, nic nie wiedzieli wspólni 
znajomi. 

list.: „Mój D~ogi Jureczku". Natych~ 
miast zamówił rozmowę z Nowym 
Jorkiem. Nie mogąc doczekać się 

połączenia, podał je-j swój numer 
przez korespondenta TV w Waszyng­
tonie. W dwa dni późn.iej w jego 
fllieszkaniu za<lzwonił telefon. Nie 
pamięta ani jej, ani swoich pierw­
szych słów. W ogóle trudno opowie­
dzieć tę rozmowę. Tkwiła mu tylko 
zapowiedź: 8 czerwca będę w Pol­
sce, przylecę samolotem do Krako­
wa. 

N A LOTNISKU W BALICACH 
wręczył jej na powitanie 39 
róż. P otem usłyszał pełne ża-

lu: „Zostawiłeś mnie". Odpowiedział', 

również n ie kryjąc wyrzutu: „Gdy­
być wróciła do G., spotkalibyśmy si~ I 
39 lat temu." 

Nie mogła zrozumieć, dlaczego po 
rozstaniu w Przemęc-L.anach. we 
wrześniu 1944 roku, nie zjawil się 

w G.; jak móg~ żyć beL nie] dtuże.t 

niż dwa, trzy dni. Pot~ gdy G . 
było już wolne, a on nie pojawiał 

się nadal - rozżalona postanowH<:i 
wyjechać do Lomży. W pociągtL, 

nim dojechała do Warszawy-,_ pozna­
ła Dawida :- charewicza, młodego 

Z.y~ który ocalał, ukrywając - się 

w okolicach Tarczyna. Był sam na 
świecie.. jak ona. Pojechał z. nią do 
Lon...ży. 

Jedyną bliską osobą, którą Cyla 
odnalazła w rodzinnym. mieście. 

była niania. Zatrzymali się u niej. 
lecz którejś nocy zbudził [eh. ro­
syjski dialog. Gdy otwooyli dr:~wi~ 
do mieszkania błyskawicznie wdarłą 
się czterech uzbrojonych zbirów. 
udających rosyjskich tołnierzy-. 0j­
ciec Cyli był przed wojną majęt­

nym człowiekiem. więc sąd'nH. fe 
przyjechała po ukryte złoto i pie­
niądze.. Na szczęście zadowolili się 

kilkoma złotymi rubtówkami i o­
desz!L W czasie szamotaniny ,o„ 
strzefill jednak niani~. Wstrząśnięta 
Cyla po raz pierwszy dopuścfla do 
siebie mys!: skoro J urek nie pojawil 
się przez cztery miesiące. to znaczy, 
że ją porzucił;- do G. · me- ma więc 
po co jechać. W Polsce ni~ miała 

zatem nikogo bliskiego. tymczasem 
w Nowym Jorku był stryj, od któ­
rego czeka.I Ust w magistracie. .!e­
dyną osob~ która dawała ie:t wspar­
cie, byl Dawid. W czerwcu 1945 ro­
ku wyszła za niego. w lipcu wyje- ' 

chali do S:zwec:il. po- pięciu tatach 
przenies'Il się do Nowego J'orku. Da- · 
wid otworzył zakład złatniczy i od­
tąd nigdy już nie musiała martwić 
się o swój byt. 

Nigdy tet nie zapomniala a rodzi­
.. nie w · G .• która ukrywata ja po 
. tic:;ieczće z obozu. W listach pytała 
o · Jur:ka. Przez lata jednak Iudzię, 
kt§rzy potrafili być tak szlachetni 
i ryzykować za nią swym źyci:em, 

teraz. - wbrew prawdzie - odpo­
wiadali jej tak, że mogla domyślić 
się tylko jednego: J'urek nie żyje-, 

lecz nie chcą jej o tym wprost po­
wiedzieć. I nagle. po trzydziestu 
dziewięciu latach, gdy o swej oku­
pacyjnej przeszłości opowiedziała 

Polce spod Rzeszowa. Zofii K..„ któ­
ra pracowała u nfej jako pomoc do­
ma:wa, ta wykrzyknęła: ldedyś wi­
działam w telewizji jakiegoś pana 
z Nowego Targu, który opowiadał, 
jak uciekał z obozu w przebraniu 
SS-mana i wyprowadzi? jakąś wię.ź­
niarkę, Żydówkę; nazywała się Ce­
bula alb-O Cebulka. 

Zofia K. nie mogła wiedzieć, że 
jej pani, Cyla Zacharewicz, nazy­
wała się kiedyś Cybulska. Ustaliły 
dalsze szczegóły: to mogła być tyl­
ko jedna i ta sama historia! Cyla 
natychmiast zapakowała kolejną 

paczkę do G. Włożyła do ttiej list 
dla Jerzego. Przekazali mu go do­
piero po jej kilku kategorycznych 
żądaniach, jedenaście miesięcy póź­

niej. Wtedy właśnie, przez kores­
pondenta TV, przekazał jej swój nu­
mer telefonu. 

8CZERWCA 1983 ROKU na 
lotnisku w Balicach otrzymała 
od niego 39 czerwonych róż. 

Od tego czasu była w Polsce dzie­
więć razy. Zawsze razem odwiedza­
ją Oświęcim. Budynek po byłych 
magazynach zbożowych, w którym 
spotkali się pierwszy raz w życiu 

w 1943 roku, istnieje nadal - jest 
magazynem Polskiego Monopolu Ty­
toniowego. Cyla znowu jest sama ; 
Dawid zmarł kilkanaście lat temu. 
Jerzy ma żonę-, dwie dorosłe córki, 
trzech wnków. Mówi o nich: wspa­
niale chłopaki, mamy wiele różnych 
wspólnych spraw. Dlatego nie ma 
czasu wybrać się, mimo wielu za­
proszeń, do Nowego Jorku. 

Taki jest czas teraźniejszy. Czy 
może go zupełnie wyprzeć czas 
przeszły? 

Dwa lata temu napisała do Jerze­
go z Brukseli przyjaciółka· Cyll z 
obozu, Sonia Rotszild (pamięta -
piękna, szczupła dziewczynka): „ży­
cie wymaga żyć i żyję pomimo 
wszystko. [ ... ) Wyszłam za mąż, mam 
córkę, moja córka wyszła za mąż, 
ma 3 dzieciaki, które dają mi wie­
le pociech i radości. I życie upływa, 
upływa. .• 

Nie jestem już «helos». ani dziew­
czynka, ani szczupła". · 

WŁADYSŁAW TOCKI 

Fotografie bobater6w pochodzą z rokU 
1983. 
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DZIEDZICTWO 

DĘBY IOLNOSCI 
I KOLNIE 

Kolnie wielka manifestacja z u­
działem Komisariatu Rządu Pol­
skiego, przedstawicieli ugrupo­
wań politycznych, wojska (33 
Pułku Piechoty z Łomży), stra­
ży ogniowej i parotysięcznej rze- · 
szy ludności. Na czele spontani­
cznie sformowanego pochodu nie­
siono ocalałe sztandary, do mar­
szu przygrywała orkiestra stra­
żacka. Rozentuzjazmowany orszak 
przemaszerował przez miasto 1 

11 listopada 1918 roku otwo­
rzył nowy rozdział historii Pol­
ski: po 124 latach niewoli przy­
szła wolność i niepodległość. 
3 maja 1919 roku odbyła się w 
doszedł do ówczesnej rogatki przy 
ul. Czerwińskiej (dziś Wojska 
Polskiego). Tam, na niewielkim 
wzniesieniu, na którym stał że­
lazny krzyż, posadzono „dęby I wolności~Y~~N~aj~~~L~~~~· 

OD REDAKCil: przypomina­
my nasz apel z nr 36/88. Prag­
ni ę:-my zaprezentować na łamach 
tygcdnika wszelkie istniejące w 
Lnmiyńskiem miejsca upamięt­
niające datę Odrodzenia Polski. 
a takie dokumenty 1 fotografie 
z nią związane. Gorąco prosimy 
wszystkich Czytelników o Infor­
macje na temat oraz wypożycze­
nie świadectw tamtych czasów z 
prywatnych archiwów. Zapewnia­
my ich zwrot po wykorzystaniu 
I uhonorowanie osób nieobojęt­
nych wobec naszej wspólnej, 
wielkiej sprawy, jaką Jest pa­
mięć o odzyskaniu niepodległoś­
ci po 124 latach niewoli. 

Stanisław Gawryshtk, linoryt 

Gospodarka naroQ.owa przeży­
wała -wówczas ciężkie chWile. 
Przemysł ódcz,t.iwał ogroTI1Ile 
tr_ud~ości zaepatrzeniowe: brak9-
wało nie tyllto towarów z ·im­
portu, lecz również surąwców 
krajowych. Inwestycje prze.ka"zy­
wano z dużym opóźn~eniem; 
Przemysł . korzystał z przestarza­
łej techniki i technologii. Pro­
dukcja charaktery~owała się nis­
ką jakością i niedopasowaniem 
do potrzeb odbiorców. Cała gos­
podarka cierpiała z powodu nie­
dostatecznego rozwoju energety-­
ki, co groziło poważnymi kon­
sekwencjami w następnych la­
tach. W śród załóg . zakładów 
produkcyjnych utrzymywało si~ 
napięcie, spowodowane niedosta­
tecznym wzrostem płac i trud­
nościami aprowizacyjnymi. Szcze­
gólnie napięta atmosfera pano­
wała wśród górników. W nie­
których kopalniach wybuchały 
strajki. Władza gorączkowo sta­
rała się doprowadzić do popra­
wy zaopatrzenia rynkowego. 
Zwiększono zagraniczne zakupy 
surowców dla przemysłów produ­
~jących na rynek; podjęto pró­b' Wykorzystania przemysłu o-
ronnego do wytwarzania arty­
kułów konsumpcyjnycJl. · 

Opis ten nie pochodzi z ak­
~Ualnycb dzienników; wszystkie 
lnformacje zaczerpnięte zostały 
i książki Janusza Kalińskiego 
„Polityka gospodarcza Polski w 
latach 1948-1956" i dotyczą sy­
tuacji kraju podczas obowiązy­
::nia Planu Sześcioletniego. 

awda, że podobieństwo do na­
~Ych czasów jest uderzająee? 

o nie przypadek, bo chociaż 
~ele się od tamtych lat zmie­
niło - najważniejsze pozostało. 

J uż starożytni Grecy i 
Rzymianie okazale mone­
ty pamiątkowe, wyłączone 

z obiegu, rozdawali jako nagro­
dy i upommki. W dobie rene­
sansu prym w sztuce medalier­
skiej wiodły Włochy, w XVII w. 
- Holandia i Francja: klasycyzm 
rozszerzył zainter~sciwanie re­
liefem wypukłym na Anglię. W 
Polsce, na dworze Stanisława 
Augusta, także pracowali zdolni 
medalierzy. Po okresie stagna­
cji w tej sztuce secesja przy­
niosła jej świeży oddech tema­
tyczny i formalny. Dziś jest to 

wklęsłe aż do przebicia metalu 
na wylot. Wszystkie te zabiegi 
przyniosły rozmaitość światło­
cienia, miękkość lub kontrasto­
wość rysunku, a łącznie z me­
todą trawienia chemicznego 
efekty wręcz malarskie. 

Niektórzy artyści doprowadzili 
do perfekcji technikę odlewania 
w metalu kompozycji dwustron­
nych, inni wzbogacili relief mon­
tażem różnych detali często z 
mnych tworzyw. · Te nowe tech­
niki wynikały z założeń kom­
pozycyjnych medalu, ale także 
jego przeznaczenia, które również 
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dziedzina twórczości bardzo roz­
powszechniona i wciąż poszu~u­
jąca nowych środków wyrazu. 

Pierwsza ogólnopolska wysta­
wa medalierstwa miała miejsce 
25 lat temu; w sumie odbyły się 
już trzy, kaida od poprzedniej 
bogatsza nie tylko ilościowo i 
tematycznie, ale i pod względem 
rozwiązań artystycznych. Naj­
ważniejsze zmiany w tej dzie­
dzinie dokonały · się w -1atach 
sześćdziesiątych. Najpierw nastą­
piło odejście od płaskiego krąż­
ka ku zróżnicowanym kształtom 
i grubościom, czyli formom do­
wolnym z możliwością wyko­
rzystania trzeciego wymiaru J 
przerwania · ·obwodu zamkn1ęte­
go. · Następnie artyści zrezygno:. 
wali z tradycyjnego· nakładań.fa 
płaskięgo modelunku na gładkie '. 
tło na korzyść budowania -na ' 
nim wypukłości rozmaicie zwią­
zanych z tłem, niekoniecznie 
gładkim i spokojnym, a także 
modelowania w głąb, przez co 
relief uzyskuje także formy 

wie lat pięćdziesiątych, w imię 
dynamicznego rozwoju, nabudo­
wano w Polsce wiele monumen­
talnych kopalń, hut, elektrowni, 
fabryk opartych o przestarzałe, 
wręcz dziewiętnastowieczne tech­
nologie, od których do dziś nie 
możemy się uwolnić. To wów­
czas ukształtowały się chore 
proporcje między przemysłem i 

/rolnictwem, między przemysłem 
ciężkim 1 lekkim, między pro­
dukcją dla przemysłu i produk­
cją na rynek. To z tamtych cza­
sów wywodzi się zamiłowanie do 
gigantomanii l niechęć do licze­
nia się z kosztami. To wówczas 
po raz pierwszy zostaliśmy wciś­
nięci w gorset absurdów; później 
jut tylko - mniej lub bardziej 
wiernie - powielano ten sam 
wizerunek gospodarki. 
Sąd ten może wzbudzić poważ­

ne opory wśród pięćdziesięcio-

prze~ylo ogromną metamorfozę. 
Medalierstwo przestało być 
sztuką czysto użytkową l na 
równi z innymi formami eks­
presji artystycznej daje twórcy 
możliwość wyboru tematu, two­
rzywa i techniki. 

Wiele indywidualności twór­
czych prezentuje ekspozycja w 
łomżyńskim BWA, obejmująca 
fragment III Ogólnopolskiej Wys­
tawy Medalierstwa. W obrębie 
tematyki są tam kompozycje 
dotyczące wielu - powszednich 
i okazjonalnych - przejawów 
rzeczywistości. Ich forma rzeź­
biarska jest zróżnicowana 1 nie­
konwencjonalna, o reliefie dwu­
stronnym i plakietowym. Różno­
rodność propozycji i ich kunszt 
artystyczny - to główne cechy 
tej wystawy. Zawiera ona dzieła 
znamionujące główne tendencje 
polskiego medalierstwa, których 
reprezentanci mają już ugrunto­
waną pozycję m~dzynarodową. 
Koniecznie tr-zeba ją obejrzeć. 

STEFANIA HENCZELOWA. 

la tków (a oni są teraz 
władzy). Dla nich tamte · czo.sy 
są często romantycznym wspom::. 
nieniem lat ciężkiej pracy i na­
dziei, a przede wszystkim awan­
su .społecznego. Pewnie dlatego 
ch~tniej dostrzegają „niezaprze­
czalne osiągnięcia", a prawie 
wcale nie widzą ich negatyw­
nych konsekwencji. Janusz Ka­
liński, historyk wcale nie rady­
kalny, tak podsumowuje efekty 
przyspieszonej industrializacji: ,,z 
różnych powodów rezultaty pod· 
stawowego uprzemys?owien'ia (w 
latach 1948-1956 - przyp. J.0.) 
nie byly zadowalające ani z 
punktu widzenia potrzeb gospo­
darki, ani oczekiwanego wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa, a 
jego koszt znacznie przekrocz11ł 
przewidywania". 

Dziś możemy zadać sobie py­
tanie: czy nie było innego roz­
wiązania? Do 1948 roku istniały 
oczywiście inne koncepcje roz­
woju gospodarczego Polski -
bardziej umiarkowanego i har­
monijnego, wysuwane np. przez 
Polską Partię Socjalistyczną lub 
partie ludowe, lecz praktyka we 
wszystkich krajach naszego obo­
zu była jednakowa. Dlatego też 
jednakowo (niezależnie od lokal­
nych odmienności) marny jest 
stan ich gospodarek dzisiaj. Za­
nim zaczniemy cokolwiek :zmie­
niać, warto sobie uświadomić, że 
wszystkie nasze dzisiejsze kłopo­
ty tkwią korzeniami głęboko w 
Planie Sześcioletnim 

JAN ONISZCZUK 
Janusz Kaliński - „Polityka gos­

pod~ucza Polski w lalach 1943-1956" 
„Książka 1 Wiedza", Warszawa 1987. 
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o 1956 
13 X. Sobota · 

Ton i charakter zebrania czytelnikowskie­
go przypominał mi nie zanotowany szczegół 
zebrania Prezydium Komitetu Pomnika. Teraz wszyscy licytują się na liberalizowa­
nie i na pozytywny stosunek do emigracji. 
Do tego stopnia, że można wystąpić z naj­
bardziej drastycznym projektem nie wzbu­
dzając sprzeciwu. Tak więc na owym zebra­niu (w ubiegły czwartek) Rzepecki wystąpił z projektem zaproszenia emigrantów do Ko­
mitetu Budowy Pomnika Bohaterów War­
szawy. Wymieniał nazwiska ni mniej, ni 
więcej, tylko Kossak-Szczuckiej i-. Chruście­
la, szefa sztabu AK i rzeczywistego dowód­
cy powstania warszawskiego. Chruściel prze­
bywa w Kanadzie i jakoby zgłosił już zain­
teresowanie sprawą budowy pomnika. Pro­
pozycja zwrócenia się do niego nie znalazła 
sprzeciwu wśród zebranych (choć w prakty­
ce, oczywicie, nic z tego nie wyszło). Ja też jedna zapewne przypomniałam sobie wtedy 
mimo woli, jak w czasie powstania kurso­
wało wśród ludności 7.danie: „Monter War­
szawę rozmontował, a Bór ją porośnie" („Monter" i ,,Bór" to pseudonimy Chruściela 
i Komorow skiego). 

19 X. Piątek 
Leszek z wiadomościami o dziwnych r ze­

czach zaszłych na uniwersytecie i na Żera­niu. Do fabryki przyjechał Kłosiewicz (pre­zes Związków Zawodowych, wyjątkowo znie­nawidzony). Miał czelność przyjechać luksu­
sowym cadilakiem. Robotnicy od razu po­tluki mu szyby, wypuścili z opon powietrze, 
samego wygwizdali, następnie zapakowa li do 
tegoż cadilaka i wypchnęli z wozem za bra­
mę. Natychmiast na murach uniwersytetu 
ukazała się klepsydra: „Dnia tego a tego 
zmarł śmiercią polityczną W. Kłosiewicz" · etc. Jednocześnie w gablotkach ogłoszenio­
wych uniwersytetu ukazały się tek sty skon­
fiskowanych albo pocenzurowanych a rtyku­
łów. Także pełny tek st spra wozda nia z ja ­
kiegoś Zjazdu Zł.'IP . 

21 X. Niedziela 
- \Vieczorem słuchaliśmy dv,n1godzinnej mą­
wy .Gomułki na plenum KC partii. Mówił, 
zwłaszcza na _początku, . gło_sem zdławionym 
od wzruszenia. !\inie ta mowa nie dość się 
podobała. ?_doje wymagania -z godziny na go­
dzinę tosną i .jeśli _ ma być nowa treść, żą­dam dla niej całki-em nowego języka. Ale 
Anna mnie zgromi~a. że nie zdaję sobie ~pra­
wy z grozy sytuacji. że w tym położeni~ 
było aktem wielkiego męstwa wziąć na sie-: 
bie odpowiedzialność, wziąć na _ swoje bar~i 
taką katastrofalną puściznę_. 1 te w mowie 
Gomułki było maksimum niezależności, n;i 
jaką pozwala elementarny zmysł polityczny. 
Pewno ma rację. -Oprócz prawdomównego obrazu .syt.uacji 
gospodarczej niesłychanie ważny był obszer­ny ustęp o wypadkach poznańskich, -gdzie 
Gomułka - kilkakrotnie z naciskiem i katego­
rycznie odrzuca wszelkie insynuacje o roli 
dywersji zagranicznej w tych wypadkach. l·-l 
Dziś po południu przyszli Zukrowscy. On 

powiada o przygotowanym przez „natoliń­
czyków" ( ... ] zamachu stanu. Była przygo­
towana lista proskrypcyjna, miano areszto­
wać w samej Warszawie 1500 osobistości. 
W tym trzydziestu pisarzy. Jak to zostało 
udaremnione - nie wiem. 

Podobno generał Komar (niedawny wię­
zień) stanął na czele Korpusu Bezpieczeń­
stwa, a cały ów Korpus opowiedział się po 
stronie robotników i studentów. [ ... ] 

Nie w iem, na ile ścisłe są relacje Wojtka~ 
gdyż on zawsze koloryzuje. Jeszcze w c~a­
sie ich wizyty przyszedł Jurek. Był na wie­
cu w politechnice i dopiero ten wiarygodny 
chłopiec mówił rzeczy godne zaufania. (.-] 
Podkreślał to niezwykle kulturalne zacho-
wanie się tych tłumów wiecujących. „N or­
malnie - mówił - w żadnym tak licznym 
zbiorowisku nie obeszłoby się bez scen co najmniej ordynarnych, jeśli nie chuligańskich. 
Tym razem wszyscy byli dla siebie uprzejmi, 
życzliwi, wiec był pełen żaru, ale i powagi." 
Tak, tylko beznadzieja produkuje chamów 
l chuliganów, najmniejszy promyk nadziei 
stwarza ludzi. Cała ta wiecująca młodzież 
nie okazała się ani reakcyjna, ani kruchcia­
na. Występowała z tyct.liwością dla nowe­
go ducha, jakim powiało nawet od ludzi par­
tii, a nade wszystko dla nowe} ludzkiej kon­
cepecji socjalizmu. [ ... ] 

24 X. Sroda 
Rano w domu, szkicuję pierwszy brulion 

artykulu do „Przeglądu Kulturalnego". O 
wpół do czwartej podjechały po nas au\em 
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panie Marko\.„ 3ka i Milska i razem z nimi 
na raptem wczoraj postanowione zebranie 
Warszawskiego Oddziału ZLP. Przed wej­
ściem stało sporo aut bez szoferów - pry­
watne auta pisarzy Zebranie tłumne, po­
przychodziły nawet żony literatów. Ma się 

uchwalać rezolucję, deklarację okolicznościo­

wą czy coś takiego. $cibor-Rylski odczytał 

projekt rezolucji - tekst wyjątkowo nie­
fortunny, rodzaj adresu wiernopoddańczego 

do nowych władz partii. Od razu- wstał Ja­
strun i zaprotestował przeciwko projekto­
wi. „Ten projekt należy odrzucić jako nie­
godny pisarzy. Trzeba przedystkutować spra­
wę i ułożyć nowy tekst rezolucji." Sala na­
tychmiast okrzykami: „Jastrun! Jastrunt" 
powołała go do prezydium. Zaczęły padać 

nazwiska kandydatów do tej komisji, padło 
i moje. Wstałam prosząc, aby mnie skreś­

lono, gdyż jestem w ogóle przeciw uchwa­
leniu rezolucjl „To są rekwizyty przebrzmia­
łego czasu, nikt nie ma powodu przypusz­
czać. że pisarze się nie solidał'yzują ze Zinia­
nami, które nastąpiły, powinniśmy skończyć 
z. tymi ciągłymi deklaracjami" etc. Mimo to 
wybrano mnie i niejako przynaglono do wzię­
cia udziału w tej komis~i. Potem zaezęla 

się dyskusja taka burzliwa, że chwilam.r sa­
la Związku robiła wrażenie dornu obłąka­

nych. Były jednak i akcenty, o których trud­
no było sobie wyobrazić, że to nie sen. [ ... ) 

Markowska opowiada jednak o rzec.zach 
b. niebezpiecznych dziejących się na prowin­
cji, m.in. w Gdańsku, Wrocławiu, Bydgosz­
czy. W Gdańsku manifestanci zdemolowali 
podobno lokal ( ... ) Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej i próbowali rozdmuchać 
rozruchy antysemickie. Ktoś nie bez racji 
powiedział , że doszło ·do takich rzeczy wszę­
dzie tam, gdzie partia nie zdołała się na 
czas „włączyć w ruch ogólnonarodowy". 
Wracając zabrałyśmy panią Natalię Modze­
lewską do nas, było już około dziewiątej. 

O stanowisku Chruszczowa i jego przyjęciu 
do wiadomości zmian w Polsce zdecyd-0wa1y 
być może jakieś nie znane nam okoliczności, 
a le z.daje się, że nade wszystko zdecydowa­
ły Chiny (iakiś zarysowujący się konflikt 
z Rosją). Kto by pomyślał czy we śnie bo­
daj przyśnił, że takiego znajdziemy sojusz­
nika w tym impasie historii! Mimo woli 
myślę o moim opowiadaniu „Chińczyk" z 
„Uśmiechu dzieciństwa". [ ... ] 

29 X. Poniedziałek 
Nie mogę uporać się z artykułem do ,,Prze­

glądu Kulturalnego" i nie zdążyłam z nim 
na sobotę, jak obiecaiam. 

Od minionej środy, w którą tak ucieszy­
liśmy się z wydarzeń w Budapeszcie, wę­
gierskie manifestacje przeobraziły się w tra­
gedię. Powstańcy opanowali część kraju, ale 
są jakoby dwa rządy, z których je.den wez­
wał wojska rosyjskie [ ... ]. Są tysiące zabi­
tych i rannych, część Budapesztu płonie, sło.­
wem doszło tam do tego, czego istnym cu­
dem uniknęliśmy w Polsce. Cała prasa euro- . 
pejska grzmi o Węgrach l Polsce. t·-ł 

Radio i prasa podały dziś wiadomość o 

powrocie do Warszawy prymasa Wyszyńskie­
go i podały też apel do Węgrów o zaprze­
stanie „bratobójczej walki'', podpisany przez 
Gomułkę i Cyrankiewicza. CZy na tym wy­
czerpuje się owa mediacja Polski, o której 
wspomniał Kott? Podobno wyja2d naszych 
„czynników" do Moskwy odłożony. 

3 XI. Sobota 
Panika „spożywcza". Dziś jej największe 

nasilen ie ogarnęło Warszawę. Otbrzymie ogo­
ny pod sklepami spożywczymi - wykupy­
wano wszystko. Także sklepy jubilerskie 
kompletnie z wszystkiego wykupione, bośmy 
zaglądały do kilku. Moją obojętność na spra­
wę kupna czegokolwiek. m0ją obojętność na 
wszelkie „lokowanie pieniędzy" w coś, co nie 
jest mi potrzebne do codziennego użytku, od­
czuwam jako moją niższość wobec bardziej 
sprawnych w tym względzie przyiaciół. Na 
obiedzie Wańkowicz, z którym przekomarza­
my się na tematy aktualne. Wszystkie „wy­
padki" przesiedział pisząc coś w Mądralinie. 

Podziwiam jego w tym wypadku zimną 

krew. Po obied:ziie Wańkowicz wyfotografuje 
na nas całą rolk~ (ma lampę błyskawiczną, 

I 
tzw. „flesh„), co jest niewymownie męczące. 

11 XI. Nłedzie~a 
Co bylo, kiedy? Dnie, ludzie, wydarzenia, 

wszystko się miesza- We środę Michał Ru­
sinek zawiadmnil, że przyszła do Jasia Pa­
randowskiego depesza z Centrum Pen-Clubu 
o zajęcie stanowiska w sprawie Węgier. Jaś 

jakoby chce sam to załatwić. Rusinek jed­
nak proponuje przynajmniej zebranie Pre-

--zydium. Spotykamy się więc: Jasio, Rusi­
nek, Zawieyski, Kumaniecki i ja. Bagatela! 
Chamson zaczyna swoją depeszę: .,Free 
Europe komunikuje nam wezwanie pisarzy 
węgierskich" etc. Rusinek przyszedł z go­
towym projektem telegramu, bardzo dobrym 
(-1- Jednak nie chcieliśmy wysłać bez uzgod­
nienia z Gomułką. Po raz pierwszy od 12 

lat możemy z czystym sumieniem dbać o to, 
żeby nie utrudniać karkołomnej sytuacji 
państwu. Zawieyski podejmuje się rozmó­
wić z WŁ Bieńkowskim. który jest przybo­
cznym Gomułki m.in. od stosunków z pry­
masem. Nazajutrz Zawieyski powiadamia, 
te Gomułka zaaprobował nasz tekst mówiąc: 
„nie musimy być zanadto oportunistami". 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

Kim Wilde nie próżnuje i po koncercie w Sopocie ruszyła w 

dalszą trasę po Europie, promując swojq najnowszą płytę „Clo· 

se", która jest 6 płytą w jej dorobku artystycznym i - jak 

twierdzą krytycy - najlepszą. Kim Wilde b•dzie też odtwór­

czynią głównej roli w musicalu „Evita" (Madonna chciała za 

tę rolę 5 mln dolarówy), który w nowej wersji przygofowywany 

jest w Londynie. 

jeslem nor.mulna 

- Jaka Jesteś prywatnie? 

- Jestem po prostu normalna. 
Taka sama, jak na estradzie, ta­
ka też jestem w domu. Inna jed­
nak jestem osobowościowo na 
estradzie, a inna w swoim ulu­
bioDym pokoju. Wydaje mi się, 

ż.e p·odwójna osobowość to cecha 
ludzi estrady, ludzi pokazują­

cych się publicznie. Uważam 

zresztą,. że nie ma ludzi jednoli­
tych. 

- Jak się zostaJe gwiazdą? 

- Jest to najcięższa z prac. 
Nawet górnik w ciemnej kopalni 
czy drwal w puszczy mają lżej­

szą pracę. W moim zawodzie kto 
ciężko nie pracuje nad sobą, nie 
znaczy nic. Oczywiście w przeróż­
nych sytuacjach pomagają dobre 
stosm;iki z ludźmi z „branży", po­
magają układy rodzinne„ ale na 
długo to nie wystarczy. 

- Twoja rodzina nalety do znanych 

w „bra~·. 

- Wiele zawdzięczam mojej 
rodzinie, ale nie wszystko rodzi-

na może załatwić do końca. Gdy­
bym nie pracowała nad sobą, nie 
rozwijała się, nie szkoliła ciągle 

głosu, nie trenowała, mogłabym 

być jedną z wielu śpiewających 
panienek, które poprzez koligacje 
i znajomości próbują coś o~iąg­

nąć. Publiczność jednak ma oczy 
i uszy i sama decyduje, kogo 
chce oglądać. Wujek czy babcia 
wtedy nie pomogą. 

~Ale tata1 

- Ojcu zawdzięczam m.in. to, 
że pokochałam muzykę. Jest on 
wybitną postacią w muzyce roz­
rywkowej i bardzo cenię sobie 
jego zdanie. Gdy podrosłam, oj­
ciec zapytał mnie, kim chciała­

bym zostać. Odpowiedziałam bez 
wahania: tylko piosenkarką. 

- Czy przepadasz za. towarzystwem? 

- Bardzo. Uwielbiam · by,ć 
wśród ludzi i nigdy nie pozwa­
lam, aby dać się zawładnąć ja­
kimś innym sprawom, np. finan­
sowym. Uwielbiam wydawać pie­
niądze i może dlatego ciągle mam 
pustą portmonetkę: 

- Czy Jestd mężatkll? 

- Jeszcze nie, ale pewnie kie­
dyś to się stanie. Musi to być 
ktoś z dobrym charakterem, ma­
jący jakiś cel w życiu. Do tej 
pory jednak nie znalazłam takie­
go. 

- Podczas europejskiego tournEe 

towarzyszyłaś Michaelowi Jackson~. 

Jak go oceniaszf 

- Jest artystą wysokiej klasy. 
Bardzo go polubiłam, szanuję je­
go kunszt i przede wszystkim po­
dziwiam olbrzymi talent. Jest 
nad wyraz pracowity, jeszcze ko­
goś takiego nie spotkałam w ży­

ciu. 

- Co lubisz najbardziej? 

- Przede wszystkim śp.iewać. 

muczenie idoli 
Fani zespołu „Pet Shop Boys" 

zaniepokojeni są brakiem nowych 
nagrań, nowych płyt i teledys­
ków swojej grupy. Niestety, w 
najbliższym czasie nie należy 

spodziewać się kolejnych, me­
lodyjnych piosenek, poni.ewat 
„Chłopcy ze Sklepu Zoologiczne­
go" przez ostatnich kilka mie­
sięcy zajęci byli kręceniem swo­
jego pierwszego filmu, który za.­
tytułowano „The Movie". Film 
wyreżyserowany przez Jacka 
Bonda wszedł już na ekrany ldm 
w kilku krajach. Chris Lowe i 
Neil Tennet są bohaterami na­
strojowej opowieści, której akcja 
toczy się w angielskim uzdro­
wisku morskim. pełnym swois­
tej melancholii i śladów minio­
nej świetności.. 

W obrazie tym występuje Bar­
bara Windsor - popularna ak­
torka z lat pięćdziesiątych -
oraz loss Ackland i Gareth Hunt. 

W filmie nie- brakuje również 

muzyki i trzeba przyznać. że 

hitów, począwszy od „West and 

Girls" po „Always On My Mind„, 

oraz piosenek premierowych 

słucha się z przyjemno~cią. 

ZIGGY 
Ziggy ,,David" Marley - syn 

słynnego króla reggae - idzie 
w ślady ojca. Jego piosenka 
„Tommorrow People" cieszy się 

w naszym kraju olbrzymią po­
pularnością, sam Ziggy zaś co­
raz większym zainteresowaniem. 
Jest jeszcze · młodym muzykiem, 
ale wychowany w <lomu, gd.zie 
muzyka rozbrzmiewał-a przez ca­
łą dobę, radzi sobie na estradz.ie 
całkiem dobrze. Nagrana w No­
wym Jorku płyta „Conscious 
Party" nie zyskała jednak uzna­
nia krytyki, która zarzuca mło­
demu Marleyowi muzyczną miał­
kość i płytkie teksty utwo­
rów. Sam Ziggy nie przejmuje 
się słowami krytyki i nagrywa 
kolejną płytę. Miejmy nadzieję, 

ie nie ściągnie ona na jego gło­
wę kolejnych gromów. 

DZISIAJ LIST ZESPOŁU 
„ WET WET WET" 

,,ANGEL 
EYES" 

Siek of leaving in the mornina 
With the night you gave awa11 
So now I'm gonna take out aU 

that I can get 
With those angel eyes 
You make sa.ints do sins all the 

time 
Say I'm gonna atay home 

and away well well 
When l said l'd catch. you 

w hen you•re fal ling 
I'd have m11 heart open wiele 
And uou who's not naive 

I thought 
So I thought 

I'd. mend. mu heart 
Pe.ople say 

I'm .so automatic 
A..h people say I'm not so 

systematic 
But whe.n I'm down 

I'm in mcmual Lord 
Time and time again l walk 

on by 

With the fook of. love 
And with. those 4ngel eyes 
Y ou set me on f,ire babtr 
And with those angel eyes 
Don't want. nothing eise 

The sadaest thing 
I've e'Ver seen on my TV 

screen 
W as a dying man 

who died for this team 
The toughest thing l've ever ,J 

hear11 
Was the newborn scream 

in this n.aked world 
People say 

I'm so automatic ... 
C'mon now baby 
Say l'm gon-na stau home 

and awa11 
Show a l.ittle loving 

that'll make 11ou smue girl 
Sa11 I'm ganna stau home 

and awa11 

s 
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Stanislaw Z., nigdzie nie pracu­
jący, w ciągu szescLu letnich ty­
godni pożyczal sprzęt gospodarstwa 
domowego oraz turystyczny z gra­
jewskiej wypożyczalni. Ponieważ 
wartość tych przedmiotów urosla do 
kwoty 360 tys. zl, a on nie zamie­
rzal ich zwracać, RUSW w Graje­
wie wszcząl przeciw niemu postę­
powanie przygotowawcze. 

••• 

Pracownik fizyczny kolneńskiego 
OSM-u, będąc świadkiem dostawy 
do sklepu spożywczego, nie poha­
mowal instynktu i skradł z samocho­
du dostawczego dwa kilogramy ka­
wy. 

••• 

Dziewiętnastoletni Adam Ro-
bert G. wyszedl - z blędn:ego, jak 
sill okazalo - założenia, że lekaTze 
na nocnym dyżurze mocno zasypia­
ją, i to już przed 22.00, wlamal się 
do jiata 125, stojącego przed szpi­
tatem, i z bagażnika ukradl skrzyn­
kę z narzędziami. Zostal jednak 
przez wlaściciela samochodu ujęty 
wraz z lupem. Po przewiezieniu go 
do aresztu RUSW okazalo się, że 
G. nie uczy się i nie pracuje za­
wodowo. 

W jednym z ostatnich numerów tygodnika do· rubryki najmniej wia­rygodnej i zarazem prześmiewczej 
tr.afił anons, że tylko administracja 
państwowa reaguje na krytykę pra­
sową, nawet wtedy, kiedy powin­
ny to zrobić inne jednostki dotknięte 
Icrytyką. Jeśli redakcja uważa, że 
było to najwłaściwsze miejsce i spo­sób, w jaki podano wtedy ten fakt, to wystawia sobie liche świadec­two. Pomijając moralny aspekt oce­ny tego postanow1łem, również bez literalnego przywołania do odpowie­dzi na krytykę, podzielić się z Czy­telnikami i autorem reportażu „Sta­nowisko" kilkoma refleksjaml. W 
większej mierze będzie to sprosto­wanie przeinaczeń faktów, zdarzeń i opinii, które tylko w brzmieniu opublikowanym mogły bronić a priori przy jętej maksymy redaktora 
W. Tockiego: inspektor stłamsił 
„iskrę". Innym środkiem dla osiąg­
nięcia założonego celu jest taki do­bór fragmentów, nie tylko moich wypowiedzi, aby pasowały one do 
przyjętego schematu. Jeszcze lepiej 
niż wybiórczo cytować, umie red. 
W. Tocki przemilczać, nawet to, co nachalnie cisnęło mu się w uszy. W świetle tego do całości wyjaś­nienia sprawy na łamach pisma ma zastosowanie art. 31 ustawy „Pra­
wo prasowe" w łączności z art. 33 ust. 1 pkt. 3. 

To oczywiste, że trudno red. W. Tockiemu zrozumieć inspektotra 
Cieślika. A szkoda. Można było przecie± porozmawiać ze mną, jak z Ob. Bazylim Lewkowsklim i Ob. 
Lucyną Stpiczyńską, ponieważ spra­wa w części dotyczyła mnie. Myślę, że powstałby ma'teriał bardzie) rze- 1 

telny - czego można chyba wyma­
gać od dziennikarza. A może przy­
pomnieć Czytelnikom, jak ten -sam red. W. Tocki wylewał krokodyle ~ w artykule, kiedy pisał o 'tym, Jak to przełożony pewnych podej­rzanych nie pozwolił mu na rozmo- . 
wę z tą drugą stroną i -autor nie rn?gł spełnić lłziennikarskieg-o obo­
wiązku ·pokazania racji drugiej strony. 

Tu red. W. Todd oparł się jed­
n~k tylko na informacjach l opi- 1 ruach przewodniczącego Komąetu 1 

Rodzicielskiego, Ob. B. Lewkow­
kcwskiego, ł dyrektoira szkoły. To 
WJstarczył-0 redaktorowi, aby użyć 
sformułowań „społeczeństwo„,_ „1ud". ' 
Przez pryzmat tak wąskiego grona 
Pok:a~uje „podstępną i rozpasaną sa­
rnowolę inspektora", z którą kontra­
stuje amatorska ocerui dyrektora 
szkoły - zapalenca, siłaczki, iskry. 
W opaTciu jednak o jakie kryteria 
do tego do<!hodzi'? W oparciu o opi­n· 
tę Ob. B„ Lewkowskiego, który 

Według autora uosabia „lud"? Tym­
czasem o inspektorze, który ma nie 

••• 
Pracownicy Urzędu Lasu i Geode­

zji Leśnej w Bialymstoku, wykonu­
jący pomiary w pobliżu wsi Jezior­
ko, stwierdzili, że pozostawienie po­
jemników od dalmierza i teodolitu 
z częściowym oprzyrządowaniem bez 

pojemniki z wkrętakami i iglami 
rektyfikacyjnymi oraz pokrowiec od 
tyczki i lusterko odleglościomierza, 
a wszystko wartości 1,5 mln zl. 

••• 
Napracowali stę wlamywacze do 

bili kasetę metalową, zawierajqcą 
25 tys. zl, wylamali też zamek w 
drzwiach do stalówki, gdzie z kase­
ty, do której znaleźli klucz, zabrali 
27 tys. zl. 

••• ' 
z kronik MO 

Rolniczka z Kaczyna (gm. Kluko­
wo), Janina S., zdtrudnila wiosną 
murarza do prac w jej gospodar­
stwie. Wynagrodzila go za trud 20 
dolarami USA, które murarz od­
sprzedal za 26 tys. zl. Wszyscy bę­
dą odpowiadać za obrót obcą wa­
lutą bez posiadania uprawnień. Z 
tego samego powodu zostaną po­
ciągnięci do odpowiedzialności dwaj 
rolnicy spod Turośli: jeden drugie­
mu spr2edal dziesięć dolarów U SA . 

stróża z groźnym psem bylo więcej 
niż nieprzezorno~cią: zginęly bate­
rie od dalmierza, manipulator, dwa I 

Szkoly Podstawowej w Rajgrodzie: 
wylamali zamek w drzwillch wej­
ściowych oraz w sekretariacie, roz-

• •• 

- Nie spełnię cl :ładnego życzenia. ale tylko cl powiem. że n'ie chodź na ryby, 

W „Kr.onikach" z 2 paidzierni'ka 
br. pisaliśmy o kolizji „ malucha• % 
ladą na skrzyżowaniu ul. Swierczew­
skiego ł Sikorskiego w Lomży i tak 
zdarzenie skomentowaliśmy: „Samo­
chody ucie.rpialy na okolo pól mi­
liona zl9tych, kieroWCJI mają lekkie 
zadrapania i pewnie nie rozstrz11-
gniętą kwestię, kto zawinił". Spie­
SZ'IJmY -sprostować, że kwestia zosta­
la definitywnie rozstrZygnięta: wi­
nowajcą byl kierowca „malucha". 

ty rogaczu! 
„Dikobra:&" 

tylko prawo, ale i obowiązek oceny · pracy szkoły i dyrektora, pisze: „po­
zwolił sobie na publiczne uwagi". Skoro już- o tym, to nigdy sobie nie pozwoliłem na przypisywany mi nietakt. Moja opinia o pracy szkoły i dyrektora jest nieco inna. Opiera 
się na wynikach kontroli nie tylko przeze mnie prowadzonych. Nie po-

' ' 
mija też opinii „ludu". Z wielu po­wodów nie będę jej publikował na 
łamach pisma. Uważam jednak, .że ' W. Tocki m6gł i powinien skorzy- · 
stać również z oficjalnych źródef opiniotwórczych. Pedagog wykonu­
jący statutowe powinności jak: wy­wiadówki, wycieczki czy prowadzenie 

zajęć dydaktyczno-wychowawczych w oczach red. W. Tockiego urasta do rangi boh~tera pracy. Chyba dla­tego, jak pisze, -te poprzednicy tego nie robili lub pozorowali. Na czym oparta jest ta pewność? Rzeczą na­
turalną jest coroczne doposażenie . szkół w pomoce naukowe. Robią to wszystkie szkoły i żaden dyrektor nie przypisuje sobie z tego tytułu 
zasług. Czyją natomiast zasługą by­
ło wprowadzenie szkoły do remontu i założenie centralnego ogrzewania, dobrze wie i Pan Bazyli Lewkow­ski i Pani Lucyna Stpiczyńska, bo 
żyją l mieszkają na terenie tej sa­mej Rady Narodowej, która to sfi­
nansowała. 

Myślę, te red. W. Tockl nie go­rzej opanował wynalazek Ezopa, 
gdyż cytując moje wypowiedzi wy­
brał tylko to, co było mu pGtrzeb­n.e do poparcia z góry założonej tezy i opatrzył to tendencyjnym komen­tairzem. Nie dopowiedział jut, że Ob. B. Lewkowski jest bliskim krewnym Ob. R. Sierzputowskiej, wspominając 

'' 
o koligacjach sołtysa i Ob. L. Ży­dowiec. Nie dopowiedział też, że Ob. R. Sierzputowska została przez Sa­nepid ukarana mandatem ..za brak 
porządku w szkole - pisząc, że lu­
bi czystość i porządek. Nie dopo­
wiedział, iż praeując )uż wcześniej w szkole użądała natychrruastowe-

„EUlen~cel" 

no. Natomiast w publikacji sugeruje 
się, że ugodę Ob. R. Sierzputowska 
zawarła pod presją sądu: „co 2 te­gG, że (>"rzywrócimy panią do pra­cy, jeżeli inspektor chce panią zwol­
nić, to prędzej czy później znajdzie 
jakiś hak". Wprawdzie, jak pisze red. W. Tocki: „sąd odżegnał się od powyższej insynuacji", to jednak nie darował nawet n'.ezawisłemu są­dowi pisząc: „tak się jednak złożyło . 
że sprawie przewodniczyła żona dy­rektora szkoły w Rakowie, który podlega inspektorowi w Piątnicy, a 
ławnikiem byla pc-acownica Urzędu Gminy, prz~iwko któremu Sierzpu­towska występowała". 

Najbar·dziej przemawiający argu­ment, że w szkole nikt inny praco­
wać -nie chdał, jest nieprawdą. Przed podpisaniem umowy o pracę z Ob. R. Sierzputowską o pracę tę 
starała się już Ob. L. Żydowiec, o czym w dalszej części artykułu sam Pan redaktor pisze. Nie jest to jed­nak jedyna niekonsekwencja i nie­
ścisłość w tym artykule. Podanie Ob. L. Żydow1ec wplynę.ło po usta­leniach odnośnie zatrudnienia Ob. R. Sierzputowskiej. Dlatego więc za­trudniono kandy.datkę proponowaną przez dyrektora szkoły. W okresie 
późniejszym -Ob. L. Żydowiec kilka­krotnie ponawiała prośby o zatrud­nienie. Sygnały te dały mi powód do opinii, ie dotychczasowe ro"Z­
strzygnięcie zatrudnienia na stano­wisku woźnej w tej szkole budzi u Ob. L. Żydowiec poczucie krzyw­dy oraz r.odzi sprzeczne opinie w lokalnym środowisku, głównie z po-
wodu trudnej sytuacji rodzinnej l 
materialnej. Ona tę pracę otrzymać 
po~nna. Wtedy zdecydowałem się 
na konsultację z przedstawicielami 
wsi. Stan.owi~ko sołtysa, i nie tylko, 
utwierdziło mnie w · tym przekona­
niu. Decyzja nie zapadła zatem arbi­
tralnie. O jakiej samowolt więc mo­
wa, w dodatku ,,podstępnej l roz­
pasanej"? 

go rozwiązania umowy o pracę mo­
tywując: „żądanie dyrektora szkoły, a mianowicie mycie ścian w całej szkole nie jest do przyjęcia i tego 
żądania nie wykonałam i nie wyko­nam." Nie dopowiedział tet, że Ob. R. Sierzputowska posiada gospodatt­stwo rolne o powierzchni ok. 10 ha . Zdarza się, te nie zawsze w całości je uprawia, część pozostawiając ugo­
rem, a na utrzymaniu ma tylko jed­no dziecko (mąż pracuje w szkole jako palacz c.o.). Nie wspomina rów­
nież i o tym, iż Ob. R. Sierzputow- ' ska od ugody zawartej w Sądzie Re­
jonowym w Łomży odwołała się do drugiej instancji" w Białymstoku, gdzie to routrzygnięcie podtrzyma-

Aktualne przepisy w sp.rawie za­
trudnienia rozstrzygają, te jest to 
kompetencja organu bezpośrednio 
nadzorująceg{) szkołę na wniosek 
dyrektora szkoły. Czy jednak in­
spektor poWtruen 'bezkrytycznie 
akceptować wszystkich propenowa­
nych kandydatów? Jest tu poz05ta­
wlony pewien zakres uznania i z 
teg-0, po rozpoznaniu opinii miej­
scowego środowiska, skorzystałem. 

Mgr HENRYK CIESLIK 
inspektor 

oświaty i wychowania 
w Piątnicy 

Od red.akcji: w następnym nu­meTze zamieścimy stanowisko au­tora. 

KONTAKTY 

1~88-10-23 
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WOJEWÓDZKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO · 

HANDLU WEWNĘTRZNlil~O 

\V Łomży 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na następujące · pojazdy: 

§ Autosan H-35, rok produkcji 1977, 

cena wywoławcza - 1 382 OOO zł, 

§ Nysa T-52Q, rok produkcji 1980, 

cena wywoławcza - 235 500 zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 4.11.88 r. 

godz. 1 O.OO w WPHW \V Łomi:y, ul. 

Sadowa 10. 
W razie niedojścia do skutku I prze­

targu II przetarg odbędzie się tego sa­

mego dnia o godz. 12.00. 

Przystępujący do przetargu winni 

wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. 

ceny wywoławczej na ko11to WPHW w 

Łomży Nr 45001-55 NBP O/Łomża .. 

Pojazdy można oglądać codziennie 

do dnia 3J.10.88 w godz. 10.00-15.00. 

Informacji udziela Dział Transportu 

WPHW, ·ul. Sadowa 10, tel. 54-76 

wewn. 86. K - 381 

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 

w Wysokiem Mazo\vieckiem 

UPRZEJMIE 
ZA WIADAMiA, że , 

1. dokona przyjęć z urzędu w poczet 

członków kandydatów zarejestro­

wanych w Sp-ni w 1982 r., którzy 

spełnili warunki do przyjęcia w 

poczet członków najpóźniej w 

1987 r. : 

2. przyjmie w poczet członków osoby 

posiadające niezarejestrowap.e ksią­

żeczki mieszkaniowe, · spełniające 

kryteria wymagane od kandydatów 

z pkt. 1 oraz pracujących l~b za- . 

mieszkujących na terenie działal­

ności spółdzielni, 

3. wnioski osób niezarejestrowanych 

należy złożyć w biurze Spółdzielni 

do dnia 1988-11-10, 

l. Spółdzielnia przyjmie wg kolejności 

zgromadzenia pełnego wkładu do 

150 osób niezarejestrowanych. 

Szczegółowe informacje w powyż­

~zej sprawie można uzyskać w biurze 

~półdzielni w Wysokiem Mazowiec­

'dem, ul. L udowa 48/1. ·. K - 383 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczet'I przy Prezydencie 

Miasta t..omey orzeczeniem nr A-90ll188 z dn1a 28 

sierpnia 1988 r ukarało Zdzisława MakustewłC'.Ea- • · 

Czesława, ur. 6.05.1954 r~ zam. Wiktorzyn, karą grzyw­

ny w wysokości 50 uoo zł z zamianą w razle nieśclą­

galnołcl na 50 dnt aresztu zastępczego, zakazem pro­

wadzenia wszelkich pojazdów na okres :s lat oraz karą 

dodatkową w postact podania treśd orzeczenia do 

publlcznej wtadomośct w tygodniku ,,Kontakty" na 

koszt ukaranego za to, te w dniu 11 maja 1988 r. 

o godztnte Ul.30 na trasie Wiktorzyn-Olszyny, będąc 

w stanie po utyctu alkoholu, kierował samochodem 

marki ..Fiat 12Sp" oraz kierował pojazdem nie mając 

do tego uprawnienia. K-387 

Kolegium Rejonowe da. Wykroczeń przy Prezydencie 

Miasta Łomty orzeczeniem nr A-863188 z dnia 11 sierp.. 

nla UNII r ukarało Mieczysława Bagidsklego, a. Jana, 

ur. 7.021959 r •• zam. Slestrzankl, karą grzywny w wy­

sokokt 50 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 

50 dni aresztu zastępczego, zakazem prowadzenia 

wazelklcb pojazdów na okres 3 lat oraz karą do-

1atkową w postact podania treści orzeczenia do pub­

licznej wladomośct w tygodniku „Kontakty•• na koszt 

ukaranego za to. te w dniu 4 maja 1988 r . o godzinie 

16 20 na traste Jedwabne-Przytuły. będąc w stanie 

oo utyciu alkoholu. kierował Ciągnikiem oraz nie 

oosladał upr awniefl do k1erowan1a pojazdam.1. K-388 

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MUZUCZNEJ 

I i li st. 

wŁomży 

przy ul. Ś\vierczewskiego 36, tel. 48-58 

ZATRUDNI OD ZARAZ 

1. główną księgową 
2. kierownika gospodarczo-administracyjnego. 

K-384 

AKCJA ZIMA 198 189 
URZĄD MIEJSKI W ŁOMżY 

PODAJE DO WIADOMOSCI 
wykaz numerów telefonó\v instytucji odpowiedzialnych za 

funkcjonowanie ~łużb w okresie zimowym na terenie miasta 

Łomży: 

1. URZĄD MIEJSKI 

- Wiceprezydent Miasta 

Przewodniczący Zespołu Koordynacyjnego tel. 

28-23 
Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

...:_ tel. 45-28 
Wydział ·Komunikacji - tel. 30-27 

2. MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 

KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ · · 

Dyrektor - tel. 62-66, 36-41 

Zakład Oczyszczania Miasta - tel. 48-19 {całą 

dobę), 66-03 
Zakład Gospodarki Mieszkaniowej - tel. 41-57, 

56-65 (całą dobę) 
Za;tdad Koµlunikacji Miejskiej - tel. 49~49 (całą 

dobę), 62-66, pogotowie całodobowe - 48-19. 

3. ŁOM.Ż-YŃSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZl{ANIOWA 

- centrala 52-66 
Prezes - 52-66 wew. 12 

Zastępca prezesa - 52-66 wew. 13 lub 23 

Administracja os. „Jantar" - tel. 49-12 

Administracja os. „Górka Zawadzka" tel. 68-581 

- Administracja os. „Centrum" - tel. 56-78 

- Administracja os. „Południe III" - tel. 68-581 

4. SPÓŁDZI~LNIA MIESZKANIOWA „PERSPEKTY­

WA" 
- Prezes - tel. 68-256 

- Administracja osiedla - tel. 68-261 

5. WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGE­

TYKI CIEPLNEJ 
- _centrala - tel. 54-31 

- Dyrektor - tel. 54-36 

- Pogotowie ciepłownicze - tel.. 993 

6. REJON ENERGETYCZNY 

- centrala - tel. 34,..61 

- kiero\vnik ~tel. 34-61 wew. 30 

~ pogotowie elektryczne - tel. 991, 34-61 

7. WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO· WODO-

CIĄGÓW I KANALIZACH 

centrala - tel. 62-77, 28-13, 62-78 

dyrektor - tel. 62-77 wew. 34 

zastępca dyrektora - tel. 62-77 wew. 25 

dyspozytor wodny - tel. 36-03 

dyspozytor kanalizacyjny - tel. 28-13 

-

K-386 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRANICZNE 
Filia w Łomży 

ZATRUDNI: 
'Y głównego księgowego, 
... sekretarkę z biegłą znajo­

mością języka niemieckiego 

i maszynopisania, 
'Y szefa produkcji w zakładzie 

wytwarzającym płyty sto­

larskie, 
'Y szefa produkcji, specjalistę 

w zakresie szycia odzieży 

skórzanej, 
'Y szwaczki, 
'Y pracownikó\V niewykwalifi­

kowanych do ewentualnego 

przeszkolenia w zakresie 

szycia odziety skórzanej, 

'Y pracowników produkcyjnych 

do zakładu wytwarzającego 

płyty stolarskie . . 
Zgłoszenia I zapytania prosimy 

kierować w ł..omiy pod tel 5ł-51 

wewn. 120 w godz. 8.00-18.00. 
K - 4014-0 

OGŁOSZEllA 
DROBIE .. 

HALSZKA żary skrytka li kojarzy mał­

rzeństwa kraJowe. zagraniczne. 
p 'l9M 

OFERTY matrymonialne kraJ6w euro­

peJsklcb wysyła Biuro „Mazury". Olsz. 

t7n. skrytka us. · · 
· KUM 

„P AL-SECAM" I tnne ualugl arv. t.om­

ta. tel. 68-291. 
K - 3992-00 

M-3 KOMFORTOWE (telefon. działka) w 

Bydgoszczy, zamienię na t..omtę. t..omta, 

teL 68-29. K - 4910 

SPRZEDAM działkę budowlanit 30 a r6w. 

Czarnocin 130. poczta Plątntca 
K - 4011 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE 

wynajmie wij.lę lub S-ł-pokojowe miesz­

kanie- z telefonem. chętnie w centrum 

t.omty. warunki wynajmu do omówie­

nia. Oferty- proszę składać pod tel 5441 

wewn lZO w t..omty w codz. e.oo-1a.oo. 
. K - 401Z.O 

SPRZEDAM K URTKJI; damską 1: pltma· 

ków l perltusfę „S'l.pad.ersklego·• zestaw 

rockowy. Wladomośc: ROW7 10. poczta 

t.omta. K - 4011 

SPRZEDAM komplet wyl)OCzynkowy. 

t.omta. tel H-19ł. K - 4011 

SPRZEDAM KOMBAJN ,,Blzon . Z -056" 

Ireneusz Szymański. Krzewo Stare 61, 

poczta Drozdowo. · 
K - 4021·0 

PRZYJMĘ do pracy murarzy t.omt a. tel 

~'13I K - 4023 

SPRZEDAM forda granadę. t..omta, tel 

55-2'1. K - 402ł 

ZAKŁADY OFFSETOWE 

\V Warszawie, ul. Ludna 4 

w Oddziale w Łomży, 

ul. Wojska Polskiego 113: 

(§ technika poligrafa o 

specjalności offsetowej (5 lat 

stażu), 
(§ maszynistów offseto· 

\vych do pracy na romayo­

rach i dominantach. 
WARUNKI PRACY I PŁAC 
do uzgodnienia w Oddziale 

w Łomży, ul. Wojska Pol­

skiego 113, tel. 57-24 W 

godz. 8.00-13.00. 
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CZWARTEK - 20.1 O.U 
Pro&'l'am 1 

16.25. Kino „Kwant-a". 
17.15. T.eleexpress. 
17.30. „Powrót koni'' wojskowy 
program hist. 
17.55. „Kajakarstwo wysokogór-
skie" - film dok. 
18.20. Sonda. 

. 18.50. „Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.10. „10 minut" - program publ. 
19.20. Dobr~moc. 
l9.3'0. Dziennik. 
20.05. „Bergerac" (7). 
2L05. Pegaz. 
21.55. „Wokół wielkiej sceny" - ma­
gazyn operowy. 
22.45. DT - Komentarze. 

.ProgTam 2 
17.30. Rodzice i dzieci. 
18.3ll. Muppet show, czyli rewia 
gwiazd. 
19.0U. „Prezentacje - prowokacje -
pytania" - publ. kult. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. „Pieśń o zamordowanym na­
rodz.ie żydowskim" - !ragment 
spektaklu. 
20.40. „Zaprośmy tylko noc"' - pro· 
gnmi muz. 
21.00. Ekspres reporterów, 
21.30. 'Fanorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne .,Dwójki": 
Bogusław Schaeffer - ,ffScenariusz· 
dla nie 1sbniejącego lecz moiliwego 
aktora 'instrumentalnego".. 
22.45. Wieczórne wiad.omośei. 

Pii\ TEK - 21~1 o.n 
Program 1 

16.05. „Rad_ar" - magazyn wojsko­
wy. 

·16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 

· 16.50. Okienko Pankracego. 
17 .15. Teleexpress. · 
17.30. „Aktorski slalom" - program 
o Andrzeju Zaorskim. 
18.00. „70" - program dok. 
18.50. Monitor rządowy. 

· 19.00 „10 minut" - program publ. 
f9.20. Dobranoc. · . · 
19.30. Dziennik. . 
20.0.5. T-eatr rozmaitości: .·12· ·krze-„ „. 
s.eł" (4). 
21.20. Czas. 
21.55. J1.1bileuu Orkiestry Kameral­
nej PRiTV pod . cjyr. Agxłieszki 
Duczmal. . 
~2.45. DT ·~ Komentarze. 

P.l'ogram Z 
18.30. „Ze wszyśtkiCh stroń" - ma­
gazyn r,eport-erów .. 
19.00. Jubileusz Orkiestry Kameral­
ne.J PRiTV pod . cjyr. Agnieszki 
Duczmal. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.3Q. Panorama dI)ia. 
21.45. Filmy Federico Felliniego: 

, „Słodkie życie". 
0.40. Wieczorne wiadomości 

SOBOTA - 22.10.88 
Program 1 

9.00. „Baśń o przepięknej Ajsule" -
film r.adz. 
10.10. „,Wokół Gryfiady" . - dla mło­
dych widzów. 
10 .~0. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.20. „Bellona" - wojskowy ma­
gazyn publ. 
11.50. Koncert życzeń. 
12.20. Wędirówki dalekie i bliskie: 
,;Zapomniana wyspa'' - franc. film 
dok. 
12.55. „Do trzech razy sztuka" -
teleturniej. 
13.25. „Nie ma mocnych'' - pol. 
film fab. 
15.05. Teatr prozy: Stefan Żerom­
ski - „Przedwiośnie·•. 
17.00. Losowanie Dużego Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Portrety: ,,Jacek Stwora, czyli 
Portret galicyjskiego pięknoducha"''. 
18.30. Butik. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 

w ~Yniki ostatniej kolei"'ki rozgTy­
'~r kl.a~ okręgowej pT2yniosl-11 
lidere ..zm'iany_ w taDeli, ze zmianq 
Cou; a Wl~cznie. Po wugranej 8:0 w 
je oroune nowym przodownikiem 
~t ostrot~cka Na1'ew. Nie powiodło 
"'<>. na.t<mtlast drużynom z 'ftaszego 
Siel~:ód~. Olimpia przegT~ła u 
aż 1. 3.4 z Wkrą, Orzeł przearał 
Gro ·7 

10 Ostrowi Mazowieckie; a m tylko zremisował O:O w w.iisz-

lł.%0. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
.20.05. „Sklep z modelkami" film 
tab. USA. 
21.40. Turniej tańca towarzyskiego. 
2.2.25. Tydzień w polityce. 
22.35. Pfzegląd sportowy. 
22.55. DT - Wiadomości. 
23.05. Anegdoty teatralne Igora 
Smiałowskiego. 
23.10. Kino Sensacji: „Kto w.idzial 
Jej śmierć" - film .fab. wl.-RFN. 

Program z 
15.00. Male· Kino: „Brzemię gór". 
15.35. „~10-15". 
17.00 .. Zbliżenia_, czyli to i owo o 
filmie. 
1'1.50. Polska Kronika Film-0wa. 
18.80. „Wielka gra" - -te1elurniej. 
19.30. Alfa i omega: „Łańcuch ży­
cia". 
20.00. Wratislavia Cantans: „Fla­
menco". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Piotr Wielki" (1) - serial 
USA. 
2.2.30. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 23.10.81 
.Progr.am 1 

9.00. „Teleranek" i film z serii 
,;Szwajcarscy Robinsonowie". 
10.30. DT - Wiadomości. 
1-0.35. „W królestwie owadów" 10) .­
serial przyrod. 
11.05. Kraj za mia~tem. 
11.35. Foto.magazyn „Powiększenie". 
11.55. „Wygraj szansę" (I). 
12.25. Koncert życzeń. 
13.20. Teatr dla dzieci: „Osiem la­
lek i jeden miś". 
14.25. „Wygraj szansę" (II). 
14.45. Marek Sierocki zaprasza. 
15.15. „W kamiennym kręgu" (32 i 
33). 

17.15. Teleexpr.ess. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
18.25. Ańiena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20;05. „Smieciarz" (3) - serial pol. 
21.30. 7 dni na świecie. 
21.40. Sportowa niedziela. 
22.25. Portrety: „Dzień dłuższy niż 
wiek - Czingiz Ajtmatow". 
22.55. DT - Wiadomości. 

Pre1rain 2 
9.0Q. Przegląd tygodnia (-dla niesły­

szących). 
11.00. „Moja dywizja" - wojskowy 
progr. -O.ok. 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Podniebny 

-dźwig" (1) - serial nowozel. 
13.15. Klejnoty kultury. 
14.00. Podróże w czasie i przestrze­
ni: „,Odyseja Cousteau" (7) - serial 
USA. 
14.50. „Wi:elkie interpretacje" 
program muz. 
15.20. Sztuka .ogrodowa w Polsce. 
16.0-5. ,„Być tutaj" gawęda prot. 
\Viktora Zina. 
16.20. „Kino-Oko" kalejdoskop 
filmowy. ' 
17 .15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. „Karnawał po polsku" - VI 
Międzynarodowy Festiwal Teatrów 
Ulicznych. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Rawa Blues" - program 
muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Z biegiem lat, z biegiem 
dni" (7) - serial pol. 

kawie z Bugiem Il. Pozostałe wy­
niki: Start - Błękitni 1:0, Przas­
nysz - Makowianka 3:1, Mazovia -
Płońsk 4: 1. 

* Podczas ostatniej kolejki Tozgry-
wek A klasy seniorów w Ciecha­
nowcu pomiędzy miejscową Unią i 
Wissq Szczuczyn, po 30 minutach 
gry, przy stanie 3:1 dla gospodarzy, 
boisko opuściła drużyna gości. Do 
eh.wili rozpatTzenia sprow11 przez 
OkTęgowy Związek Pilki Nożnej 
WFS w Łomży w tabeli uwzględ­
ni.am11 wynik z boiska. Pozostale 
wyniki: Ziemovit - Smolniki 4:0, 
Sokół - Warmia 1:5, Rudiu - Ko­
munalni .0:4. 

1. Warm.ia 7 14 21: 4 2. Komunalni 7 1l i7: 7 3. Wisati 7 9 24: 8 4. Uma 7 7 19:'21 5. - Ruch 7 5 9-:17 

PONIEDZIAŁEK - 24.10.88 
Program 1 

16.25. ,,Luz" - program nastolat­
ków. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Racje" - program . publ. 
17.40. Studio Sport. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Telereporter. 
19.10. „10 minut" - program publ 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Jean Mazarine -
„Kola bo-song". 
21.40. Spory. 
22.15. Między-narodowe Spotkania 
Wokalistów Jazzowych „Zamość '88". 
2.2.45. DT - Komentarze. 

Program Z 
18.30. Antena „,Dwójki". 
18.30. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.05. Galerie świata. 
19.30. Program folklorystyczny. 
20.00 . . Gwiazdy mocnego uderzenia: 
Wojciech Korda. 
20.50. Uwaga, dokument. 
.21.30. Panorama dnia. 
.21.4"5. Biografie: „J ohn Osborne" 
ang. film dok. 
22.40. Wieczorrre wiadomości. 
22.4'5. Zamyślenia. 

WTOREK - 25.10.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. Dla młodych widzów: „Ka­
meleon". 
lfi.55. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Przygody prywatnego detek­
tywa Kameriego" - serial węg. 
18.35. Klinika zdrowego człowieka. 
18.55. Pro.gram publicy.st. 
19.10. „10 minut" - program publ. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Złote obrą-czki" (13) - serial 
hiszp. 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. Judith Szuecs i jej piosenki. 
21.50. Sprawa dla reportera. 
22.30. Rozmyśla.Ilia prof. Mariana 
Stępnia. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Wiek niepewności" (2) -
serial dok. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Program rozrywkowy. 
.21.00. Powtórka z historii. 
2.1.30. Panorama dnia. 
21.~. „Zwrotnik Kraba" (2) - franc. 
film .fab. 
22.35 . .Wieczorne wiadomości. 

SlłODA - 26.10.88 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. W .świecie ciszy. 
16."25. Dla dzieci: „Tik-tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Z Polski rodem. 
18.20. Dawniej ruz wczoraj - ar­
chiwum XX wieku. 
18.50. „My i -świat'' - kalejdoskop . 
19.10. „10 minut" - program publ. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Łowca żmij" - 1ilm fab. 
radz. 
21.45. Klub międzynarodowy. 
22.15. „Szaleństwa Maksa" - film 
franc. 
22.25. Informator wydawniczy. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
19.00. Program publicystyki kult. 
19.30. O trudnej sztuce przekładu. 
20.00. „Ad hijmnos ad cantus" -
program muz. 
21.00. „Estonia - zieloni" - repor­
taż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „997" - kronika kryminalna. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

6. Smolniki 
7. Ziemovit 
8. Sokół 

7 4 
.6 3 
6 1 

1:20 
5:15 
6:16 

Mecz zaległy pomiędzy Sokołem i 
Ziemovitem rozegrany zostanie w 
Sokołach, w dniu 23 października o 
godzinie 14.00. 

* 16 października w KuTowie (gmi-
na Kobyiin Borzymy) odbyły !ię 
gminne zawody str.aeleckie o puchar 
naczelnika Urzędu Gminy, w kt6Tym 
staTtowa!o 7 aruźyn. htdywidualnie 
zwyciężyl Wacław Malinowski z 
Kobylina B. przed W ojciec hem 
Mich.atowskini .z Kurowa i Ryszar­
dem Witkowskim z Pszcz6kzyna. 
Drużynowo -wyg-rola ekipa posterun­
ku MO w Kobylinie Borzymach., 
przed drużyną LZS Pszczó?czyn i 
repre.zentacjq Urzędu Gminy. Zawo­
dy zorganizowano z okazji doroc.:­
nego jtoięta MO i SB oraz LWP. 

zobacicie 
koniecznie 

e w piątek, 21 października, w cyklu 
,,Filmy Federico Felliniego" - .,Słodkie 
życie". Bohaterem Jest dzienni karz z 
brukowej prasy, zajmujący się skanda­
lami i płotkami towarzyskimi. Jego pe­
rypetie są pretekstem do obna~enia sty­
lu życia bogatej burżuazji włoskiej. W 
swoim czasie reżyser był atakowany %41 
tzw. obrazę moralności, zwłaszcza za -po­
kazanie scen orgiastycznych zabaw bigb 
llfe'u. Dziś „Słodkie tycie" jest już kfa· 
syką, dokumentującą drogę twórczą 
wielkiego Felliniego. \V rolach głów­
nych: Marcello Mastroianni, Yvonne, 
Anouk Aimee I inni (Pr. ll godz. %1.45). e W sobotę, 22 października - amery­
kański lilm ,,Sklep z modelkamJ••. Mło­
dy, bezrobotny architekt. mieszkający w 
Los Angeles, czeka na wcielenie do 
wojska t wyjazd do Wietnamu: czas u­
mila sobie włóczeniem się be.z celu po 
Ulicach miasta. Podczas t>·ch wędrówek 
spotyka piękną kobietę w luksusowym 
samocbo-dzie. Udaje się jej śladem. W 
rolach główny.eh: Anouk Aitnee i G:ary 
·Lockwood (Pr. I. cod.a 20.05) e "Również w Sbbotę, 22 październi­
ka - piuwszy odcinek głośnego serialu 
„Piotr Wielki". .Jest to amerykańs~a 
wersja biografii wielkiego cara Rosji -
Piotra L Film a:t rol się od wielkich 
gwiazd współe%esnego kina; grają m.ln. 
Laurence OllvieT, Maximilian Schell, 
Vanessa Redgrave, Hanna Scbygulla, O­
mar Sharif, Ursula Andress I inni. Serial 
.składa się z 9 odcinków (Pr. II, godz. 
21.4S). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 2(}-23.10 -
„Kopa1nle króla Salomona", USA, od L 
ll; ~6.10 - „Spiewy po rosi~". pol., 
od L 15. 

„Roma" GRABOWO: "20-21.10 - „Tro­
chę ty, trochę Ja'", weg.. od l 15; 22-
-23.J.O - „Kingsa]z", pol., od 1. 12; 25-
-"26.10 - „Kaczor Howard", USA. od L 
15. 

, Relax" GRAJEWO: 21-23.Ul - .,Honor 
prfzz1ch", USA, od L re; 2~23:10 -
"Król -Ste!an", w.ęg_ oti 1. 12; 26.10 -
"Nowy York czwarta rano", IY.>1., od 1. 
18. 

„Oaza" .JEDWABNE: .22-23.10 - „Me­
wy"„ pol., od i. 15; 26--27.10 - „Pociąg 
do Hollywood", pol., od 1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 20-21.10 - „Gremli­
ny rozrabla3ą", USA. od l. 12; 22-24.10 -
„Wielki Wąt Ch1ngachgook", NRD; 
26.10 - ,.Łuk Erosa", pel., od l. 18. 

„Millenium" ł.OMZA: 21-25.10 - „Dzi­
ka namiętność" USA, Gd l. 18: ZU-0-
„Plraci". tunez.-fran.:., od 1. lZ. 

„Saturn" STAWISKI: 20-21.10 - „Blue 
vel vet". USA, od 1. ie; 22-23.10 - „Gin­
cer l Fred", wł., od 1 15; 25- 27.10 -
„Być albo nle być", USA, od 1. 15. 

„Wars•• WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
20-23.10 - „Peggy Sue wyszła za mąż". 
USA, od L 15; ~7.6.10 - "Pełnia nad 
głowami", pol. 

„Kosmos" ZAMBROW: 20-23.10 - „u­
clekają<:y pochtg'', USA od 1. 18; 24-­
-26.10 - „Dzieci gorszego Boga", USA, 
od l. 15. 

URZĄD MIEJSKI 
w tomży 

UPillfm1e informu1e 
mieszkańców mias1a, że z dniem 

18 października br. 
WZNAWIA 

działalność mini-targowisko-zie­
leniak przy ul. Turlejskiego w 

Łomży. 

K-402 

Wyrazy szczerego współczucia 
kol. ALICJI PORUCZNIK 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: 
dyrekcja i pracownicy 
Wojewódzkiej Bibliote­

ki Publicznej w lomiy. 
K-394 

Koleiankom1 Kolegom, Przy­
jaciołom, Sąsiadom, znajo­
mym oraz wychowawcom 
szkół I młodzieży składam 
gorące i serdeczne podzięko­
wanie za pomoc w ostatniej 
posłudze oddanej młiowi 

RYSZARDOWI 
MALINOWSKIEMU 

- iona z dzlećmi i rodzinq. 
K-4034 

15 
KONTAKTY 

1988-10-23 
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. pre egenta 
„ W naszej pierestrojce cho­

dzi o to, żeby się przestroić 

jak najbardziej, a nie tkwić 

w t11m - jak to się mówi -
zapomnieniu o nowo~ci." • „wti:c jak tak zawsze mó-
wię, że tu nie ma o czym 
gadać ani dyskutować, ani 
tym bardziej m6wić czy roz­
prawiać, ale trzeba się brać 

i koniec sprawy." • ,.Na takie za.rzuty to ja 
. zawsze . odpowiadam: a ty, 
· bracie, to niby bylei gdzie, za 

przeproszeniem, żeby innym 
wymiatać w lakich spra­
wach?" 

' . 
„I ' tutaj - rzecz deka wa 

- kto więcej gada, ten mniej 
m6wi, jak to się powiada. A 
kto więcej robi, ten.„ no i tak 
dalej. Nieprawdaż." • „W moim przekonaniu to, · 
moi szanowni towarzysze o­
raz obywatele, należy wresz­
cie co~ zacząć, bo jak nie bę­
dziemy czego§ zaczynać, to się 
weźmie i wszystko skończy. 

Takie mam mniemanie i zda­
nia mojego nie rzucam na, 
wiatr albo gdzie§ dalej." 

„ 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

.JANA 
SZTAUDYNGERA 

Palllsternlk 
20 • 

ACH, '110 ROZT ARGNIENIEI 

Musiała mu przypom,ni~, . 
Ze miał· sii: z nią za~tnnieć. 

21 . 
NA NIEJEDNĄ 

Na tym polega · wstyd 
dziewiczy, 

Ze upadk6w swych nie liczy. 

2%. ' 
. DALEKA DROGA 

O, jakte droga daleka 
Od człowieka do człowieka.„ 

23. 
ISTOTA PÓEZJJ 

Za jeden: kwiat 
Oddawać cały świat. 

24. 
NA .SZCZĘSCIE 

N a szczęście nikt mi nie kate 
Przyznać· się, o czym m3nę. 

25. 
PRA WPZIW A MĘSKOSC 

Nie ma prawdziwej męskości 
Bez deka delikatności. 

26. 
RAJSKA DEPESZA 

Jabłek nie jadam. 
Zmądrzałem 

• 

Adam. 

„Każdy nasz sukces jest 
czyjąś klęską." 

OSKAR WILDE 
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w sklepach blalos oiklc:h', · KONKURSOWA 

pojawił się ostatnio ocet ra- 1 FUTRYNA 
d~ieckl, produkowany w Grod- Z WIERSZYKIEM 
nie. \Vygląda na to, ie albo 

ło1n~yńska 
tdtl --

handlowcy <łstro wzięli się do 1 „ 
roboty, albo przemysł całko­

wicie skapitulował. Nawet w 
czasach najostrzejszych bra­
ków butelki z octem stały na 
p6łkach. a teraz trzeba Je 
sprowadzać z zagranicy! (trągment większej całości) 

gminne 
'Będl\c ezJowiekiem c natury 

dociekliwym, postanowiłem 

jednak rozwikłać tę tajemnicę 
i w tym celu nabyłem trzy 
flaszki luksusu po 95 złotych 
ia . sztukę. Oględziny etykietek 
wykazały pewne ręczne po­
prawki, jakle ktoś wprowadził 
do tekstu. Została mianowicie 
zamazana tuszem cena towa­
ru, co niewątpliwie wskazuje 
n~ to, że ja~yś ludzie mają coś 
do ukrycia. P.olak nie byłby 

jednak Polakiem, gdyby cze­
goś nie spiepuył, toteż na jed­
nej z etykietek mimo wszyst-

ko udało mi się odczytać: 22 · 

kopiejki za·, pół litra. I zaraz 

.sprawa stała się jasna. Bi~rą,c 

.pod uwagę fakt, że jest to ce­

pa detalic~zna. nasi handlowcy 

mmdeli . ku!:'ić ten ocet jeszcze 

'taniej, dzięki czemu uzyskują 

teraz grubo ponad pięćset zło. 

tych za rubla. To się nazywa 

interes! Czarny rynek został 

·co najmniej dwukrotnie prze. 

bity. \Vprawdzie pan Rzecki 

nazwałby taki handel zwy­

kłym oszustwem, ale czasy są 

teraz inne i głupią mentalność 

starych subiekt6w już dawno 

odłożyliśmy do lamusa 

A swoją , drogą: Jak się nad 
tym lepiej zastanowić, ta cena 
- być może - wcale nie jest 
za duia. Ktoś musiał przecież 
machać piórkiem namoczonym 
w tuszu, a to kosztuje. / 

"; 

KOMENTATOR 

Przed a1depem ruch wtelkl 
Co się ·Stalo miti? 
To z Białegostoku 
wędlinę rzucili r ... 1 

A ze sklep~ obok 
Ludzie uciekają 
Bo tomżyńskq wędLinę 
Mają i sprzedają 
Lomżyńska wędlina 
Jak tra wa na przedwiośnie 
Gdy jq weźmiesz do ust 
Natychmiast .ci rośnie 

Rodzima wędlinka 
To puchnie to maleje 
A za parę godzin 
C aia zzielenieje ( ... ] 

Panie kierowniku 
Dobry fach pan obrai 
Dlaczego prokurator 
Do d upy panu się nie 

do brat? 

Nota biograficzna: Łomży­

nianin. Nazwisko tylko do 
wiadomości podredakcji. 
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I tak płynęło ml młode ty-, ~ 

d e, w którym miałem jedną 

tylko pasję: urzędowanie. Ko­
ledzy . moi pili absynt, ugania-
li się za dziewczętami, polo- , 
wali na cietrzewie i bażanty, , 

ja zaś każdą wolną chwilę 1 

spędzałem w .mym pokoju, u­
rządzpnym na kształt i podo­
bieństwo biurowej kancelarii. . 
Wchodziło się doń przez drzwi 
obite wojłokiem, aby tuż za, 
nimi · napotkać barierkę dra-· 

jJaHliętnik 
· biurokraty · 

(5) 
biniastł, odgradzającą część 
urzędowalną od kącika dla 
petenckiego chłamstwa. Za n~ą 
stało potężne biurito z ośmio- . 
ma przepastnymi szufladami, 
z tyłu - szafa pancerna na 
tajne akta i regał ze skoro- · 
szytami. Dwa proste krzesła· 

dopełniały całości umeblowa- ' 
nia. Łoża nijakiego nie było, 

bo któż widział kiedy łóżko 
w kancelarii? Wieczorem, kie­
dym do snu slE: p:rzysposabiał, , 
wyciągałem z szafy pancerne)-. 
materac SZlllaOiany. derkę ba­
wełnianą i · zagłówek s.łomą 

wypchany. Spałem wprost na 
podłodze. co było nader mę-
c· "'Ce, ale czego siE: nie robi . · 
dla dobra · urzędniczej sprawy! 

Kilka słów wymaga opisanie . 
rytuału, jakiemu poddawałem 
wszystkich odwiedzających 

mnie gości. Otóż gdy zjawił 

się u mnie przypadkiem i po 
raz pierwszy jakiś mój kolega 
szkolny (to dziwne, ale żaden 
z nich drugi raz już nie przy­
&zedł), najpierw stać musiał 

przez minut cztery i sekund 
trzydzieści za wewnętrzną ba­
rierką, ja zaś w tym czasie 
przeglądałem · j'akieś papiery i 
dopiero pó:iniej, unosząc gło­

wę, pytałem: ·czego? Jeśli pe­
tent-kolega, kornie pochyliw· 
szy głowę, bąkał w przepro­
szeniu jakieś komunały, za· 
praszałem go do środka nad­
zwyczaj serdecznie. 

W podobny sposób postępo­
wałem rów.nież z kobietami, 
prL.y czym istoty te z natury 
rzeczy słabszymi na rozumie 
będąc, całkowicie moich inten-„ 
cji nie pojmowały. 
Pamiętam pewną pam1ę lek­

kich obyczajów. która - gdym 
ją, z braku odwiedzających 
mnie, do swego domu przy­
prowadził i za barierką stać 
kazał - powiedzjała ciężko 
wzdychając: - Jak wid~ę. je­
steś biurofilem, kochasiu, i 
ptaszek kozła ci nie .bryknie,· 
zanim kobiety do rejestru nie 
wpiszesz. A więc konotuj, co 
masz do zakonotowania, i 
bierz się do rzeczy, bo męża 
mam na utrzymaniu i musu: 
·następnych klientów łapać. 

(Cdn.) 

\ 

PODREDAKCllNA E"Sl\\AP\ltllA 
Met to: 
Dobrze czy źle, 
byle duto. 

biura zajmujqcego się właś­

nie tymi sprawemi. Może 

wówczas ludzie nie będq. mie· 

Szanowna Podredakcjo! li do Was pretensji, jakq w 
Dobre. obyczaje dziennikar· tej chwili mam ja? Malo, że 

skie nakazu.ją, :żeby odpowia- nie wydrukowali~cie mojego 

dać na listy nadsyłane do Re· wie.rsza, to jeszcze nie wiem, 

dakcji. Wy nie odpowiadacie, co z nim się stalo t czy w 
a co gorsza nawet nle druku· 9g6le kiedyś wydrukujecie. 

jecie wszystkich tistów na Mimo wszystko pozostaję z 
Waszych lamach. Uważam, że szacunkiem. 

nie jest to w porzqdku. wobec STEF AN KAREWICZ 

czytel.n.ik6w i dlatego postu- Olkusz 

ltlję utwor.zenie specjalnego ul. zvufryda 11 m 31 
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duiO~· tl@tatine 
„Za bryezki konne uważa się pojazdy dwuśla­

dowe bez silnika umieszczonego z przodu bądź 
z tyłu." Z regulaminu Angielskiego Związku Jeździeckiego 

···~ ......... „„ .......... „ ..... ... 
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POZIOl\łO: 4) smaczny o- trzech w czasie obiadu, 4) na 

woc zbierany na przełomie głowie papieskiej, 5) strona 

czerwca i lipca, 10) · przyrząd monety. 6) stos, 7) ·prawy do-

umożliwiający wiercenie dziur. pływ Missisipi, 8) zwierzę ora-

12) termin tenisowy, 14) pa- pieżne z rodziny kun, 9) tam 

stuszka, 15) morska ma 1852 odbywa się projekcja filmów 

me;ry~ 16) rozerwanie, 18) o- łelew:,yjnych~ 11) pasołytuje 

zdoba 6cienna, 20) kura pro- na koniczynie, konopiach. 13) 

ducentka, 22) potrawa nie dla starożytna machina oblężnicza, 

jarosza, 23) zimowy pojazd 17) odgłos pracującego silnika, 

dziecięcy, 24) urzędowe doku- 19) poeta ·perski (?-1220), au-

menty, 27) taniec kabaretowy, tor poematów mistycznych. 21) 

28) słynna · drużyna piłkarska coś bardzo drogocennego, 22) 

z Madrytu, 29) słynna nagro- rodzaj szerokiego balkonu, ts) 

da filmowa. 30) odmiana aspa- czapka wojskowa w kształcie 

ragusa. którego gałązki są u- ściętego stożka z daszkiem, 26) 

żywane do zd<l° ... nla bukiet6w, sąsiaduje s Timorem. (HCL) 

31) w godle Związku Radziec- Wśród Czytelników, którzy 

kiego. w ciągu 10 dni nadeślą pra-

PIONOWO: 1) prąd r~eczny. widłowe rozwł~ .. anie, rozlosu• 

2) 1 ·ityczny lotnik, 3) jedno z jemy nagrody ksll\tkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 38/88 

POZIOMO: węch, pułap, zapora, tram, Lotar, kępa, akant, 

Abakan, rabat, scena, emir, sztab, Kama, aparat, kanon. siła. 

PIONOWO: witka, czapa, hamak. polana, urok. łata. port, rę· 

bacz, anonim, araban, bekas, Amati, trawa. ssak, etan, Napo . 

Ksiątki wylosowali: MARTA KRA WĘTKOWSKA (Ostrowiec 

Swiętokrzyski), ANDRZEJ KULIGOWSKI (Łomża) i EUGE· 
NIUSZ WASILEWSKI (Goniądz). 
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